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PREMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na kwar­
tał lub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i Daraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
lOc na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
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dra Chodźki, który kosztu­
je $4.00, to odciąga sobie 
J1.00 jako premię, a 3.UU 
przysyła razem z prenume­
ratą i dołącza lOc na prze­
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tas 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej

“Gazeta Polska na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.2o, na kwai- 
tał 75c. „

“Gazeta polska” do Łu- 
ropy kosztuje $3.00 na iok 
$1 .50 na pół roku.

Katalogi książek’ i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

Władysław Dyniewicz.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI 1 KOLEKTORZY.

Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra­
domski. Posiada on nasze zupeł­
ne zaufanie i ma prawo kolekto- 
wać za “Gazetę Polską” i książki 
na co wydaje kwity.

Pan W. Radomski kolek tu je o- 
becnie za “Gazetę Polską” w So. 
Dakocie i Minnesocie.

pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Massachusetts, 
New Hampshire, Maine, lthode 
Island i Connecticut.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską, 
idący do pracy, niechaj pozostawi, 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od niego 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz.

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek “May 
3,” znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się rc 
Maju, 1903. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśleprenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gaze­
ty wstrzymamy.

W. Dyniewicz.

Wiadomości Zagraniczne.
Sytuacja na Bałkanach.

BERLIN, 30 kwietnia.— Tele­
gram z Petersburga donosi, że 
oddział kawaleryi tureckiej prze­
szedł granicę rosyjska niedaleko 
Sara Kaniysh na terytoryum 
kaspijskie. Strażacy nad grani­
ca dali alarm oddziałowi koza­
ków, którzy dali ognia do ka­
waleryi tureckiej. Ze strony tu­
reckiej padło 7 żołnierzy i je­
den oficer.

WIEDEŃ, 30 kwietnia.—Tele­
gramy ze Sofii i Bułgaryi dono­
szą, że często przychodzi do wal­
ki pomiędzy wojskiem tureckiem 
a bandami powstańców. Najwię­
cej jednak w okolicy rzeki Stu- 
mun w dystrykcie Dsehana w 
Turcyi europejskiej.

SALONIKA 1 maja.—Tutejszy 
bank ottomański zburzono dzisiaj 
dynamitem.' Pocztę turecką i in­
ne budowle zburzono również, 
przyczeni dwóch ludzi zabito i 
kilkunastu zraniono. Garnizon 
miejski zwiększono na 2000 zało­
gi. Dalej donoszą przez Wiedeń, 
że i Mytilene bank w Salonice 
został dynamitem zburzony.

BERLIN 30 kwietnia.— Mini- 
steryum wojny ogromnie zaniepo­
kojone wzrostem liczby dezerte­
rów z różnych regimentów i nie 

' wie jak temu zapobiedz. Cesarz 
ogroiBUic zmartwiony. -Najwięcej 
żołnierzy ucieka z Alzacyi i Lo- 
taryngi do Francyi. Powodem 
tej dezercyi z armii niemieckiej 
jest straszne obchodzenie się ofi' 
cerów i podoficerów z prostymi 
żołnierzami: żołnierz prosty Czu­
jąc się strasznie pokrzywdzony, 
ratuje się ucieczką do Francyi, 
nie dba nawet, że za nim gwi- 
zdają kule, że może paść. Prze­
szedłszy zaś granicę, wesoło za­
nuci sobie Marsyliankę i jest wo­
lny. Obecnie wyszedł rozkaz, że 
każdego uciekiniera, jeżeli nie da 
się uchwycić, mają zastrżelić 
na miejscu.

SALONICA, 2 maja. —Tutej­
szy bank otomański został wczo­
raj kompletnie zburzony dynami­
tem. Odkryto, że podłożony dy­
namit pod tureckim budynkiem 
pocztowem. Powstała pani­
ka, w której dwu ludzi zostało 
zabitych, a dwu rannych. Posła­
no natychmiast ze Smyrny woj­
sko w sile 2000 ludzi. Bank 
został zaatakowany przez dwie 
badny zbrojnych. Jedna zaata­
kowała warty, a druga rzuciła 
dynamitowe bomby. Kilku człon­
ków bandy aresztowano.

Francuski statek Guadalquivir, 
zatonął także prawdopodobnie 
wskutek eskplozyi bomby dyna­
mitowej. Aresztowano pewnego 
bułgara posądzonego o podrzuce­
nie takowej.

WIEDEŃ, 2 maja. Urzędowy 
telegram z Saloniki donosi, że 
podobnych zamachów dynamito­
wych w tern mieście było wię­
cej i że wiele osób zostało zabi­
tych i poranionych.

KONSTANTYNOPOL, 3 maja. 
—W Salonice ogłoszono stan o- 
blężenia. Panuje obawa, że w 
Konstantynopolu i innych turec­
kich miastach powtórzyć się mo­
gą takie same sceny jak ostatnie 
w Salonice. Rozporządzone zosta­
ły wszelkie .środki ostrożności. 
Macedoński komitet umyślnie 
stara się rozniecać takie pożary 
i walki po miastach tureckich, 
aby zmusić mocarstwa zagranicz­
ne do interwencyi. Zanosi się na 
to, że w niedalekiej przyszłości 
przyjdzie do wielkiej i krwawej 
bitwy, Bułgarów z Turkami na 
ziemi macedońskiej.

NEAPOL, 2 maja — Eskadra 
włoska z kilu okrętów wojennych 
została wysłaną do Saloniki.

BERLIN, 2 maja.—Na horyzon­
cie politycznym Bałkanu, zbierają 

się czarne chmury, które prze­
powiadają nie tylko rozbiór Tur­
cyi, lecz wojnę ogólno europej­
ską, jakiej jeszcze historya nie 
zna. Rosya jest gotowa wpaść 
na Konstantynopol. Od czasu kie­
dy baron von Calice, ambasador 
austryacki i Synowicw, ambasa­
dor rosyjski, wręczyli sułtanowi 
wspólną notę dyplomatyczną, 
świat dyplomatyczny robi co mo­
że, aby wywęszyć, czy istnieje 
tajne porozumienie m.ędzj temi 
dwoma mocarstwami. Ze sojusz 
tajny istnieje, wnoszą dyploma­
ci z tego, iż car odbarzył orde­
rem Aleksandra Newskiego, am­
basadora swojego w \\ iedniu, któ­
ry umiejętnie ścieśnił węzły po­
lityczne pomiędzy Austryą o Ro­
sją.

Z Sebastopola donoszą, że e- 
skadra rosyjska na Czarnem mo­
rzu została nagle zmobilizowana. 
W dodatku wszystkie rosyjskie 
statki bojowe na dalekim wscho­
dzie otrzymały rozkaz, aby po­
wróciły natychmiast do eskadry 
swojej. W pobliżu Militopelu 
zgromadzono olbrzymie zapasy 
wojenne. Są tam wielkie kolonie 
niemieckie, skąd koloniści piszą 
do krewnych swoich w Niem­
czech o gorączkowej działalno­
ści władz rosyjskich.

Car sam pragnie rozwiązać 
kw< -tyę bałkańską na drodze po- 
KojviSÄ, iilnu jKirtya mili­
tarna nie ]>ozwoli mu uskutecz­
nić zamiaru. Partya ta nie za­
dowoli się niczem innem, jak 
całą północną częścią półwyspu 
bałkańskiego z Konstantynopo­
lem, na co Niemcy i Anglia nie 
pozwolą.

WIEDEN. 4 maja —“Die Zeit” 
donosi, że sytuacja w okolicy 
Uskubu staje się coraz groźniej 
szą. Turcy zbierają się w me­
czetach na narady i otwarcie za­
powiadają rzeź chrześcian. W tu­
tejszych kołach urzędowych panu­
je wielkie oburzenie na rząd turec­
ki, że nie zapobiega rzeziom chrze­
ścian. Słychać, że Turcya zwala­
jąc winę rozruchów na Bułgaryę, 
chce jej posłać ultimatum z żą­
daniem, aby wytrzebiła, oddziały 
powstańcze, przekraczające ture­
cką granicę.

LONDYN, 4 maja.—Do Daily 
News telegrafują, że w balonice 
Turcy wymordowali wielu zamie- 
skałych tam Bułgarów. Bliższe 
szczegóły jeszcze nie nadeszły. 
Turcyą ogarnęło wielkie zanie­
pokojenie. W kołach urzędowych 
uważają obecną sytuację za bar­
dzo groźną, i spodziewają się, 
że wojna rozpocznie się w naj­
bliższym czasie.

W Logodaszu powstańcy sto­
czyli z Turkami bitwę, w któ­
rej poległo 6 oficerów i 200 
żołnierzy tureckich; powstańcy 
stracili tylko 20 zabitych.

BERLIN. 4 maja.—Rosya i Au- 
strya połączyły się w kwestyi 
bałkańskiej i wczoraj ambasado­
rowie obu mocarstw wręczyli 
sułtanowi ultimatum, aby natych­
miast przywrócił porządek nad 
północną i zachodnią granicą. 
Tymczasem partya rewolucyjna 
w Albanii staje się coraz gro­
źniejszą i żąda od sułtana zupeł­
nej autonomii, przyrzekając mu 
za to tyle wojska, ile będzie 
żądał. Sułtan jednak nie ma za­
ufania do wierności albańskich 
żołnierzy i zbywa rewolucyoni- 
stów obiecankami.

Sułtan niewątpliwie spodziewa 
się wkroczenia wojsk rosyjskich 
i austryackich do Turcyi, bo 
jak słychać, wszystkie koszto­
wności w jego pałacu są już 
zapakowane do ucieczki do Azyi. 
Stał się też bardzo podejrzliwym 
i nie ma dnia, w którym by kogoś 
w Konstantynopolu nie stracono.

Przybycie austryackich okrę­
tów wojennych do portu Saloni- 

ka wielce zaniepokoiło sułtana. 
W wojsku tureckiem panuje wiel­
kie niezadowolenie, bo żołnie­
rze nic dostają żołdu i cierpią 
głód, to też wielu dezertuje do 
Bułgaryi.

Jeżeli rząd turecki w najbliż­
szym czasie nie przywróci porząd­
ku, to wojska rosyjskie wkroczą 
do Turcyi.

SALONIKA, 4 maja.—Po za­
machu dynamitowym na bank o- 
tomański wybuchły groźne roz­
ruchy, w których przeszło 100 
Bułgarów straciło życie. Fabry­
kę dynamitu wykryto w pew­
nym warsztacie krawieckim, z 
którego prowadził podziemny ga­
nek pod bank otomański. Niemie­
cki konsul został tu raniony.

LONDYN, 4 maja— Według 
telegramu z Rzymu, rząd wło­
ski wysłał ośm wojennych okrę­
tów do Saloniki.

Rosya w Chinach.
YOKOHAMA, 1-go maja.—Ja­

pońskie ministerstwo spraw za­
granicznych podaję do wiado­
mości publicznej, że Rosya wy­
cofała się całkiem z prowincyi 
Szyngking czyli Mukden w Man-. 
dżuryi, dodając od siebie: Ja­
ponia umie ocenić moralne po­
parcie Ameryki.

Miasto Mukden jest stolicą 
Mandżuryi.

PETERS U KG, igo maja.— 
Zaznaczono wczoraj półurzędowo 
stanowisko Rosyi wobec Man­
dżuryi. Rząd rosyjski nigdy nie 
stawiał Pekinowi żądań, o jakich 
wspominały depeszo w ostatnich 
dniach. Rokowania toczące się 
między posłem rosyjskim w Pe­
kinie, a rządem chińskim, mają 
li tylko na celu zapewnienie ła­
du i porządku w Mandżuryi po 
wycofaniu wojsk rosyjskich. Ro­
sya nigdy nie myślała o tern, a- 
by wykluczyć z Mandżuryi han­
del zagraniczny.

LONDYN, 30. kwietnia.—Biu­
ro Reutera donosi, że Rosya fak­
tycznie żądała od rządu chińskie­
go, aby jej dał zwierzchnictwo 
nad Mandżuryą, że jednak spra­
wa się zawcześnie wykryła, wy­
kręca się teraz Rosya wybiegami.

WASHINGTON, D. O., 30
kwietnia.—Minister spraw zagra­
nicznych otrzymał od ambasado­
ra Mc Cormicka w Petersburgu 
uwiadomienie, iż rząd rosyjski 
zapewniłgo, że wiadomość o trak­
tacie w sprawie Mandżuryi nie 
była opartą na prawdzie. Rząd 
rosyjski nie ma zamiaru ograni­
czać handlu innych państw w 
Mandżuryi. Stany Zjednoczone 
mogą być pewne, że Rosya nie 
uczyni kroku celem zniesienia 
polityki otwartych drzwi w 
Chinach. Owszem Rosya pra­
gnie rozwoju hsfndlu amerykań­
skiego i potrzebuje kapitałów 
amerykańskich.

Podobne zapewnienia dał mi­
nistrowi spraw zagranicznych tu­
tejszy ambasador rosyjski. Ro­
sya upewniła również Anglię, 
że jej akcyę na dalekim wscho­
dzie w fałszywym przedstawiono 
świetle.

PEKIN, 2 maja.—Tutejszy ro­
syjski minister rezydent w in- 
terwiewie oświadczył, iż stanowi­
sko Stanów Zjednoczonych w 
kwestyi mandżurskiej jest rze­
czą niesłychaną. Protest był zgo­
ła niepotrzebny. Samo przypu­
szczenie, że Rosya istotnie sta­
wiała Chinom żądania, jak je de­
pesze podały— jest absurdem. 
Rosya chce rządzić Mandżuryą 
dla dobra wszystkich, więc jeśli 
mocarstwa nie przestaną wtrącać 
się do kwestyi mandżurskiej, 
skutek będze ten, że Rosya nie 
cofnie wojsk swoich z tej pro­
wincyi chińskiej, a rokowania 
zostaną odłożone na czas nieo­
graniczony, gdyż rosyjskie stror.-

nemu gościowi królewskie ho­
nory. Mgr. Bislet doprowadził kró­
la do schodów, gdzie powitał mo­
narchę angielskiego Mgr. Cagiano 
de Azevedo, papieski ' “major 
domu” w otoczeniu prałatów i 
wysokich dygnitarzy stolicy- apo­
stolskiej. Poczem major domu za­
wiódł króla do prywatnych a- 
partementów papieskich, gdzie 
papież przyjął Edwarda sam na 
sam.

Na wczorajszem przyjęciu bi­
skupów Edinburgu i Glasgow 
wyrazi! papież otwarcie radość 
swoją z powodu zapowiedzianej 
wizyty króla angielskiego Ed­
warda VII, którą zarządził prze­
ważnie tutejszy ambasador an­
gielski Rt. Ilon. Sir Francis Ber­
tie, wyznania rzymsko katolickie­
go.

Król Edward rozdał przedwczo­
raj, jak to bywa przy takich o- 
kazyach, kilka orderów. Wieczo­
rem przyjmował w sali tronowej 
korpus dyplomatyczny. Do każ­
dego prawie posła ’ zagranicznego 
przemówił w jego rodzinnym ję­
zyku. Gdzie się tylko król Ed­
ward pokazuje publicznie w to­
warzystwie Wiktora Emanuela, 
witają ich tłumy entuzyastyczne.

PARYŻ. 2 maja.— Przybył ta 
wczoraj po południu król Ed­
ward. Przyjęto go entuzyastycz- 
nie. Na stacyi Dauphine przywi­
tał go prezydent Francyi Loubet, 
, ministrowie, przewodniczący .se­
natu i Izby deputowanych, ko- 
mendent legii honorowej, wysocy 
reprezentanci wojska i marynar­
ki, oraz korpus dyplomatyczny.

Kiedy przybył pociąg królew­
ski, orkiestra wojskowa zagrała: 
“God save the King”. Edwad 
wyszedł z wagonu pałacowego u- 
śmiechając się i kłaniając na wszy­
stkie strony. Wtedy zbliżył się 
ku niemu prezydent Loubet i uści­
snął rękę Edwarda. Prezydent wi- 
tał króla na ziemi francuskiej 
bardzo serdecznie, a król wyra­
ził słowa podziękowania za tak 
wpaniałe pzyjęcie.

Przy placu Zgody powitano 
gościa wystrzałami armatniemi. 
Jak tylko Edward przybył do 
ambasady angielskiej wywieszo­
no z ambasady królewski sztan­
dar angielski. Po krótkim wypo­
czynku król Eluard eskortowa, 
ny przez kirasyerów, złożył wi­
zytę prezydentowi Loubetowi w 
pałacu elizejskim, gdzie przez 
pewien przeciąg czasu rozma­
wiali sam na sam. Wizyta kró­
la angielskiego ma mieć poli­
tyczne znaczenie.

Wilhelm u papieża.
RZYM, 4 maja.— Przybył tu 

z całą świtą i wielu dostojnikami 
cesarz niemiecki. Zwiedziwszy 
wszystkie osobliwości wiecznego 
miasta i złożywszy wizytę kró­
lowi włoskiemu, udał się do a- 
tykanu, gdzie na progu klemen- 
tyńskiej sali czekał nań papież 
w otoczeniu dygnitarzy kościel­
nych. Po przedstawieniu synów, 
cesarz wraz z papieżem cofnęli 
się do jednego z prywatnych po­
kojów i zabawili razem przeszło 
40 minut. Cesarz ofiarował pa­
pieżowi wielką fotografię katedry 
w Metz.

W Watykanie podobno cieszą 
się niezmiernie z wizyt cesar­
skich, a najbliższe koła uważa­
ją odwiedziny Wilhelma za od­
powiedź na prześladowanie koś­
cioła we Francyi.

Wieczorem w kwirynale odbył 
się bankiet, na którym włoski 
król i pruski cesarz w mowach 
się popisywali, każąc kapelom 
grać hymny narodowe. Gazety 
rozpływały się o dobroci cesarza.

Grób św. Marka.
WIEDEŃ, 30 kwietnia.— Je­

den z dzienników wiedeńskich 
donosi z Rzymu, iż udało się 
odnaleźć grób i śmiertelne szcząt­
ki św. Marka ewangielisty, a

nictwo militarne jest bardzo sta­
nowcze, a do dyplom асу i nie 
nadaje się łatwo.

Jas nem jest, co te słowa zna­
czą. Otóż Rosya postanowiła nie 
puszczać Mandżuryi, lecz pano­
wać w niej na stałe. Okazuje się 
to i z tego, że urzędnik sanitar­
ny w Niuczwang. który jest An­
glikiem, został wydalony z po­
sady mimo protestu Harta, car­
skiego komisarza komory chiń­
skiej. Po rzece Yalu kursować 
mogą tylko statki pod banderą 
rosyjską.

Uczyda, japoński minister rezy­
dent w Pekinie i angielski 
Townley w i n ter wie wie wygłosili 
zdanie, że są dwie drogi wyjścia 
z sytuacyi mandżurskiej. Albo 
wytoczyć Rosyi wojnę, allx> 
mocarstwa zgodzą się na okupa­
cję Mandżuryi przez Rosyę, a w 
zamian otrzymają zapewnienie, 
że polityka otwartych drzwi będzie 
nadal podrzymaną. Uczyda przy­
znaję otwarcie, że w Japonii 
wre z powodu sytuacyi mand­
żurskiej.

LONDYN, 2 maja. — Kores­
pondent londyńskiego ‘‘Times” 
donosi, że w konferencyi, 'jaką 
odbył w środę z wszystkimi 
ministrami chińskiego wydziału 
spraw zagranicznych, pytał się 
ostro Plancon, zastępca rosyjskie­
go ministra rezydenta, dla cze­
go rząd chiński żądania 
rządu odrzucił. Ministrowie od­
powiedzieli, że nie mogą mu 
dać oddzielnych i poszczególnych 
objaśnień. Wtedy Plancon w i- 
mieniu rządu swojego 'zażądał, 
aby Chiny oświadczyły co chcą 
uczynić pod względem zmiany 
rządu w Mongolii, zrobienia u- 
stępstw innym mocarstwom w 
dolinie Liau i otwarcia nowych 
pdhtów w Mandżuryi na mocy 
traktatów.

Na pierwsze pytanie odpowie­
dzieli ministrowie, że projektowa­
na zmiana rządu w Mongolii 
nie została jeszcze potwierdzona 
przez cesarza; na drugie, że Chi­
ny w żadnem terytoryum swo- 
jem nie zrobią ustępstw dla 
nikogo, a na trzecie, że ’otwarcie 
portów zależy od rozwoju han­
dlu. Plancon zdawał się być za­
dowolony temi odpowiedziami, 
lecz Chińczycy są ciągle jeszcze 
zaniepokojeni, gdyż wiedzą, że są 
bezsilnymi wobec żądań rosyj­
skich.

Rosyjski minister rezydent 
Lassar wraca do Pekinu dla za­
łatwienia sprawy traktatu z Man­
dżuryą.

WASHINGTON 2 maja.—Mini­
ster spraw zagranicznych Hay 
przyznał, że Rosya nie ma żad­
nych złych zamiarów względem 
Mandżuryi. W nocie swojej prze­
sianej na ręce ambasadora rosy­
jskiego hr. Cassiniego, minister 
Hay wyraża żal z powodu, iż 
istniały chwilowe nieporozumie­
nia i wątpliwości co do stano­
wiska rządu moskiewskiego wo­
bec Mandżuryi, oraz podzięko­
wanie, że Rosya tak otwarcie i 
tak ochoczo objaśniła zasady, ja. 
kiemi się kieruje w polityce man­
dżurskiej.

Widocznie minister Hay nie 
zna jeszcze polityki moskiewskiej 
a szkoda, bo nie rozczulałby się 
tak bardzo’ nad nią, gdyby ją 
znał.

Wizyty króla Edwarda.
RZYM, 30 kwietnia.—Król Ed­

ward zwiedził wiele ciekawych 
miejsc i miał dwa przyjęcia. Wie­
czorem był na bankiecie dwor­
skim. Dziś o godzinie 4:30 po 
południu król Edward udał się 
do Watykanu z ambasady angiel­
skiej. Przyjął go u progu Mgr. 
Bisleti, mistrz dworu w otocze­
niu urzędników watykańskich" 
Straż watykańska oddała dostoj- 

mianowicie w podziemnej kapli­
cy mającej połączenie z kata­
kumbami Cecyliańskiemi- Obok 
ołtarza tej kaplicy odkryto sta­
rożytny sarkofag, na którym wi­
dnieje napis: "Marco Apostolo, 
Mart.” tj. Marek apostoł i mę­
czennik. Aby sarkofag otwo­
rzyć i .wydobyć ztamtąd potrze­
ba jeszcze do tego specyalnego 
upoważnienia papieża, które mu­
si być wydane przez watykań­
ską kongregacyę relikwii.

Jak donoszą z Rzymu, nie 
ulega wątpliwości, że to co odna­
leziono, w istocie jest grobem 
św. Marka, w którym przecho­
wały się szczątki św. Ewangie­
listy. Gdyby dalsze badania rze­
czywiście w całości potwierdziły 
podaną wieść, wówczas wykopa­
lisko to uważaćby należało za 
jedno z najważniejszych odkryć 
chrześciańsko - archeologicznych. 
Grób św. Marka od pierwsze­
go stulecia nowej ery był pod 
opieką Kościoła. Według trądy- 
cyi św. Marek umarł śmiercią 
męczeńską w Aleksandryi, gdy 
zasiadł tam na stolicy biskupiej, 
wszelakoż nic pewnego o tern się 
nie wie. Odkrycie grobu zatem 
może służyć za dowód, że ewan- 
gielista nie ’zmarł w Aleksan­
dryi. lecz poniósł śmierć męczeń­
ską w Rzymie, gdzie działał 
wspólnie z apostołami Piotrem i 
Pawlym Aoice otlkrycie znisz- 
czyl«>'-.v zu.T':cm przekazane tra­
dycją dalsze zdanie, że przewie­
zione zostały relikwie św. Marka 
z Aleksandryi do Wenecyi i ]>o- 
chowano je pod kościołem tegoż 
nazwiska.

Zegar Maryi Leszczyńskiej.
BERLIN, 30 kwietnia.—Z Pa­

ryża donoszą: Sędzia śledczy Bou- 
roullon zajmował się ciekawą 
sprawą, a mianowicie o stary ze­
gar saski, który niegdyś należał 
do królowej Maryi Leszczyńskiej. 
Zbieracz starożytności, Meli, nabył 
go na licytacji za 11,000 fr. Po­
tem, sądząc że zegar był zręcz­
nie podrobionym falsyfikatem, 
zaskarżył eksperta o zwrot kosz­
tów. Wezwano najsłynniejszych 
znawców dla zbadania sprawy. 
Okazało się, że zegar należał do 
najulubieńszych przedmiotów kró­
lowej, która przywiózłszy go z 
sobą z Polski, nigdy się z nim 
nie rozstawała. Wartość cennego 
przedmiotu podniósla się do su 
my 80,000 fr.

Trzepią Anglików.
ADEN, Arabia, 1 maja.—Z po­

wodu porażki wojsk angielskich 
w kraju Somali, postanowiono 
całą ekspedycyę cofnąć. Nadcho­
dzące wiadomości opiewają, że 
dowództwo nad wyprawą w miej­
sce jenerała .Manninga obejmie 
jenerał Edgerton. Obawiają się. 
że Mułach po odniesionych zwy- 
cięztwach będzie atakował angiel­
skie straże.___________

— Miasto Mariquina w pro­
wincyi Manili na Filipinach spa­
liło się do szczętu. Zdaje się, że 
powstańcy podłożyli ogień. Spali­
ło Się 1000 domostw.

—Pożar lasów, który wszczął 
się we czwartek zeszłego tygo­
dnia w pobliżu Baldwinville, 
Mass., zniszczył 600 akrów lasu i 
szerzy się jeszcze ku Templeton.

ROK 1863.
Nasi w styczniu powstali, 
Chcieli zwalczyć Moskali, 
Lecz za słabi w swej sile— 
Poszli spocząć w mogile....
Toż w kotargi Sybiru 
Kazał gnać ich car biały, x 
I z szubienic—wpośród kiry— ' 
Ciała polskie wisiały....
Lecz jak świat ten jest stary, 
Zawsze były ofiary
A dla świętej wolności 

I Kładły ludy sWe kości....
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyła­

nia do Europy jest nastę­
pujący:

Kurs Portor. 
MARKA — do Niemiec, W.

Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodu. 1 Zachodnich n w - 
i Szląska................... 24ioo lt>C

KORONA—do Austryl, Ga" 
licyi, Czech, Motawli 
i Węgier 20100 25c

RUBEL — do Rosyi, Litwy ?a o-
i Polski pod Moskalem O2ioo <£OC

FRAN K — do Francyi, Bel- -, o as i - 
gil I Szwejcaryi . . Ion» IOC

GULDEN —do Holandyi 42» 25c

KRONER —do Danii, Nor-
wegii 1 Szwecji - < iuo

LIRA—do Włoch 19iw
25c
25c

Niewolno nikomu pośredniczyć w 
irzesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
loutrolą rządową.

M łady sław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

MAJ.
8 P. Stanisława biskupa.
9 S. Grzegorza z Naz.

10 N. Antoniusza, Izydora.
11 P. Mamrta biskupa.
12 W. Neryusza, Pankracego.
13 Sr. Serwacego biskupa.
14 C. Clirystyana, Bonifacego.

WIADOMOŚCI Z POLSKI.

Królestwo Polskie.
WARSZAWA. —Smutnym wiel­

ce objawem na Podlasiu jest sy­
stematycznie przechodzenie wiel­
kiej polskiej własności w ręce 
moskiewskie. Tak się stało n. p. 
z olbrzymim majątkiem Tu- 
rośnią Zamojskich i Juchnow­
cem p. Chrapowieckiego; w tej 
samej miejscowości przeszły w rę­
ce moskiewskie: Lewietnie, a za 
niebaczna ich właścicielka po­
szedł pan Szamotulo.

Skutki osiadania na wsi Mo­
skali zbyt szybko się okazały. Tak 
dziś w Turośni Moskal -oficer 
Gruener własnym kosztem utrzy­
muje szwadron, a ci "cywilizują” 
mieszkańców, więc rozlegają się 
wieczorami dźwięki "trepaka” i 
niłodi mongolska hasa z wiej- 
skiemi dziewczętami; nieobcho- 
dzi się przy tern bez “popojki” i 
siniaków, a nawet i smutniej­
szych skutków "braterstwa” w 
rodzaju gwałtów porywania 
kobiet. To samo dzieje się i w 
Lewietniach, gdzie Syd dzierża­
wca wynajął mieszkania drago­
nom.

WARSZAWA. — Przyjaciele 
znakomitego autora śp. A. Dy­
gasińskiego, zajmujący się spra­
wą pomniku na jego grobie, ro­
bili już przedwstępną umowę z 
artystą rzeźbiarzem p. Czesła­
wem Makowskim. Pomnik ma 
być wykonany z marmuru kie­
leckiego, bronzu i granitu. Na 
Powązkach powinien stanąć już 
w jesieni l>. r., o ile składki w 
dalszym ciągu równie raźnie l>ę- 
dą napływały. Obecnie komitet 
budowy jest w posiadaniu nie­
spełna 1000 rubli, brak więc 
jeszcze drugie tyle.

WARSZAWA.— “Wśród Wiel - 
kiego Tygodnia, głównie w no­
cy ze środy na czwartek, uwię­
ziono w Waszawie i osadzono w 
cytadeli osób mniej więcej sto- 
piędziesiąt. Zaraz potem jtaczę- 
to z prowincyi przywozić uwię­
zionych i wszystkich zamknię­
to w cytadeli. Oczywiście, była 
jakaś obława, ale na kogo, dotąd 
napewno nie wiadomo.

Przysłano nam dwa domysły, 
rozpowszechnione w Warszawie: 
według jednego w żandarmską sieć 
łowiono tylko socyalistów, a po­
dług drugiego aresztowania są 
prostem następstwem "sprawozda­
nia”, które o rozwoju agitacyi 
powstańczej między chłopami w 
Królestwie pojawiło się na parę 
dni przedtem 'w wydawanym w 
Krakowie "Przeglądzie Wszech­
polskim”.

WARSZAWA. — Polski skarb 
wojenny wygrzebano w tych 
dniach w lesie niedaleko Niwki, 
tuż przy granicy prusko-rosyjskiej. 
Około 100 robotników pracowało 
nad budową toru kolejowego, 
przyczem robiono znaczne pogłę­
bienie. Kilku robotników w głę­
bokości 1 metra uderzyło w ja­
kiś dźwięczny przedmiot. Był to 
dobrze zachowany pałasz. W chwi­
lę potem posypały się całą ma­
są złote ’imperyały (20 marek). 
Piedniędzy tych było około 7 
pudów (280-funtów), a więc w 
całości około 3 centnarów.Oprócz 
tych pieniędzy były dobrze za­
chowane szable, rewolwery i inna 
jeszcze broń. Zjechały natychmiast 
wyższe władze rosyjskie z Ben- 
dzina, wiele ze skarbu zdołali już 

unieść robotnicy. Jak widać, by­
ła to kasa wojenna naszych po­
wstańców z 1863 roku.

WASZA WA.—Profesor bakte • 
ryologii w warszawskim instytucie 
weterynaryjnym, Zacharów, 
chcąc postawić dobrą dyagnozę 
co do psa, podejrzanego o wście­
kliznę, polecił asystentowi Wasi­
lewskiemu zrobić doświadczenie 
na psach zdrowych. Asystent, 
ukończywszy operacyę, położył 
narzędzia, a prof. Zacharów, oglą­
dając je, wziął jedno tak niesz­
częśliwie, że haczyk umoczony 
w emulsyi mózgu psa podejrza­
nego o wściekliznę, wpił mu się 
w palec. Otóż jak piszę “Kuryer 
Poranny”, prof. Zacharów nie 
przywiązywał do tego wagi, bę. 
dąc pewnym, że pies był żebrów, 
tymczasem okazało się, że pies 
istotnie był wściekły. Ponieważ 
ratunek jest możliwy tylko w 
tym wypadku, jeżeli chory zgło­
si się w przeciągu 9 dni od da­
ty zarażenia, a p. Zacharów uczy­
nił to dopiero po dwóch tygo- 
doniach, przeto nie ma nadziei 
wyleczenia prof. Zacharowa.

WILNO.—Niedawno przybył tu z 
Ameryki lit win F. Zamas. Był 
on długi czas w Chicago i przy 
ciężkiej pracy uciuławszy grosza, 
chciał raesztki życia spędzić w 
gronie rodaków swoich. Przy­
wiózł on liczne podarki dla swo­
ich krewnych, zaś dla siebie 
przywiózł maszynkę powtarzają­
cą śpiewy i utwory muzyczne, 
zwaną fonografem. Zeszli się 
więc do jego mieszkania krew­
ni i przyjaciele, by posłuchać 
wieści o Ameryce i zabawić się 
potem. Chcąc więc ubawić go­
ści, wyjął Zamas fonograf i na­
stawiwszy go odpowiednio, pu­
ścił maszynkę w ruch. Zachwyt 
obecnych nie miał granic i głoś­
no wyrażali swój ]xxlziw. Ale 
nieszczęście chciało, że przecho­
dzili tamtędy dwaj żandarmi ro­
syjscy i widząc większe zebra­
nie, zaczęli jak psy krwi chci­
we wietrzyć spisek.

Zamas nic złego nie przeczu­
wając wkładał coraz nowe śpie­
wki i tańce. Fonograf śpiewał i 
grał a ludzie się cieszyli. Nagle 
rozległy się tony naszego śpie­
wu tak nam wszystkim drogie­
go. Fonograf grał "Jeszcze Pol­
ska nie zginęła!” Ludzie pociek­
li i pozdejmowali okrycia głowy. 
Słuchano z calem namaszczeniem 
tego śpiewu surowo zakazanego 
w państwie rosyjskiem. Toż to 
buntowczyk! zawołali żandarmi. 
Chwycili za fonograf i zaareszto­
wali Zamasa i zawlekli go do 
więzienia. Odtąd ślad wszelki za­
ginął o nieszczęśliwym bracie 
Litwinie. Mimo dopytywali się i 
zabiegów nikt z rodziny jego nie 
jest -*w  stanie się dowiedzieć co 
się z nim dzieje. Prawdopodobnie 
wywieziono go za bunt przeciw 
carowi gdzieś na Syberyę.

Takie rzeczy dzieją się w cy-*  
wilizowej Europie w dwudziestym 
stuleciu.

WILNO.—Gdzieś na Litwie 
włościanka Rosyanka postawiła 
nad brzegiem rzeki krzyż z ro­
syjskim napisem. Zapewne wo­
da podmyła krzyż, albo drzewo 
zgniło, dość że krzyż wpadł do 
wody. Doniosło to się jakoś do 
petersburskiego “Święta” i w 
tej kuźni rosyjskiego hakatyzmu 
zaraz wykombinowano następu­
jącą bajkę: Oto wpadnięcie krzy­
ża prawosławnego do wody przy­
pisano namowom proboszcza ła­
cińskiego, który nawet prawo­
sławnych Rosyan odwodzi od ich 
wiary i nakłania do czynów ta­
kich, jak obalenie owego krzy­
ża. Po skargach na rzekomą 
"zarazę”, jaką szerzą księża ła­
cińscy, wyrusza "Swiet” z tu­
kiem oszczerstwem:

“Wypadki fanatyzmu polskiego 
u nas są dosyć częste, lecz w 
całej swej nagości, rozumie się, 
objawiać się on nie może. Jest 
jednak okolica, gdzie fanatyzm 
l>olski i jego nienawiść do pra­
wosławia i do wszystkiego, co 
jest rosyjskie, objawia się swo- 
l>odnie — to Galicya, w której 
konstytucya austryacka dozwala 
każdemu w wieku 14 lat, wie" 
rzyć, w co tylko zechcą. Nie do­
syć na tem. W Galicyi nieszczę­
śliwym Rusinom nie dają półpa- 
sków do Rosyi, zwłaszcza tym, 
którzy"' pragną odwiedzić Ławrę 
Poczajowską; lecz że pomimo 
zakazu Kusini galicyjscy prze­
chodzą granicę, więc wracających 
łowią, wtrącają do więzienia, 
odbierają im książki z pismem 
św., krzyżyki i obrazki i wrzu­
cają to razem do śmietnika. To 
wszystko czynią urzędnicy Po­
lacy”.

Nie, tego wszystkiego nie ma 
w Galicyi i tego nie czynią Po­

lacy, a wszystkie te koncepta 
są wymysłem “Święta”.

Wielkie Ks. Poznańskie.
POZNAN.—Powszechnie wzbu­

rzenie wywołało tutaj zachowa­
nie się dwóch oficerów, którzy 
w uroczystych przemówieniach 
do żołnierzy, rekrutujących się 
z Polaków, zalecali, aby nie słu­
chać tego, co mówią polscy pa­
nowie i księża, ale aby stać się 
prusakapń, nie Polakami, albo­
wiem tylko w ten sposób moż­
na zostać urzędnikiem i dojść 
wysoko.

Inny oficer zakazał żołnierzom 
słuchać tego, co prawią z ambo­
ny księża polscy, radził, aby 
nie słuchano żon i kobiet i nie 
ośmielono się źle sądzić o pru-. 
sakach....

Z innych źródeł donoszą, że 
kapitan Hart z 20-go pułku ar- 
tyleryi polnej, zwalniając żołnie­
rzy ze służby, miał do nich 
dłuższą przemowę, w której ro- 
zwodził się głównie nad polity­
ką.

Mówił o Królestwie Polskiem i 
to o niewolnictwie chłopów w Pol­
sce, o chłoście, jaką oni w daw­
nej Polsce znosić musieli, a i>otem 
tak zakończył mowę:
“Nie pozwólcie na to, aby na 

was wpływ wywierali narwani, 
popi i Polacy!”

Między rezerwistami, którzy 
go słuchać musieli, było około 
50 Polaków.

Górny Sziask.

OPOLE.—Gazeta “Schlesische 
Zeitung” ogłasza odezwę wybor­
czą, podpisaną przez licznych 
Niemców z“Marchii wschodniej”, 
a napisaną przez poetę i histo­
ryka Feliksa Dahn. Odezwa ta 
wzywa w wyrazach bardzo ener­
gicznych do odpierania coraz to 
groźniejszego "niebezpieczeństwa 
polskiego” na Górnym Szląsku i 
postępów agitacyi wielkopolskiej. 
Odezwa powiada, że skoro Niem­
cy nakoniec nie wystąpią zwarty­
mi szeregami przeciw napierają­
cemu wrogowi, to wkrótce ule­
gną potopowi polskiemu. Rozdział 
Niemców w obec zbliżających się 
wyborów do państwa musi się 
zakończyć, bo tylko idąc ręka w 
rękę mogą utrzymać się na stano­
wiskach.

WROCŁAW.—Jenerał komen­
derujący Górnego Szląsku księże 
sasko, meiningeński przypomniał 
podlelgym mu pułkom swe da­
wniejsze rozporządzenie, według 
którego pułki są zobowiązane 
znajomość języka niemieckiego 
rozwijać u żołnierzy przez udzie­
lanie stosownej nauki. Pożądanero 
jest bowiem, aby każdy żołnierz 
znał język niemiecki tak dokład­
nie, by mógł się w nim popraw­
nie wyrazić. Żołnierzom, nie chcą­
cym mówić po niemiecku, nale­
ży odjąć wszelkie ułatwienia, a 
szczególniej nie udzielać urlopów.

Przypomnienie spowodować 
miało rzekomo raporty pułków, 
donoszące, że liczba tylko po 
polsku mówiących rekrutów, w 
stosunku do innych lat, znacznie 
wzrosła.

WROCŁAW.—Przewódca szlą- 
skich hakatystów, profesor wro­
cławskiego uniwersyrtetu dr. Fe­
liks Dahn, zredagował z polece­
nia związku hakatystów gorącą 
odezwę, która wzywa wszystkich 
niemców na Górnym Szląsku, 
aby przystąpili do "Ostmarkęn- 
rereinu”. Odezwę ogłoszoną w 
"Schlesische Ztg.”, podpisało 
przeszło 150 urzędników, właści­
cieli dóbr, sędziów, adwokatów, 
lekarzy itd., pomiędzy nimi tak­
że wielu niemców-katolików. O- 
dezwę poprzedza artykuł wstę­
pny, w którym "‘Schlesische Ztg.” 
tłomaczy, że tylko poczucie 
ludzkości i głębokiej religijno­
ści niemców zawdzięczają Polacy, 
że się z nimi nie zrobi "krótkie­
go procesu”.

Dziwne to poczucie “ludzkości 
i głębokiej religijności” u haka­
to w, skoro wzywają do walki 
przeciwko Polakom, mającym 
przecież tak samo prawo bytu, 
jak niemej". I coś podobnego dzie­
je się w dwudziestem stuleciu, 
w państwie— bojaźni bożej!

WROCŁAW.—Jakiś “niemiecki 
patryota z kół wojskowch” wzy­
wa w "Schlesische Ztg.” stowa­
rzyszenia wojackie, aby podjęły 
walkę z Polakami i zaleca takie 
środki: 1) wszystkie “wątpliwe” 
żywioły trzeba z stowarzyszeń 
wojackich usunąć, a zatrzymać 
w nich tylko ludzi "po niemiec­
ku czulących i myślących”; 2) 
na zebraniach i uroczystościach 
wszystkie dekoracye w lokalach 
powinny być czysto niemieckie. 

wszystkie przedstawienia teatralne 
itp. powinny mieć czysto niemiecki 
charakter, a tylko niemieckie pieś- 
nie powinny rozbrzmiewać w 
stowarzyszeniach wojackich; 3) 
kobiety i dzieci należy zachęcać 
do udziału w zebraniach i uroczy­
stościach, aby w ich sercach za­
szczepić uczucia niemieckie; 4) 
członkowie stowarzyszeń wojac­
kich powinni otrzymywać książki 
niemieckie i gazety krzewiące 
ideę niemiecką; 5) stowarzyszenia 
wojackie powinny wspierać ma- 
teryalnie swoich członków i u- 
łatwiać im dogodne pożyczki.

Tyle niemiecki patryota. Już 
przed kilku laty naczelnik “Krie- 
gervereinów” jenerał Spitz wy­
dał rozkaz wyrzucenia ze wszy­
stkich stowarzyszeń wojackich 
“niepewnych żywiołów”,pod któ­
rymi należało rozumieć także Po­
laków.

Mimo tak kategoryczngo wez­
wania, niestety bardzo wielu na­
leży Polaków do związków wo­
jackich inteligentniejszych w sa­
mym nawet Poznaniu.

Spodziewać się należy, że teraz 
po odezwaniu się "niemieckiego 
patryoty”, wszyscy Polacy ze 
związków wystąpią. Któryż bo­
wiem szanując się i świadom 
swej godności Polak będzie chciał 
wobec takiej pychy i pogardy 
dla wszystkiego, co polskie, na­
rażać się na nieprzyjemności w 
“Kriegerrereinach”?

Galicja.

LWÓW.— Rozegrał się tutaj 
kwawy dramat małżeński. W je­
dnam z pomieszkali parterowych 
realności przy ulicy Zyblikiewi- 
cza nr. 5, zamieszkały tam 34 le­
tni Orest Czerkawski, agent han­
dlowy, strzelił dwukrotnie z 
rewolweru do gwojej żony Ka­
roliny z Czernych, poczem cel­
nym strzałem z rewolweru, skie­
rowanym w skroń, sam się po­
zbawił życia. Czerkawską, w któ­
rej głowie ugrzęzły dwie kule, 
odwieziono w zupełnie przytom­
nym stanie do szpitala powszech­
nego, zwłoki zaś < 'zerkawskiego 
przyniesiono do kostnicy zakładu 
medycyny sądowej. W liście, jaki 
pozostawił do rodsiny, oświadcza 
Czerkawski, że zabija siebie i żo­
nę z powodu,iż żona nie może za­
pomnieć swego dawnego kochan­
ka i nie chce z nim zerwać.

LWÓW. — Nadeszła pierwsza 
wiadomość z dóbr hr. Siemiń­
skiego, że we wsi Howiłry Wiel­
ki miały miejsce napady ruskich 
włościan na dwór, celem wypę­
dzenia czeladzi dworskiej. Odby­
ły się liczne aresztowania.

Jest to zdaje się przygrywka 
do strajku ogólnego.

KRAKÓW. Komisya inwesta- 
cyjna miejskiej rady uchwaliła 
przedstawić pełnej radzie wnio­
ski o budowę nowego ratusza i 
oświadczyła się za rozpisaniem 
konkursu na szkice nowego gma­
chu. Do konkursu dopuszczeni 
Ijędą tylko technicy polscy. Ko­
szta konkursu oraz nagród za 
najlepsze szkice obliczono na 12, 
000 koron. Gmach stanie zupeł­
nie wolno na gruncie, będący wła­
snością gminy, na placu św. 
Ducha.

KRAKÓW.—Donoszą z Paryża 
że kilka z wydalonych z Fran­
cyi zakonów osiedla się w do­
brach ks. Lubomirskiego i hr. 
Zamoyskiego w Galicyi, między 
inneini w Wiśniczu, oraz że ks. 
Lubomirski wchodzi'w spółkę z 
zakonami temi dla celów prze­
mysłowych.

DAR NARODOWY DLA Z. 
^ILKOWSKIEGO.

Upłynęło 'już z górą 50 lat 
pracy pisarskiej nestora powie­
ści pisarzy naszych, Zygmunta 
Miłkowskiego (T. T. Jeża). Za­
sługi położone przezeń w pi­
śmiennictwie polskiem, czynią z 
niego postać drogą dla Polaka, 
zasługującą na cześć powszechną 
w szeregu pokoleń a tembardziej 
na troskliwą pamięć współcze­
snych. Pisarz polski, w tradycyj- 
nem znaczeniu tego słowa i ma­
jący się pióra z potrzeby oby­
watelskiego serca, publicysta, hi­
storyk i powieściopisarz, a ró­
wnocześnie wielki obywatel od­
dał na usługi Ojczyźnie wszyst­
kie siły swoje, talent i spokój 
osobisty. Skazany na tułactwo 
do późnej starości nie przerwał 
nici żywej łączności z krajem, 
a każda myśl jego, każdy wiersz 
napisany drga jak tętno duszy 
narodowej.

Jest wielkim powieściopisarzem 
polskim, ale śmiało rzec może­
my, że naród nasz dał w T. T. 
Jeżu literaturę narodową Słowiań- 
szczyznie południowej. Myśląc 

wpływ przez to 
dłużej przetrwa 
w setkach tomów

starzec umęczony

postanowił w 
drogą składek 
narodowy dla 
ten będzie mu

o nas, dobywał z nawpół świa­
domej duszy plemion słowiańskich 
ideał życia narodowego; w obra­
zach naszej przeszłości i w po­
wieściach współczesnych budził 
również samowiedzę narodową, 
którą słusznie uważał za główną 
rękojmię lepszej przyszłości. 
Nieubłaganie surowy w sądach 
nie oglądał się za popularnością, 
tem większy 
wywierał, tem 
spuścizna jego 
zawarta.

Dziś 80-letni 
znojnem życiem nie wypuszcza z 
rąk czarodziejskiego pióra, któ- 
rem lat tyle wywierał wpływ 
na społeczeństwo. W półwiekową 
rocznicę tej pracy pisarskiej dojdzie 
do niego z całego kraju głos 
hołdu i pociechy na starość:

"Nie zapomnieliśmy o Tobie, 
czcigodny patryarcho nie damy Ci 
wątpić o sercu naszem świado- 
mem Twych zasług i znojów u- 
miejącera uznawać swoich prze­
wodników!”

Oto zawiązał się w Galicyi 
komitet, który 
tym roku zebrać 
jubileuszowy dar 
T. T. Jeża. Dar 
wręczony tytułem honoraryum 
za jedną z najznakomitszych po­
wieści, nabytych do wydania ju­
bileuszowego. Komitet przezna­
czył na to wydawnictwo trzyto- 
mową powieść "O byt” (“Ry­
cerz Chrześciański”) i ta w po­
czątku lat oddana będzie do sze­
rokiej rozprzedaży we wszyst­
kich dzielnicach.
Wszystkich obywateli, bez wzglę­

du na stronnictwa i obozy, oby­
wateli umiejących czcić zasłu­
gi ogólno-narodowe, komitet ju­
bileuszowy wzywa niniejszem do 
przyczynienia się datkami swoje- 
mi. aby ten dar narodowy wy­
pad! jak najpokaźniej, aby stał 
się oznaką czci naszej dla sędziwe­
go jubilata, choć w części odpowia­
dającą jego niespożytej zasłudze, 
oraz rzeczywistej potrzebie.

Składki na ten cel przyjmują: 
skarbnik komitetu dr. Ernest 
Adam (Lwów, Izba handlowa Plac 
Halicki 10) członkowie Komitetu 
redakeye dzienników we Lwowie i 
Krakowie oraz osoby, posiadające 
listy składkowe, wydane przez 
komitet. Komitet obchodu jubi-
leu^go T. T. .Też*

po- 
Er-

Kołakowski; prezes: Mich. Michal­
ski wiceprezydent m. Lwowa, 
seł do Sejmu; skarbnik: dr. 
nest Adam.

POCZTA BOCIANIA.

Bociany są teraz na porządku 
dziennym, nie od rzeczy więc 
będzie przytoczyć wyjątek ze sta­
rej kroniki jednego z klaszto­
rów na Wołyniu. Przed paruset 
laty pewien szlachcic, pragnąc 
przekonać się. czy istotnie ptac­
two wędowne wraca na miejsce, 
w których się wylęgło złapał bo­
ciana gnieżdżącego się na stodo­
le i przyczepił mu do szyi ta­
bliczkę z napisem: “Haec ciconia 
ex Polonia” (ten bocian z Pol­
ki). Na wiosnę dostrzeżono bocia­
na na gnieździe z tabliczką, pod 
którą wisiały różnokolorowe 
świecidełka i kosztowne kamie­
nie. Zarzucono sieć, złapano bo­
ciana i dostrzeżono, że na dru­
giej stronie tabliczki był napis 
także łaciński: “India 
nis remittit Polonis” 
podarunkami odsyłają 
kom.)

cum do- 
(Indye z 
go Pola-

ZAPEWNIONA SPUŚCIZNA.

Jakkolwiek jest ogólnie pra- 
ktykowanem, że właściciel danej 
posiadłości ma prawo rozporzą­
dzać swym majątkiem, to jednak­
że prawo musi być uwzględnio­
ne, który z członków familii ma 
do danego majątku prawo. Przy 
podziale majątku bardzo wiele 
popełniono błędów, ale nikt się 
dotąd jeszcze nie omylił na uży­
waniu Severy Czyściciela Krwi, 
jak mu polecili rodzice. Dożyli 
oni do późnej starości przy jego 
pomocy, tak też będzie z dziećmi. 
Severy Czyściciel Krwi jest natu­
ralnym korektorem wydalającym 
wszelkie nieczystości z systemu. 
Czyni on krew czystą, wzmacnia 
nerwy i wytwarza normalny stan 
wszystkich organów. Jest to naj­
lepsze lekarstwo na oddalenie 
chorób, jakie grasują wśród lu­
dności wskutek wpływów zimy. 
Leczy febrę wiosenną, erysipelas, 
otwarte rany, liszaj, zatrucie krwi 
Na sprzedaż we wszystkich apte­
kach lub u właściciela. Adres: 
W.F.Severa, Cedar Rapids, Iowa. 
Cena 81.00.

PREMIE...
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i inne, wydaje elę na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnlka Powieśclowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do 
chodzi do Ich miejscowości.

Pierw«,, Roernik T,rodnik. P„wl.«.<—

gie łakomstwo. Bóg ni? opn™l kuf 
w;»<e j'xnrn- tók ćr,“m* la'i ^a"k’1 
brazkilw hlstorycknyeh ^Tni rJ“d0!Kch;? 
le opisów roxmaltoj treicl, ccn. $1.00 

kow1?,"/ «■»’''•"•'O’’»-»«-

seszyk, Qr°J
KEV SS»~tó“S5i 

Susquehanna, Selm <n ^r^deł rzekisnknl. hrabftwskS Trai’“ »0”
ko. Kekrot. Cena' .O^snlwy» parni,

angWsklc’io'e“«- Tłómw^t"

^k'S 8̂w 

cenli dli » v?°^ł* ,Prac* 1 pośwle-znaczali s? IS ą nM1 Przod*owle  oS- 
. $1.00 

Sanko'w^L^'w80""1*,  Trk»*»lka  Powlwislowo- 
w JmZII ’ ?>’r*w,e' «Wiera: BrankiHrahiiTJjL,K,r^ bracia różnego wychowania, hn?i Q kmł*cl*v  Papugi naszej b?
BM&ale Bobcrt DJ»* ,r Dobranoc
wana r ’ Toset Zaczaro1 o wi?t y ’ < Ja^,e królewicza żar-ptakui. w. i5,№'ocle> Dni™ Podrt- »i nA 
te na lądzie i na morzu. Cena . . <1.UU 
Mank^w7^tLK0"°"1. Tr«od^k. PowIMsiow^ 
annź ntocneloprawlts aawlsra: Adry.
Btoklll tc\ c*' 11 Tajemnica
«de&Au Eti.*' 01 cTPnftw. czyli .krzypc 
Po ^Jbobon czylf Krakowiacy 1 Góriie,
I KwT*«  ’. DynJ.roaiargnienl, Fablola, Adam 

Diabelski, na E™ GlntCt $1.00

WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO*  
WTŻSZTCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEgCIOWO<NAUKOWKGO:

nr ~ d<?L* czJć kcont6w na opłacenia
i rocznika Tygodnika lub też sam prze 

eyłkę opłaci na Bxprese offiale. — 2) Gazeta 
\r,* yć ™ cały rok naprzód. - 3)

a chciałby uzyskać ja 

półrocznie lab kwartalnie na '♦Gazetę Polska,^’ 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarun 
ki wydaje się na to, aby ‘‘Gazeta Polska” była 
opłacona za cały rok z góry. “Gazeto Polska” 
koszta je na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłała 
cym przedpłaty, posyła się tylko Jeden numer na okaz.

W. DYNIEWICZ, *sA«r

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra i Kożuchy 

Kaftany spodnie I Kamizelki ze skór 
owczych własnej wyprawy i ręcznego 
s:ycia, a także Czapki i Rękawice.

Robiący obstałimek raczy przysłać

STANISŁAW BOBOWSKI 
GOSTYŃ Downers Grove, Ill.

Bezimienna,
piękna powieść J. J. Kraszewskiego, z licznemi rycinami, znaj- 
duje\ię w pierwszym Roczniku Tygodnika. Cały pierwszy ro­
cznik Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje z przesyłką dolara 
i 40 centów ($1.40). W. Dyniewicz.

C. W. DYNIEWICZ & CoH
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL.

TELEFON: MONROE 1209.
r:f
$$è$$:

Także kupujemy za gotówkę tanie grunta i property. g)

■ A N T A D pakowy,8» O IW ■ 13 BW ASSEKi RACYJNY 1■B MW ■ W IB NOTARYALNY.
Kto chce kopić lub sprzedać property, grunt lub farmę, albo próżną 
lotę, albo pożyczyć pieniędzy na budowę lub zakupno realności, al­
bo kto ma nleniądze do wypożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się w<łoal do Polskiego Kantoru:

C. W. DYNIEWICZ & CO., 805 Milwaukee Ave., Chicago.
Mamy $50,000 do wypożyczenia. Assekurujemy od ognia w najle­
pszych kompaniach amerykańskich i angielskich. Ściągamy spad­
ki z Europy 1 wystawiamy pełnomocnictwa czyli plenipotencye z 
konsularną legalizacyą. Egzaminujemy Abstrakty.

Kto ma kupiony jaki grunt w Wisconsin, Michigan, Minnesota, w obydwu 
Dakotach i dalej na Zachodzie, a nie zamierza więcej na nim się osie­
dlić, może takowy prędko sprzedać za naszem pośrednictwem.

Szkółka najrozmaitszych drzew
cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave’s. 
Dla piszących listy Office: 532 Noble 8t. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
C1EM0DAJ5E.

Brzosty od 50 centów do 20 dolarów.
Brzozy po 15 M

Bławaty od 5 dolarów do 20 M

Błóg szkarłatny od 1 dolara do 10 M

Jarzębie płaeząes po 6 M

Jasion biały od 15 centów do 5 H

Jasion szarzy od 75 M do 10 M

Kasztan od 75 M do 2 M

Klony Od 25 •• do 50 M

Lipy Od 25 M do 15 M

Morwy po 5 M

■isbodrzsw Od 15 M do 10 M

Orzseh sznrny od 25 M do 2 M

Topole rozmnite od 25 M do > M

Wierzby płaeząee od 1 dolara do 1 U

OWOCOWE.

JMmln po 50 centów.
Kalina od 50 M do 1 dolara.
Lenleera od 50 u do M “
Bóle po 50 M
Ta wały od 25 M do 75 centów.
Wino dzikie od 50 M do 9 M
Błjony po S0 M

KRZEWY.
Br y od 50 centów do 15 dolarów
Boże drzewka po 50 M

Greste od 11.25 do 5 dolarów
Jabłonie od 75 centów do 1 ••

Morele PO I M

śliwy od 75 •• do I M

Wilnie od 75 H do I «ł

A greet od 50 ł* do 1 ••

M śliwy tuzin 25 ••

Porzeczki od 50 •* do 8 Ił

Smrody*  Y od W u do 1 ••
Trssknwkl sto sztuk za 8 M

Zwracam uwagę, te wszystkie wielkie drzewa przyjmują ilę wszędzie, ponlawai tą pe 
cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Slech nawet przybędą ci, którzy nie mają drzew gdzie sadzić, a zobaczywszy wszy­
stko będą mogli, choclai nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, te prań 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić

Władysław Dyniewicz.

ZNANE LEKARSTWO
Dr. Lunga BALSAM MACICZNY 

Wciąż pomaca.
Pani M. Budendorf, No. 1. Lewis str., Weat- 

rleld, Mass„ .piszę: Pański Balsam maciczny 
rzeczy wiacie darem Bożvm dla chorych 

kobiet, wyleczą choroby dotą<( uznane za nie- 
wyleczalne.

1‘ant J. Jagóreka, z Gallitzin, Pa. Box 98 pl- 
•ze; nie mam stów na wypowiedzenie awofej 
wdzięczności za zdrowie, które uzyskałam przez 
użycie Dr. Luntnj a Baham Maciczny a byłam 
chora po dziecktf przez kilka lat.

DR. LUNGA BALSAM MACICZNI jest naj- 
wigkazem lekarstwem tego wieku na oberwanie 
r wzruszenie macicy, boleAci, nerwowość, upławy, 
nieczae, zatrzymanie, zapalenie wewnątrz, kurcze, 
niestrawność, ból 1 szum głowy, bóle w boku 1 
krzyżu, ciężkość w nogach.

Porada darmo dla kobiet. Pamiętajcie, że 
każda kobieta Jest serdecznie proszona do na­
pisania do nas. Nasza porada jest darmo i chę­
tnie dawana każdej chorej kobiecie co alę o nią 
zapyta. Nasza porada przywróciła zdrowie ty­
siącom kobiet. Adres:-

DR. LUNG MEDICINE CO.
56 Fifth ave. Chicago, I1X.

Potrzeba nam miejscowych agentów do trzy­
mania na składzie Dr. Lunga Balsam Maciczny.

DOKTOR KALLIIERTEN,

NAJSŁYNNIEJSZY
SPECYALISTA

Na wszystkie Chroniczne, Ner­
wowe i Zaraźliwe Choroby 
Mężczyzn, Kobiet i Dzieci.

OFIARUJE §1000 NAGRODY
każdemu Innemu doktorowi, który wy­

leczył tylu ludzi co on.
Dr. Kallnierten wyleczy was z 

każdej Choroby
awojeml medycynami z ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
1 wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkleml szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów I 2 centowa 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła. 
tną Poradę, wraz z interesującą hBlą- 
Żeczką_gplsującą wszelkie choroby, ja- 

fctl 0poBÓt> iwyl^on«*nitt.  ■*'

DR. F. J. KALLMERTEN,
Toledo, 0.



O-A-ZSZST-A. POLSKA 3

PISMA
Adama Mickiewicza

Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 
TOM III.

i wesoło,

błądzisz !
wiara synowska

A patrzcie, głowa mądra w prochu się taczała, 
I z tych ust, tak wymownych, palrzaj—piana biała 
Słyszałem, 
I.ecz było 
Wierz mi,

DZIADY.
CZĘŚĆ PIERWSZA.

(FRAGMENTA.)

(Ciąg dalszy).
Ani z czarodziejskich badań: 
Jam się twórcą urodził! 
Stamtąd przyszły siły moje, 
Skąd do Ciebie przyszły. Twoje, 
Boś i ty po nie nie chodził: 
Masz, nie boisz się stracić —i ja się nie boję. 
Czyś t.y mi dał. czy wziąłem skąd i Ty masz oko 
Bystre, potężne: w chwilach mej siły wysoko 
Kiedy na chmur spójnie szlaki.
I wędrowne słyszę ptaki.
Żeglujące na ledwie dostrzeżonym skrzydle: 
Zechcę i wnet je okiem zatrzymam jak w sidle — 
Stado pieśń żałosną dzwoni:
Lecz p»jki ich nic puszczę, Twój wiatr je nie zgoni. 
Kiedj*  spojrzę w kometę z całą moc4ą duszy, 
dopóki na nią patrzę z miejsca się nie ruszy — 

Tylko ludzi skazitelni. 
Marni, ale nieśmiertelni,

Nie służą mi, nie znają — nie znają nas obu:
Mnie i Ciebie!

Ja na nich szukam sposobu 
Tu, W niebie.

Tę władzę, którą mam nad przyrodzeniem. 
Chcę wywrzeć na ludzkie tlusze;

Jak ptaki i jak gwiazdy rządzę mcm skinieniem.
Tak bliźnich rozrządzać muszę: 
Nie bronią — broń broń odbije, 
Nie pieśniami — długo rosną, 
Nie nauką — prędko gnije, 
Nie cudami — to zbyt głośno:

< ’hcę czuciem rządzić, które jest we mnie! 
Rządzić, jak Ty wszystkiemi zawsze i tajemnie!

Co ja zechcę, niech wnet zgadną, 
Spełnią, tern się uszczęśliwią: 
A jeżeli się sprzeciwia, 
Niechaj cierpią i przepadną!

Niech ludzie będą dla mnie jak myśli i słowa, 
Z których, gdy zechcę, pieśni wiąże się budowa !

Mówią, że Ty tak władasz! —
Wiesz, żem myśli nie popsuł, mowy nie umorzył: 
Jeśli mi nad duszami równą władzę nadasz, 
Jabym mój naród jak pieśń żywa stworzył, 
I większe, niśli Ty, zrobiłbym dziwo:

Zanuciłbym pieśń szczęśliwą!
Daj mi r/.ąd dusz! — Tak gardzę ta martwą budową, 
Którą gmin światem zowie i przywykł go chwalić: 
Żem nie próbował dotąd, czyli moje słowo 
Nie mogłoby jej wnet zwalić- 
Lecz czuję w sobie, że gdybym mą wolę 
Ścisnął, natężył i razem wyświecił !*  
Możebym sto gwiazd zgasił a drugie sto wzniecił! 
Bo jestem nieśmiertelny ! — 1 w stworzenia kole 
Są inni nieśmiertelni: wyższych nic spotkałem — 
Najwyższy na niebiosach: Ciebie tu szukałem, 
•la. najwyższy z czujących na ziemnym padole. 
Nie spotkałem Cię dotąd — żeś Ty jest, zgaduję, 
Niech Cię spotkam i niechaj Twa wyższość uczuję — 
■la chcę władzy, daj mi ją, lub wskaż do niej drogę; 
O prorokach, dusz władcach, że byli, słyszałem, 
I wierzę : lecz co oni mogli, to ja mogę, 
•la chcę mieć władzę, jaką Ty posiadasz, 
■la chcę duszami władać, juk Ty niemi władasz.

(Dł 7. troili«
ysz, milczysz! Wn-mianuc, J<nn-Cl? teraz zbadał 

Zrozumiałem coś Ty jest i jakeś Ty władał. 
Kłamca, kto Ciebie nazwał miłością, 
Ty jesteś tylko —mądrością ! 
Ludzie myśl«, nie sercem, Twych dróg się dowiedzą, 
Myślą, nie sercem, składy broni Twej wyśledzą.

Ten tylko, kto Cię wrył w księgi, 
W metal, w liczbę, w trupie ciało. 
Temu się tylko udało 
Przywłaszczyć część Twej potęgi: 
Znajdzie truciznę, proch, parę, 
Znajdzie blaski, dymy, huki, 
Znajdzie prawność i złą wiarę 
Na mędrki i na nieuki. 
Myślom oddałeś świata użycie. 
Serce zostawiasz na wiecznej pokucie. 
Dałeś mnie najkrótsze życie 
I najmocniejsze uczucie —

(Milczenie).
Czem jest me uczucie ?

Ach iskrą tylko! 
Czem jest me życie ?

Ach jedną chwilką! 
Lecz te, co jutro rykną, czem są dzisiaj gromy ? 

Iskrą tylko.
Cxem jest wieków ciąg cały, mnie z dziejów wiadomy ? 

Jedną chwilką.
Z czego wychodzi cały człowiek, mały światek ? 

Z iskry tylko.
jest śmierć, co rozproszy myśli mych dostatek ? 

Jedną chwilką.
był On, póki światy trzymał w swojem łonie ?*)  

Iskrą tylko.
będzie wieczność świata, gdy On go pochłonie ? 

Jedna chwilką.
GŁOS Z LEWEJ 8TRUNY- 

Wsiąść muszę 
Na duszę 

Jak na kofi 
Gofi; goft; 

W cwał, w cwał!
i iskra, gdy się przedłuża, rozpala: 

Stwarza i zwala: 
śmiało! tę chwilę rozdłużmy, rozdalmy, 
śmiało! tę iskrę rozniećmy, rozpalmy, 

tak. Jeszcze raz Ciebie wyzywam,

Czem

Ozem

Czem

GŁOS Z PRAWEJ. 
Co za szał!

Brońmy go, brońmy. 
Skrzydłem osłońmy 

Skroń.

Cli wiła

Śmiało,
Śmiało, 
Teraz — dobrze
Jeszcze po przyjacielsku duszę Ci odkrywam — 
Milczysz? — Wszakżeś z szatanem walczył osobiście?

Wyzywam Cię uroczyście!
ja nie jeden. Choć sam tu wznie­

siony 
sercem z wielkim ludom zbratan, 
wojska i mocy—i trony:

Jeśli ja będę bluźnierca.
Ja wydam Tobie krwawszą bitwę niśli Szatan— 
On walczył na rozumy, ja wyzwę na serca’ 
Jam cierpiał, kochał, w mękach i miłości wzro­

słem ;

Nie gardź mna :

Jestem na ziemi 
Mam ja za sobą

Kiedyś mi wydarł osobiste szczęście. 
Na własnej piersi ja skrwawiłem pięście,

ich nie wzniosłem.
GŁOS Z PRAWEJ. 

Gwiazdo spadająca! 
Jaki szał

W.otchłań cię strąca.—

Cierpię, szaleję.—A Ty. mądrze 
Zawsze rządzisz, 
Zawsze sądzisz. 
I mówią, że Ty nie

Słuchaj.’ Jeśli to prawda, com z
Słyszał, na ten świat przychodząc: 
Że Ty kochasz: jeźeliś Ty kochał świat, rodząc, 
Jeśli ku zrodzonemu masz miłość ojcowską: 
Jeżeli serce czułe było w liczbie zwierząt, 
Któreś Ty w arce zamknął i wyrwał z I owędzi; 
Jeśli to serce nie jest potwór, co się rodzi 
Przypadkiem, ale nigdy lat swych nie dochodzi; 
Jeśli 
Jeśli
Nie 
Jeśli 
I nie

pod rządem Twoim czułość nie jest bezrząd, 
w milion ludzi krzyczących “ratunku!” 

patrzysz jak w zawiłe /.równanie rachunku;
miłość jest na co w świecie Twym potrzebną, 
jest tylko Twoją

GŁOS Z LEWĘJ.
Orła w hydrę! 
Oczy mu wydrę. 
Do szturmu dalej! 
Dymi i pali

Milczysz !- 
Zaklinam,
Część tego, co na ziemi osiągnęła pycha: 
Z tą jedną cząstką ileż ja bym szczęścia stworzył: 
Milczysz!—Nie dasz dla serca, dajże dla rozumu! 
Widzisz, żem pierwszy z ludzi i z. aniołów tłumu,*)  
Że cię znam lepiej, niśli Twoje archanioły, 
Wart, żebyś
Jeślim nie

omyłką liczebną—
GŁOS Z PRAWEJ. 

Z jasnego słońc. 
Kometo błędu! 

Gdzie koniec twego p,du! 
Bez końca, bez końca I

•Jam Ci do głgbi serce me otworzył— 
daj mi wladzg: jedna część jej licha,

ze mną władzą dzielił się na poły— 
zgadł, odpowiedz!—Milczysz/.—ja nie 

kłamię! 
Milczysz i ufasz, że masz silne ramię— 
Wiedz, że uczucie spali, czego myśl nie złamie— 
Widzisz to moje ognisko: uczucie: 
Zbieram je, ściskam, by mocniej pałało. 
Wbijam w żelazne wyli mej okucie, 
.lak nabój w burzące działo—

GŁOS Z LEWEJ. GŁOS Z PRAWEJ-
Ognia! pal: Litość: tai:

Odczwij się: bo strzelę przeciw Twej naturze!
Jeśli jej w gruzy nie zburzę,
To wstrząsnę, całym państw Twoich obszarem:
Bo wytrzelg głos w całe obręby stworzenia. 
Ten głos, który z pokoleń pójdze w pokolenia: 
Krzyknę, żeś Ty nie ojcem świata, ale_

GŁOS UJABŁA.

KONRAD.
(Staje chwilę, Mania »ц j pada.) 
(DUCIIŸ 7. LEWEJ STRONY.) 

PIERWSZY.

Carem !

co on śpiewał: ja słów nie pojąłem, 
coś u niego w oczach i nad czołem— 
że z tym człowiekiem nie dobrze się 

dzieje, 
w legionach, nim wzięto w rekruty:Byłem 

Brałem 
Więcej 
Niśli Waćpan przeczytał książek w życiu całem: 
A to jest rzecz niemała widzieć jak człek kona. 
Widziałem ja na Pradze księży zarzynanych, 
I w Hiszpanii żywcem z wieży wyrzucanych: 
Widziałem matek szablą rozrywane łona.
I dzieci konające na kozackich pikach.
I Francuzów na śniegu i Turków na palu: 
I wiem co w konających widać męczennikach, 
A co w złodzieju^ zbójcy, Turku lub Moskalu. 
Widziałem rozstrzelanych, co patrzyli śmiele 
W rurę broni, nie chcieli na oczy zasłony: 
A jak padli na ziemię, widziałem w ich ciele 
Strach, co za życia wstydem i 
Wyszedł z trupa jak owad i 
Gorszy strach, niż ten, który

ja
szturmem fortece, klasztory, reduty, 
dusz wychodzących z ciała ja widziałem.

że dość spojrzeć

pycha więziony, 
pełzał w około, 
tchórza w

Przeciw niebu
GŁOS Z LEWEJ.

Rumaka 
Przedzierzgnę w ptaka 

Orlemi pióry! 
Do góry! 
W’ lot!

Teraz duszą jam w moją ojczyznę wcielony, 
Ciałem połknąłem jej duszę: 
Ja i ojczyzna, to jedno; 
Nazywam się Milion: bo za miliony 
Kocham i cierpię katusze. 
Patrzę na Ojczyznę biedną. 
Jak yyn na ojca wplecionego w koło; 

zuję całego cierpienia narodu.
Jak matka czuje w łonie bole swego płodu 

’•)W rękopisie:
tz m bjł świat, póki On go trzymał w ewojem łonie?

DRUGI.

Jeszcze dysz.e.
PIERWSZY.

Omdlał, omdlał, a nim
Przebudzi się—dodusim.

DUCH Z PRAWEJ STRONY.

Precz!—modlą się z.a nim. 
duch z lewej.

Widzisz, odpędzają nas.
PIERWSZY Z LEWEJ

Ty besyto głupia!
Nie pomogłeś mu słowo ostatnie wyrzygnąć.
Jeszcze o jeden stopień w durne go podźwignąć! 
Chwila dumy—ta czaszka już byłaby trupia.
Być tak blisko tej cz.ąsz.ki i nie można deptać! 
Widzieć krew w jego ustach i nie można chłeptać! 
Najgłupszy z djabłow, tyś go wypuścił w pół drogi—

DRUGI.

PIERWSZY.

Precz stad, bo wezmę na rogi,
I będę cię lat tysiąc niósł i w paszczę sama 
Szatana wbiję.

DRUGI.

Cha! cha! straszysz ciociu! mamo!
Ja dziecko będę płakać—(płacze)—masz—(uderza ro- 
- giem)A co nie chybił?
Leć i nie wyłaź z piekła !— Aha, do dna przybił !— 
Rogi me, brawo, rogi—

PIERWSZY.

Sacredieu !
DRUGI, uderza

Masz.
PIERWSZY.

W nogi.
(Słychać sztukanie 1 klucz we drzwiach.

DRUGI DUCH.

Pop. klecha! Przyczajmy się i schowajmy rogi.

SCENA III.
Wchodzą: KAPRAL, braciszek bernardyn, PIOTR, JEDEN

WięŹIEŃ.
KS. PIOTR.

W imię Ojca i Syna i Świętego Ducha.
WJęziEŃ.

On zapewne osłabł.—Konradzie!—Nie słucha.
ks. piotr.

Pokój temu domowi, pokój grzesznikowi.
Więzi EŃ.

Boga, on osłabiał: patrz, 
jest wielka choroba: patrz, on

(KS. PIOTR, modli się.) 
KAPRAL, do więźnia.

panie, idźcie sobie, a nas tu 
więżlES’.

dla Boga! próżnych modlitewnie prawcie: 
do łóżka:

Dla 
To

Mój

Ale _ . „_____
Podejmijcie go z ziemi, połóżmy 
Księże Pie trze.

Tu zostaw.
KS. PIOTK.

miota się, dąsa: 
usta kąsa.

zostawcie. •

WIĘZIEŃ.
Oto jest poduszka.

(Kładzie Konrada).

ja wiem, co to znaczy.—Czasem nań napada 
potem gada, 
kto wam

E, j
Takie szaleństwo: < 
Л jutro zdrów jak

Że on osłabiał ?

długo śpiewa, 
: ryba. Lecz powie­

dział,

Panie,
KAPKAL>

ot byś cicho siedział.
Niech brat Piotr pomodli się nad waszym kolega: 
Bo ja wiem, że tu było—coś—tu niedobrego.
Gdy ront odszedł, w tej celi hałas posłyszałem, 
Spojrzę dziurką od klucza: a co tu widziałem. 
To mnie wiedzieć. Pobiegłom do mojego kmotra— 
Bo on człowiek pobożny, do braciszka Piotra_
Patrz na tego chorego: nie dobrze

WięŹlEŃ.

pojmuję nic i oszaleję.
KAPRAL.

panowie, strzeżcie się 
wymowne, wiele nauk

Dalibóg nie

kolega ;

się dzieje.

Oszaleć ?—Ej
U was usta

•) W rękopisie.
Widzisz, żem pierwszy z ludzi i z aniołów tłumu, 
Jam twoje tajniki wybadał,
Źe wiem, co jesteś i ja kod Ty władał.
Że cię znim lepiej i t. d.

panowie !
w głowie :

zamozni famerzy.
Farmerzy w koloniach w Wis- 

consinie bęclg szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostang dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 
ceny.

Wszystko to można znałeś«? 
w koloniach Pułaski, 
Kraków i Hofa Park, 
już teraz maja kościoły i szkoły 
wybudowane.

Obecnie rozpocznie się budo­
wa dróg nowych, które • będą 
przecinały żyzne okolice. i W śród • 
ku tych dróg założy się 
kolonia.

Gdyby ludzie w miastach 
dzieli jak farmerzy sobie 
na naszych farmach, to z 
nościjt setki tychże sprzedałoby 
swe pro perty w mieście i przy­
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy majg farmy 
w innych koloniach i radziby je 
tam. sprzedać, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj.

1’iszcie do nas po tybiety eks- 
knrsyjne za połowę ceny.

Mapy i informacye przyślemy 
wam darmo. Piszcie lub przy­
bliżcie do
J. J. Hof Land Co ,Sobieski,Wis.

Sobieski, 
gdzie

nowa

wie-

pew-

i
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KAPITAŁ 18,000.000.

Kto potrzebuje — 
a chce kupić tanio! 

niechaj piszę do nas, opłaci się.
SPRZEDAJEMT:

werelkie przedmioty do użytku kościelnego dla 
cbrz*ścian  katolików potrzebne—jako to: krzy 
że, krzyżyki, różańce, koronki, polskie medali 
ki, azkHplcrze, kropidła, kropielniczki. Uchu 
rze, lampki,, figury św., obrazki, książeczki 
i książki do nabożeństwa.

SPECYALNE różańce, paeki i azkaplerze dla 
bractwa ś«. Franciszka i Józefa.

OBRAZY św. Pańskich i narodowe. 
wieDc^n. hkraZ"W W rozmaitfcIł gatunkach.

ram^lER«’ 1 LUSTRA w ramach, lub bez

nraf "TISKOWE w doborowym gatunku
«ltdekorow*I»t dwu » Jeduofuntowe dla 

» XIX!"’’,W - “»'»- «-r

’ KWIATY sztuczne do ołtarzy ko- łclelliyeli, lab ołtarzyków domowych t>o bardzo 
niskiej cenie. Cennik na żądanie*  1 

UGRUPOWANE FIGURY Św. pod kopołkami 
ezklanneml, na ozdobnych podetawkarb We- 
“totrz ozdobne w nacie, lub wiz kl 1 t d bar­
dzo efeklowulę do ustawienia w ołtarzyk domo- 
Kot, |U“ t, miejsce odpowiednie przed obraz. 
Mdailń- "Zktane rozm*l,eJ wlelkojcl. Cennik na

pifiknie odrobiony farbami 
•>or,r<‘l ' »olograhl niechaj się do 

praktyk " ,ym “»«W« prze.zro 20 lat

“h”3? oj«!”« <io koaclolów kaplic i hal 
gsrarantnj^^" *** ‘ Un‘° ~ “’J*

nl?nituALŁ NKI “ł*' wlMnY r,riu l*>  otrzyma-

rBZETfcKI POCZTĄ OM-AFAMY. 
koffLTX’Xt’ k“dd ix,,’kiei 

od^wlidż1" k,Uj0,!l OoMctoJto żc mark, na
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ŁISTT KREDYTOWI
dla użytku podróżnych w wszystkie czeżc! św:a 
ta, ściąganie spadkobierstw (scheaow*  wszą, 
kich należności z Polski, Niemiec, Au stryk Ee 
sy! ! wszystkich europejskich krajów » barts» 
umiarkowaną komisyą.
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bitwie 
nęka— 
czoło,Taki strach.

Aby wiedzieć, źe dusza dąsa się i lęka. 
Gardzi bólem i cierpi—i wieczna jej męka— 
A więc, mój panie, myślę że twarz umarłego: 
Jest jak patent wojskowy do świata przyszłego: 
I poznasz zaraz, jak on tam będzie przyjęty, 
W jakiej randze i stopniu, święty czy przeklęty— 
A więc tego człowieka i pieśń i choroba 
I czoło i wzrok wcale mi się nie podoba. 
Otóż Waćpan spokojnie idź do swojej celi: 
My z bratem Piotrem będziem przy chorym siedzieli.

(Więzień odchodzi )
KONRAD.

Przepaść—tysiąc lat—pusto—dobrze—jeszcze więcej! 
Ja wytrzymam i dziesięć tysiąców tysięcy— 
Modlić
I byłaż taka przepaść bez dna 
Nie wiedziałem —a była.

na zamarłe

tysiąców _
ć się—tu modlitwa nie przyda się na nic— 
. ........  7 V" ’ a i bez granic?

on szlocha.

ciebie kocha.

KAPRAL.

Słyszysz, jak
KS. PIOTR.

Synu mój, tyś na sercu, które
(Do Kaprala.)

Wyjdź stąd i patrz, ażeby nikt tędy nie chodził,
I póki stąd nie wyjdę, nikt mi nie przeszkodził.

(Kapral odchodzi.) 
KONRAD, zrywa etę. 

nie wydarł! Mam to silne oko: 
stąd nawet, choć ciemno—głęboko—

Nie!—oka mi
Widzę stąd i _____
U idzę ciebie Iiollison !•)—Bracie, cóż to znaczy?
I tys w więzieniu, zbity, krwią cały zbryzgany,
I ciebie Bog nie słuchał i tyś już w rozpaczy, 
Szukasz noża, próbujesz głowę thic o ściany: 

Ratunku! —Bóg nie daje, ja ci dać nie mogę!
Oko mam silne: spojrzę, może cię zabiję------
Nie—ale ci pokażę okiem śmierci drogę.
Ptarz, tam masz okno: wybij, skocz, zleć i złam 

szyję,
1 ze mną tu leć wgłębię, w ciemność—lećmy na dół— 
Otchłań.—Otchłań ta lepsza niśli ziemi padół, 
Tu nie ma braci, matek, narodów, tyranów_
Pójdź tu.—

•KS. l’IOTK.

Duchu nieczysty, znam cię po twym jadzie! 
Znowu.ś tu najchytrzejszy ze wszystkich szatanów, 
Znowu w dom opuszczony leziesz brzydki gadzie. 
Tyś wpełznął w jego usta, na zgubgś tu wpełznął, 
E.\orciso—

Stój,
Wyjdę. —

1)1X11. _____  _ , _
nie klnij—stój—odstąp od progu:

KS. PIOTR.

Nie wyjdziesz, aż się upodoba Bogu. 
Lew z pokolenia Judy tu Pan: On zwycięża. 
Sieć na lwa zastawiłeś i w twym własnym wniku 
Złowiłeś się: Bóg ciebie złowił w tym grzeszniku. 
W jego ustach chce tobie najdroższy cios zadać : 
Kłamco, ja tobie każę, musisz prawdę gadać;.

DUU1I.

Parle-moi donc français, mon 
J’ai pu dans le grand monde 
Mais étant saint, tu dois avoir 
Vielleicht sprechen Sie 
Sie so bang ?
What is it ?—Cavallaro, respondere yo.—

pauvre capucin !x 
oublier mon latin; 
le don des 

duetsch ? was
langues— 
murmeln

Ty to z ust jego
KS. 1ЧОТП.

wrzeszczysz stu-jjzyczna żmijo !
DUCH.

ce jeu, nous sommons de moitié: 
moi, diable dem on melier.

C’est juste. Dans
Il est savant, et
J’étais son précepteur et. je me’nglorifie: 
En saist u plus que nous, parle—je te defie..

KS. PIOTR.

W Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego.
duch.

Ale stój, stój mój księże, stój, już. dosyć tego! 
Tylko księżuniu, nie męcz na próżno.—-Czyś szatan, 
Żeby tak męczyć ?

KS. PIOTR.

Ktoś ty ?
DUCH.

Lukrecy, Lewiatan, 
Legio sum.

KS. PIOTR.

Coś widział ?

Voltaire, alter Fritz,

Gdzie ?

Ale

DUCH.

KS. PIOTR.

DUCH.

W Rzymie.
K8. PIOTR.

Nie słucha mię. Wróćmy 
(Modli się.)

DUCH.
słucham.

Gdzieś

Kłamiesz—

KS. PIOTR, 
widział więźnia ! 

DUCH.

KS. PIOTK.

DUCH.

Księże, na honor, na kochanki imię—
Mej kochanki czarniutkiej, co tak do mnie wzdycha. 
A wiesz ty jak się zowie moja luba?—Pycha. 
Jakiś ty nieciekawy !

Ktn pllpn kuplć szczero - złoty 
-1a.lv LlltU lub srebrny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny Ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupujęc złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote 1 srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw i klubów. 
Adresować należy:

K. STACHOWSKI & Co.
533 Noble it. Chicago, 11).

WieL Хелгщдп« 
CUDOWNE LEKAR­

STWA Z ZIÓŁ.
Wyleczenia uskutecznią gdy 

wszystkie inne chybię.

s

Wyleczony z bólu około serca, 
ogólnego osłabienia i brak 

apetytu.
Dnia 2go Stycznia roku 1903.

Wiol, sewmanie!
Lekarstwo wazyutko zużyłem i teraz Je 

etem zdrów. Przedtem ważyłem 145 funtów 
a teraz ważę 180, więc praęne aby wazyacy 
cierpiąey zgłaszali aię do Wiel. ka. doktera. 
a tam z pewnością znajdą pamoc.

Z głębokim szacunkiem pozostaje 
THOS. STACHOWIAK.

Claremont, Mian.

Porost włosów przywrócony i gło­
wa wygojona.

Ja Bernard Wojak z Pence, Wis nfsze 
parę ałów do ciebie Wiel. Newmanie i dzie 
ksję cr serdecznie po wiele razy za tak 
skuteczne lekarstwo. Jestem zupełnie zado­
wolę ny z Jego cddziaływania. Jeszcze raz 
dziękuję ci za tak dobre lekarstwo, które 
mi głowę wygoiło i porost włosów przywró­
ciło. Życzę ci i proazę Boga, aby cię obda­
rzył jaknajdłużi«zem życiem i dobrem zdro- 
wiem. Z szacunkiem pozostają 

bernard Wojak.

Wyleczony z ciężkiego i bezustan­
nego kaszlu, bólu w piersiach 

i duszności.
Dnia 12-go List., no» 

Wiel. Newmanie: ’
Czuję się obowiązanym do podziękowania 

CI Donoszę, ż*  lokaretwootrzymał»in któ­
re dla mnie było bardao skuteczne» ’edri 
po plerwsaem otyciu czułem się zdrów A/m 
11« priT Miyw.mu tjeb 
uzedtem <lo miernego .drowi., 
dtozral.J.z. dzl.kt <1 «W.d»m t, 
mnie z lej choroby. 10 Jeet: tordx<J ornkr. hserel. cl.;ż»r w ptertlwh I du.'^?5^ 
B8le byłem bardzo chory, Jakotei wielce cbo- 
robą tą przestraszony.

Zasyłając serdeczne pozdrowienia- noao. 
staję w pokorze ’

WOJCIECH OSMOf a
No. 3 Ga? lioose Linę, Adams, Mass.

HARM O.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho­
rych.
KEVEREVD NEWMAN

13(13 W. Lake st., Chicago, m.

ниипио JEDEN
Z NAJLEPSZYCH.

ŁjJ.4 Po otrzymaniu waszego adre- 
Ök êU» poélemy wam do bezpła-

tnego olwjrrenla ten pięknie 
gra wirowany 14 to karatowem 
ałotem pokryty zegarek, na­
stawiany nakręcany trzonkiem 
z pięknym werkiem amery­
kańskim za SS.74 i opłacimy 
koszu C. O. D. ezpresu. Gwa- 
iaheuszek i dewizka z zegar- 

* wygląda jak 
. $-3 73, damy

Jeden zegarek darmo, 
____ łupicie lub Sprzedacie sześć. Napiśzcie 
czy ma być damski lub męski. Poślijcle 4c na

ran rys na 20 lat,________ _ ____
kiem. Trzyma czas znakomicie i 
S40 zlot) raparek. Jeżeli poplecie 
darmo piękny scyzoryk. Jeden zejri 
jeżeli kupicie lub Sprzedacie śzeAĆ. 
—y ty*  J----- 1-1
katalog, zawierający rozmaita biżuteryę.' Atlas 
Jewerly Co., Dept. Z. 163 Ranuolph et., Chicago. 
Itlinois (19)

tlll "»"> wywołaj, to my
UHL I IX W gwarantujemy z<- nasze nowo Ifłf y II _y | wynalezione lek»rst\,o uwt»| 
■ 1 LnVV I ni głowę z łupieży, wzmocni 

korzenie, powstrzyma «I «ypadaui iw miejM.-u 
*ypadrnętych wyrosnę nowe, ładn gęste, mięk­
kie i wzmocnione włosy. Przyś.l cie fl.Otl a o- 
’.rz-vmaeie butelkę tego lekarstwa na j>ról»ę. Adres 
•ANIMATOR”. 33(6 Auburn Ave.. Chicago. III.

Kto 
chce 
dobrej
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Trade Marks
Designs 

Copyrights Л с.
Anyone sending a sketch and description may qnickly ascertain our opinion free whether an mrentlon is probably patentable. Communica­

tions strictly confidential. HANDBOOK on Patents sent free. < »Meat agenev for securing patents.Patents taken through Munn A Co. receive 
tprcial notice, without charge, in theScientific American.
A handsomely illnatrated weeklr. Largest cir­culation of any scientific journal. Terms. a 
year: four months, |L Sold by all newsdealers. 
MUNN & QQ,36tBro«iw,». New York 

Branch Office. C25 F SU Washington. D. C.

TABAKI
no zażywania

Niech przyślc to ogłoszenie i dołączy 25c w znaczkach 1 
cztowych na przesyłką, a wyjemy mu odwrotną pocztą 4 słoi 
(każdy innego gatunku) tabaki do zażywania I cennik. Tabaka 
jest wrrabiana przez praktycznego fabrykanta Polaka od roku ibsu 
na s)K>aób st urok rajski. Tylko ta tabaka jest prawdziwa I pocho­
dzi z mej fabryki, na której jest znak ochronny

BIAŁEGO OKŁA.
Podrabianie jest a zl»ron‘one prawem. Kta jej raz aprobuje, ten 

Ją zawsze będzie kupował. Dla kupujących w większej ilości od 
stępujemy znaczny rabat. Adresować należy:

White Eagle Tohacco Faetory.
IGMACT WOLF, właściciel. 394—89S Grandyare, Detroit, Mich. Znak ochronny Białego Orła.

| POLSKA APTEKA, |

X Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. Z 
• W aptece zawaze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady •
T na wszelkie choroby, J

SEVERY
I LEKARSTWA
0
0 Severy 

Balsam
NA PŁUCA

tiiezawodzacy środek na ka­
szle, zaziębienia, chrypki, 
bronchitis/ zapalenie płuc, 
influenzę, krup, ból w gardle 
i wszelkie inne dolegliwości 
płucne. Ceny 25 i 50 ct.

SEVERY

Severy Olej 
św.Gotharda
nigdy nie chybi w przynosze­
niu ulgi w boleściach reuma­
tycznych, neuralgii, opuch­
nięciach, wywichnięciach, po­
dagrze, nadmiernym natęże­
niu i wszelkich zapaleniach.

Cena 50 ct.

fi

££ ulecza wszelkie choroby krwi i skóry, szkro- 
H fnly, wrzody, róże, krosty ciekące, zwięk­

szone gruczoły i wszelkie weneryczne 
choroby- Cena $1.00.

CZYŚCICIEL KRWI

do pacierza.

niokrzetiie, 
mok rżenie,

Zwierza.

Balsam

CEDAR RAPIDS, IOWA.

TAJEMNICĄ
----------------------------------- "ATBOBż.

Używajcie Dra Bonkers Complex! n 
Cream 1 Dra Bonkera Mydło na Br 
pleksyę (Dr. Bonker’t Complnion Soap)

«•nplixba Cream

Życia
reguluje trawienie, pomnaża 
apetyt, zwalcza zatwardzenie, 
ból głowy i wszelkie osłabie­
nia. Szczególnie skuteczny 
dla sędziwych i słabowitych. 

Cena 75 ct.

Severy 
Lekarstwo

na nerki i wątrobę
Pomnaża zdrową działalność 
tychże organów, leczy kon- 
gestyą, krwawe " 
kamień, bolesne 
chorobę Brighta, żółtaczkę i 
katar pęcherza.

Cena 75 ct. i $1.25.

KS. PIOTR, do deble.

Przeciwią się duchy: 
Upokorzmy się Panu i zróbmy akt skruchy.

’ . (Modli się*)  1
•) W rękopisie, wsz»;dzie M o 11 i s O n p.

(Ciąg dalszy nastąpi).
W.

zwanenie przez ich rzaJkie wlinotó leczniÏÏ? I>rz?. 
czynlają się do zdrowej 1 pięknej JakaklISt o jakiej utrtym.nle "kkl? alUtX“«

Utrzymujcie wmz, wątrobę w etanie czm- 
nym przez używanie pigułek zwanych!,. Bot k.r’.’v.g.toble Łlz.r flll^ bo ce» 
dzie nedzn, 1 urny« zgnębionym, Jei.il w,tn to 
!<>tnlch7k0nale ”*7Cb “r“”0*01 o PW 6 w

Te trzy prepzrscye otrzyma każdy w lahlm kolwlek zakatku Stonów zfednoczouich ti na 
deełanlu ,1.00 pod adresem :

T. Z. XEL0WSKI,
APTEKARZ POLSKI,

709 Milwauke Ave. Chicago.

na i

Importerzy i Fabrykanci
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW I TABAKI DO Z A t Y Wf AJH I A 

Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach.
Turecki tytoń funt po »1.50, »l.TS, »2.00. »2.50, »3.00, »4.00 1 »00. Tytoń roęyjęki 50C, 60e, 
T5c 1 »1.00. Tytoń do lejki ‘•Ctger. cllpplng" tom 25c. Ro.yjekl tytoń do lejki funt po 4Oc. 
Tabaka do zażywania fant po SOc I 35c. Papl.ro«? z tureckiego tytoniu sto po 50c, TSc I »1 
Maszynki do papierosów sitaka po lOc Gilzy do papierosów setka po lc lOc 115c. Bibułki aa 
tuzin paczek łoc, 25c, 35e I 45c.Cygarn1c.kl gruz altowe, Jabłonkowe 1 onechowe po 5c, 8c 
I lOc Fajki rółne od lOc do »5.00. Cygara za pudełko a 50 sztukami Tic. »1.00, |l.ło, »1.40, 
»1 60 »1 86. »2.50 1 » 00. Małe cygarka za sto sztuk po 55c, TJc, WJc 1 ».55 Tabakierki I ty- 
tońlerkl od lOc do » 00. Herbata rosyjska K. 8.1 Popowa po »1.10.

MAGES & TRACKT, 779 CHICAGO, IŁLI10U.

:
:

:
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

Mitai Polish Newspaper in the Vnlted States.

Appearing Every Thursday

ESTABLISHED 1873.

Represents the interests of nearly 1,000,000 polt» 
residing throughout the United States <t Canada.

Subscription Two Dollar per Year.
RATE9 OF ADVERTISING:

1 year
8 month« . g months
1 month 
one time 

9ne line one time . .
teadlnj Matter 40 cent« per line of Insertion

Hl INCH
*«5.00
*15.00 

*5.00 
,«.oo 

75.

Th*  Gazeta Polska r*ad  tn all th*  State« 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico 
Central America, South America, In Great Britair 
And Ireland, France, Germany, Austria, Servla 
Switzerland, Turkey, tn Asia, Africa and Ana 
traha, and in all the province*  of ancient Poland, 
la realy a First Class Advertising Midium.

All communications ought to be addressed:
\N. DYNIEWICZ,

Pvblisuek “Gazeta Polska,”
532 Noble st., Chicago, Ill,

W« have over eoo worki ofour own Publication 
and Edition, and Imported Books.

GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

Hajstarsz» czasopismo polskie w Stan. Zjedn.
Wychodzi we czwartek katdego tygodnia.

BOCZNA:
W S'anach Zjedn., Meksyku i Kanadzie $!.00 
W Europie, Ameryce Środkowej i Polu-

Jniouej, Azyi, Afryce, Australii .... fi.00
PGSZUKlIF.4.V/4 krewnych i znajomych nu 

wvno*zące  jednego cala druku na jeden raa 
50 centów, następnie połowy ceny.

'OSZ UKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze­
nia o założeniu Jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ŁBGNENCI zmieniający pora eszkan’e, powinni 
podać stary adres i dołączyć ’Oc (w zna­
czkach poczt ) na opłitę zmiau*  adresu. 

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Bzprese lub w lifcie registrowauym 
Kwoty nitaz*  od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Jłfkopisów nie zwracamy.
Wszelkie Mety i pieniądze adresować należy: 

W. DYNIEWICZ, 
632 Noble st., Chicago, Ill.

Pirw'za K<d'<arala Polska w Ameryce posiada:
Kslai kt sprowadzone z Europy, oraz przeszło 
tPi) dzid t dziełek własnego wydania i nakładu

TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO, 7-ffO MAJA, 1903.

bolesne, ale cóż 
synów na nie- 
każde społeczeń- 
więc nasze tern

ELUKUBRACYE TARGO- 
WICZAN.

Nie ma nic wstrętniejszego, 
nic tak poniżajycego honor na­
rodu naszego wobec obcych, jak 
nikczemna*  polityka ugodowców, 
rzydowców i stańczyków.

Upadlająca ich polityka datuje 
się od założenia konfederacyi 
Targowickiej i jak robak, paso­
żytem zwany, tuczy się i toczy 
organizm si>ołeczeństwa naszego.

Smutne to i 
robić. Złych 
szczęście ma 
stwo ludzkie,
bardziej wolnem od ich nie jest. 
Rzadko jednak zdarza się, aby 
ci wyrodni synowie występowali 
z takim jadem złości przeciw 
zasłużonym dla sprawy naszej 
ludziom, jak to miało miejsce 
w ostatnich dniach w całej pra­
sie ugodowo-stańczykowskiej. -

Aż dreszcz przechodzi człowie­
ka, majycego cokolwiek poczu­
cia osobistego, cokolwiek ambi- 
cyi, gdy weźmie do ręki które­
kolwiek z pism, wychodzących 
w Europie, a stojących na żoł­
dzie zaborców. I o cóż właści­
wie chodzi? Oto pisma ugodowe 
obrzuciły jadem nienawiści, pia­
ny zemsty wszystkich polskich 
pisarzy, począwszy od Mickiewi­
cza a skończywszy na Z. Miłkow- 
kim za to, że otwarcie walczyli 
i walczy orężem i piórem w o- 

* bronie obral>owanego ze czci i 
mienia narodu naszego.

Panowie ugodowcy posunęli się 
w swej upadlajycej robocie do te- 

. go stopnia, że z patosem ogłaszały 
w swych piśmidłach plugawych 
odezwę do swych czytelników, a- 
by rugowano wszelkiemi siłami i 
sposobami wszystkie ksiyżki na­
pisane w tej treści, jak pisma 
Zygmunta Miłkowskiego. Hasło 
to wyszło z pod pióra p. Dębiń­
skiego, który znany jest ze swej 
roboty przewrotnej w Poznań- 
skiem podczas kulturkampfu. On 
bowiem z cały stanowczościy i ar 
gumentami godnemi lepszej spra­
wy, publikowanych w polskich pi­
smach poznańskich,namawiał Pola­
ków. aby przeszli na luteranizm. 
Jest to fakt, który na szczęście 
mamy pod ręky i który budzi 
w nas wstręt.

Nie tędy droga p. Łebiński, 
nie tędy! Społeczeństwo nasze zna 
się na was bardzo dobrze i z po­
gardy odrzuca wasze hasła. Gdy­
byśmy wszyscy tak postępo­
wali, jak zasłużony dla sprawy 
naszej staruszek Z. Miłkowski, 
który wszystko co miał najdroż­
szego złożył na ołtarzu nieszczę­
śliwej ojczyzny naszej, to z pe- 
wnościy nie bylibyśmy dzisiaj 
pod batami prusaków i moskali.

Wyście sy winni naszej niewo­
li i naszej poniewierki; wy Ta- 
rgwiczanie dwudziestego stulecia.

Przj-jdzie i na was kolej, bo 
już dziasiaj usuwa się wam grunt 
pod nogami i wszyscy od was 
się odwracajy. Daj Boże, aby to 
nastypiło jak najprędzej, a po­
zbylibyśmy się największej prze-

szkody w postępie naszym ku 
lepszej przyszłości. O tem was 
jednak zapewnić możemy, że po­
lityka wasza jest w ostatnich 
czasach tak bezsensowa, iż 
obawiamy się, że mózgi wasze 
podlewane berbeluchą pruską i 
moskiewską, ulegają powoli roz­
cieńczeniu.

Wnioskujemy to z tego ostat­
niego napada na Z. Miłkowskie­
go, który według uczciwego poj­
mowania sprawy. Bogu tylko du­
cha swego winien.

Cała jednak pociecha mieści 
się w tem, że Miłkowski
tego rodzaju pisarze nasi, pozos­
taną na kortach literatury pols 
skiej wzorami i drogowskazami 
dla naszego narodu, i p. Dębiń­
ski redaktorem pisma, które 
uczynił urągowiskiem tego, czem 
dziennik polski, w obecnych cza­
sach zażartej walki z wrogami, 
powinien być w zaborze 
skim.

i inni

pru-

się o pracy p. 01- 
który swoim wypro- 

koncertu Zjazdowego 
że stanowisku jen.

Pol. w 
lat już 
Olszew-

---- *-----------------
(Nadesłane).

B’ OBRONIE PRAWDY.
Szanowna redakcyo!

Jaknajusilniej upraszamy o ła­
skawe zatniesżczenie w swojem 
Szanownem piśmie następujących 
kilka słów.

Na odbytym w Detroit. Mich., 
roku 1900 Zjeździe Związku Śpie­
waków Pol. w Am., zebrani de­
legaci, zważywszy gorliwy pra­
cę pana Leona Olszewskiego, któ­
rej nie szczędził dla idei śpie­
waczej, obrali go jeneralnym dy­
rygentem.

Po roku swego urzędowania, na 
Zjeździe XII odbytym w Buffalo 
N. Y'., śpiewacy mieli sposobność 
przekonać 
szewskiego, 
wadzeniem 
udowodnił,
dyrygenta w zupełności odpowia­
da. Nic też dziwnego że jedno­
głośnie dyrygentem jeneralnym 
na rok drugi obranym został.

Jak prowadził i kierował 
Związkiem, najlepszym dowodem 
jest koncert Zjazdu XIII, odby­
ty w roku 1902 w Chicago, 111., 
po odbyciu którego cała tamtej­
sza prasa polska oddała p. Ol­
szewskiemu, jako dyrygentowi 
należne uznanie i hołd.

A gdy na sejmie ówczesnym 
p. Olszewski złożył urząd dyry­
genta, zebrani delegaci rezygna- 
cyi nie przyjęli i z wielkim en- 
tuzyazmem ogłosili go dyrygen­
tem na rok trzeci.

My Zarząd Zw. Sp. 
Am., którzy od kilku 
patrzymy na pracę p.
skiego publicznie ogłaszamy, że 
praca jego jest warta uznania, 
gdy tymczasem pismo polskie, 
“Polak w Ameryce” w numerze 
16 z dnia 27-go bm. chcąc wi­
docznie zaszkodzić naszej orga- 
nizacyi, opublikował kłamstyvo, 
ażeby poniżyć i shańbić nasze­
go dyrygenta jeneralnego p. 
Olszewskiego. Zdając mianowi­
cie 11 recenzyę z odbytego 
w dniu 26go kwietnia koncertu 
Tow. Sp. Chopena, którego to 
Towarzystwa dyrygentem jest p. 
Olszewski, napisał “Polak w 
Am”. Iiezczelne kłamstwo, prze­
kręcając fakta. Powiedziano tam­
że, że wszystkie chóry śpiewa­
ły bardzo dobrze, tylko te któ- 
remi dyrygował jeneralny dyry­
gent Związku Sp. Pol. w Am., 
p. Olszewski, popsuły całą spra­
wę, a jedynie z winy dyrygen­
ta.

Jest to kłamstwo nader brud­
ne, gdy bowiem cała sala uzna­
ła, że praca p. Olszewskiego wy­
dała jak najlepsze rezultaty. “Po­
lak” chcąc zohydzić urzędnika 
Związku Sp. Pol., napisał to 
kłamstwo.

Niniejszy protest nie wysyła­
my dla 
skiego, 
obronić 
jedynie
nym Rodaków, którzy nie mieli 
sposobności widzieć pracy p. Ol­
szewskiego, że za uczciwą pracę 
dla społeczeństwa dostaje od pi­
sma polskiego “Polaka w Am”, 
taką gorzką i sromotną zapłatę.

Szanowne pisma polskie, w i- 
mię sprawiedliwości upraszamy o 
łaskawe zamieszczenie niniejsze­
go komunikatu, ażeby przez to 
wynagrodzić krzywdę jaką wy­
rządzono człowiekowi, który na 
takie traktowanie nie zasłużył.

Zwracamy uwagę na tę oko­
liczność, że mało mamy ludzi 
którzy poświęcają się sprawie 
społecznej z takim zapałem jak 
p. Olszewski, a gdy tych właś­
nie będziemy tak traktowali jak 
to uczynił “Polak w Am”, to 
nic dziwnego, że potracimy ich 
dla sprawj’ społecznej raz na za­
wsze.

obrony osoby p. Olszew- 
bo czynami swemi sam 

się potrafi, pragniemy 
zwrócić uwagę szanow-

YV nadziei, że Szanowna Redak- 
cya raczy te kilka słów w piśmie 
swojem pomieścić.

Pozostajemy z uszanowaniem.
Zarzyd Związku Śpiewaków 

Polskich w Ameryce.
J. M. Chrzanowski, Prezes;
J. Nowicka, Vice-Prez.

P. Nowicki, jen. Sekr.
J. Jankowska Kasy er.

K. Nowak., bibliot.
Buffalo. N. Y'. dnia 27 kwie­

tnia 1903.

(Nadesłane).
RUCH FEDERACYJNY.

Ruch federacyjny w Chicago 
wstrzymany chwilowo z racyi 
kampanii wyborczej, zaczyna oży­
wiać się znowu.

Dowiadujemy się, że organiza- 
cya osad federacyjnych w Chica­
go na Józefatowie i na Bridge- 
porcie jest w pełnym biegu, dzię­
ki staraniom towarzystw nale­
żących do Zjednoczenia Pol. 
Rzym. Kat.

Wydział Wykonawczy nosi się 
z zamiarem prowadzenia w przy­
szłości agi tacy i federacyjnej na 
większą skalę.

W tym celu poczynił już kroki 
przedwstępne udając się do wszyst­
kich przychylnych sobie pism z 
prośbą o pomoc w jego usiło­
waniach przyszłych.

Przychylność swoją pod tym 
względem zadokumentowały: Ga­
zeta Polska, Dziennik Chicago­
ski, Dziennik Narodowy, Ku- 
ryer Polski, Gazeta Katolicka, 
Naród Polski, B’iarus i Ziarno.

Agitacya federacyjna rozwija 
się nie mniej pomyślnie i poza 
Chicago, szczególniej w Buffa­
lo, Milwaukee, South Bend, 
Grand Rapids, Rochester.

Osady federacyjne zorganizo­
wane już przynajmniej o tyle, 
że mają własne zarządy i podały 
aplikacyę z prośbą o dyplom fe­
deracyjny, znajdują się w par. 
Matki Boskiej Niep. Pocz. w 
South Chicago, w par. św. Sta­
nisława w East Chicago, św. 
Trójcy w Chicago, św. Walen­
tego w Peru, św. Piotra w Ste­
vens Point, Wis., św. Stanisła­
wa w Buffalo, N. Y., śś Cy­
ryla i Metodego w Milwaukee, 
B'is., św., Stanisława w Michi­
gan City.

Dochody Wydz. B'ykonawcze- 
go od 1-go paźdz. 1902 r. aż do 
dnia dzisiejszego wynoszą £145,- 
75. Złożyli je:

Tow. św. B'incentego a Paulo 
w South Bend, £7.30, ks. T. 
Przybylski, La Grandę 10. Pola­
cy w Dillovale, Ohio, 1.40. Pa­
rafia św. Bronisławy, Plover,B'is., 
9.40. Ks. S. A. Ebert, Plo­
ver, B’is., 2.00. Parafia św. Ja­
dwigi, Milwaukee, B’is., 4.00. Po­
lacy w Plainfield, B’is., za sta­
raniem ks. Elbert. 4.00. Zarzyd 
Stowarzyszenia Polaków w Ame­
ryce, 25.00. Osada św. Piotra w 
Stevens Point, B’is., 2.00. Policy w 
Dilonvalle, O., za staraniem ks. 
K. Smogóra 7.40. Parafia św. 
Stanisława, Cincinnati, O., 10.00. 
Osada św. Familii, E. Ashland, 
B’is., 2.40. Osada św. Stanisła­
wa, Michigan City, Ind., 6.00. 
20 czł. Zjedn. w Utica, N. Y'., 
2.00. Tow. św. Trójcy w Halmet- 
ta, N. J., 1.30. Tow. Zjed. no. 
130 w Claremont, Minn., 50. Tow. 
Zjedn. 90. Tow. św. Franciszka 
nr. 87 Zjedn. 5.80. Ks. K. Sztucz­
ko, 
str.

Sek. B’ydz. Wyk. 540 Noble 
Chicago. 111.

Korespondencje.
LITTLE FALLS,—Minn. Sza­

nowna Redakcyo! Proszę o u- 
mieszczenie w No 19 “Gazety 
Polskiej” następującej kore- 
spondencyi.

Dostaję od abonentów“Gazety 
Polskiej” listy z zapytaniem, 
gdzieby najlepiej można się o- 
siedlić na gruncie i żyć wygo­
dnie.

Na te pytania trudno dać do­
kładny odpowiedź, bo gdzie co 
dobrego, już zabrane, a jednemu 
podoba się to drugiemu owo, 
lecz ile możności dam dokładny 
opis gdzie są grunta do nabycia. 
Jadyc z St. Paul, Minn., 73 mil 
do St. Cloud, Minn, ztyd 14 mil 
do Foley, Minn., a ztyd albo 
pieszo lub poczty 6 mil do Gil- 
man i Alberta, Benton Co, Minn., 
za 25c, wszędzie napotykamy 
osady polskie. Około tych o- 
sad polskich jeszcze grunta dosyć 
do kupienia, lecz żydajy podobno 
£40 za akier, ale to same bory, 
mało czystego gruntu; lecz gdyby 
drzewo było wszędzie takie, jak 
w tych okolicach, to zdaje mi się. 
że nie za drogo, bo drzewo samo, 
oprócz roboty na akrze więcej 
warte niż £40. Prawda, że bory 
wykarczować to ciężka praca, 
lecz się opłaca, bo drzewo odwo­
żą do Folej’ i drogo sprzedajy.

Farmerzy w tej okolicy bar­
dzo dobrze się mają, są wszyscy 
zamożni a szczególnie ci, którzy 
od dłuższego czasu się tam 
osiedlili: pochodzą z Kaszub i z 
Poznańskiego, a wszyscy są bar­
dzo grzeczni i wykształceni. 
Każdy trzyma po kilka polskich 
gazet, a najbardziej lubią “Ga­
zetę Polską” z Chicago p. Dynie- 
wieża.

Przeszłej zimy byłem tam i pew­
no teraz znów pojadę. Zapisałem 
wiele nowych abonentów, a z 
pewnością i teraz albo na przy­
szłą zimę, jeżeli, żyć i zdrów bę­
dę, spodziewam się znów zro­
bić dobry interes.

Zima w tej okolicy dosyć ostra, 
ale drzewa do opału podostat- 
kiem, to też ludzie siedzą przy 
ciepłym piecu i z zimy sobie 
nic nie robią. Bo jak głód nie 
może dokuczyć, jeżeli pełna ko­
mora" chleba, masła i mięsa, tak 
i zima nie może nikomu do­
kuczyć, jeżeli drzewa podostat- 
kiem i w izbie ciepło.

B’ Albercie jest polski kościół 
i poiska szkoła, proboszczem 
jest Wiel. ks. Kitowski.

Najzamożniejszym farmerem 
jest pan Fr. Szpiczka, który ma 
wielką farmę, salon, grosernię. 
i pocztę, a że to człowiek bar­
dzo grzeczny, to z pewnością 
by nie odmówił dalszej informa- 
cyi Polakom, gdyby się do nie­
go z zapytaniem udali i 2c na 
otlowiedz dołączyli. Adres 
Mr. Fr.
ton Co.,

Także 
Falls i 
gruntu podostatkiem, ale drzewa 
dobrego już mało. He żądają 
za akier, nie wiem, ale np. 
Fr. Drążkowski, Little Falls, 
Minn. na zapytanie dałby do­
kładną informacyę, bo to także 
człowiek bardzo uczciwy, posia­
da kilka domów, salon, grosernię 
i farmę, więc bardzo dobrze mu 
się powodzi, lecz także 2c 
łączcie na odpowiedź.

Dalej w North Dakota, około 
Minto,polska osada z pocztą B’ar- 
saw, to komora pszenicy, którą 
już w zimie i dawniej dokładnie 
opisałem, lecz tam dla nowych 
osadników grunt za drogi bo za 
160 akrów żądają do 5 do 7 ty­
sięcy dolarów i jest bardzo ma­
ło gruntu do sprzedania. Lecz 
ktoby nie miał chęci iść w bory 
w okolicę Gilman i Alberta, ra­
czy udać się do South Dakoty w 
okolicę Greenville.

Z St. Paul, Minn., jedzie się 
Chicago, Milwaukee i St. Paul ko­
leją do B’aubay, za £6.75, z B’au- 
bay do polskiego kościoła do 
Greenville 12 mil albo pieszo lub 
pocztą za 50c. B’ tej okolicy 
jest bardzo wiele dobrego gruntu 
do sprzedania. Gdy przybyłem 
do B’aubay, S. Dokota, pytałem 
się o agentów sprzedaży grun­
tów, a gdy się ta wieść roze­
szła po mieście, agenci około 
mnie tak się zbiegli jak kruki, 
gdzie żer zwietrzą. Ale cóż kie­
dy agenci za goły grunt żądają 
za akier od 15 do 25 dolarów. 
B’ okolicy, Greenville, So. Da­
kota, mieszka dosyć wiele Nor- 
wegezyków począwszy od 1 mi­
li do 12 mil do kościoła; tym 
się podobno nie podoba pomię­
dzy Polakami mieszkać, i chcą 
swoje farmy sprzedać, a żądają 
z budynkami za akier 25 dola­
rów; uczyniłoby to za 160 a- 
krów 4000 dolarów, co rai się 
nie zdaje zbyt drogo, bó wy­
stawienie takich budynków pew- 
noby około 2000 dolarów koszto­
wało.

Okolica bardzo piękna, cokol­
wiek wałowata, lecz grunt bar­
dzo dobry, czarny jak węgiel i 
łąki podostatkiem, ale drzewa 
mało. W tej okolicj’ jest wiele 
gruntu tak zwanego “Indian 
Roservation w posiadaniu In- 
dyan, lecz ci tego gruntu wcale 
nie używają ale sprzedać go 
podobno nie mogą prędzej, aż 
za 10 lat. Mogą go atoli wy­
dzierżawić na kilka lat. Za rok 
dzierżawa za akier 50c tylko, 
a grunt dobry, czysty jak na 
dłoni, tylko go orać i siać. 
B’ tej okolicy sieją przeważnie 
pszenicę, jęczmień, owies, groch 
i len

W parafii Greenville, So. Dako­
ta, to po największej części kaszu­
bi od Wejherowa i Pucka, co 
też zwykle kaszubskim Puckiem 
nazywają i na chorągwiach w 
kościele taki napis mają. Wszys­
cy bez wyjątku ludzie bardzo 
uczciwi, gościnni i pobożni, ja­
kich trudno znaleść. Mają piękny 
kościół pod opieką św Józefa, 
piękną plebanię, a teraz budują 
klasztor, sprowadzą albo siostry 
nauczycielki, lub też jakiego zdol-

10 lat na tej parafii; 
księży by bardzo mało 
Ameryce się znalazło, 
kto z zapaloną pocho- 
jasny dzień za nimi sztt-

Szpiczka, Gilman, 
Minn.
i tu w okolicy 
Flensburg,

taki: 
Ben-

Little
Minn., jest

za-

nego nauczyciela, bo obecnie pol­
skiego nauczyciela tam nie ma: 
na szkolę jest obrócony stary 
kościół. Organisty jest tymcza­
sem farmer pan Józef Gruba, 
a chociaż to nie fachowy orga­
nista, to wiele brzękałów lub 
dławidudów, którzy się mienią 
być fachowymi organistami mo­
gli by iść do niego w naukę. 
Śpiew polski także miło słuchać, 
gdyż kaszubi mają mocne pier­
si i gardła. Proboszczem jest 
B ielebny ks. J. Wojtowicz. Jest 
to ksiydz, który nie należy do 
wędrujących gwiazd około zie­
mi i słońca, lecz siedzi spokoj­
nie już 
takich 
w całej 
choćby 
dniy w
kał. To też parafianie go bar­
dzo szanują, bo w pełnem sło­
wa znaczeniu na to zasłużył.

Niedaleko kościoła ma pan 
Fr. Dolny szwagier ks. probosz­
cza sztor i utrzymuje pocztę, więc 
dobrze mu się powodzi. To tak­
że bardzo uczciwy człowiek

Niedaleko kościoła kupił jakiś 
Polak lotę i chce podobno budo­
wać salon, lecz nie chcą na to poz­
wolić i aplikacyi mu podpisać.

Jeżeli kto z Polaków 
by sobie w okolicy Greenville, 
So. Dakota, 
si Polacy i ________  _______
mi by przyjęli, a komu mój o- 
pis nie wystarcza, to może się 
udać z prośby po dalszy infor- 
macyę do Wiel. ks. J. Wojtowi­
cza, albo do pana Fr. Dolny, 
lub do pana Józefa Gruba, lub 
do pana Jana Gruba, post ofice 
Greenville, Day Co., So. Dako­
ta, i załączy 2c na odpowiedź, a 
odbierze bez wytpienia dokładny 
odpowiedź.

Kończyc swoje pismo zasyłam 
wszystkim ambonentom “ Gaze­
ty Polskiej” serdeczne pozdro­
wienie. Z uszanowaniem

Waw. Radomski.

życzył

, się osiedlić, tamtej- 
z otwartemi ramiona-

SNY' ZBRODNIARZY.
Ogólne przyjęte jest zdanie, iż 

zbrodniarze w nocy po spełnio­
nym czynie trapieni sy wyrzuta­
mi sumienia i przykremi snami, 
lo jednakowoż nie zgadza się z 
prawdy.

Profesor dr. Saute de Santis 
w Rzymie, jeden z najpierwszych 
znawców snu na świecie poświę­
ca w swej książce pod tytułem 
“Sn.v ” dłuższy rozdział i przy­
tacza kilka swoich własnych do­
świadczeń, poczynionych na zbro­
dniarzach.

Dotychczas wogóle nie badano 
snów zbrodniarzy systematycznie. 
Zbrodniarz, zwłaszcza [ten który 
kogoś zamordował, śpi w nocach 
po zbrodni i podczas odbywania 
kary, spokojnie i głęboko natu­
ralnie jeżeli nie wchodzą w grę 
szczególne przyczyny, jak choro­
by nerwowe, majaczenia lub 
wpływy przyrody.

Z bród niarze śnią wogóle rzad­
ko i mało; tylko mniejszość 
śni wiele lub wcale nie.

Im wyższym jest stopień zbro- 
dniczości, tern mniej żywem jest 
życie we śnie i wprawdzie, u 
ciężkich zbrodniarzy, najzupełniej 
pozbawionych moralności i u głu- 
powatych działalność snów zupeł­
nie ustaje.

Pracujący zbrodniarze śniy dale­
ko mniej niż odosbnieni w po­
jedyńczych celach.

Zycie uczuciowe we śnie jest 
u zbrodniarzy bardzo ograniczo­
ne: sny ich sy to po prostu wspo­
mnienia na zewnątrz murów albo 
też przypomnienia z wypadków 
dnia.

Im większa zbronia, tern rzad­
szy sen odnoszący się do tego wy­
padku. Scena zbrodni powtarza 
się w śnie zbrodniarza tylko 
rzadko, najwyżej u czwartej czę­
ści zbrodniarzy, a 
dko kiedy wpływa

Ogólnie twierdzi 
te de Santis, iż
nie śniy wcale natomiast zabójcy 
przypadkowo lub który w unie­
sieniu bez zastanowienia popeł­
nili zbrodnię cierpią stale na bez ■ 
senność.

burze, 
nać z 
zniszczenie w krajach podzwro­
tnikowych. Biada okrętowi, któ­
ry na morzu napotyka cyklon na 
swojej drodze! Wirowy ruch po­
wietrza, podnoszący do góry słu­
py wody 1000 m. wysokie, por- 
wie go jak słomkę i w morskie 
pogrąży tonie. Jeszcze straszniej­
sze sy tryby na łydzie; nic się 
przed ich siły nie ostanie, ani 
mury, ani lasy. B' stanie Kansas 
Ameryce północnej w roku 1879 
tornedo uniósł kilka domów wraz 
z mieszkańcami. Gdzieindziej 
rozwalił fabrykę oisnął o 400 m. 
kocioł parowy 50 ton ważący, 
zrywał mosty żelazne 1000’ cet- 
narów ważące. Na Saharze i na 
stepach azyatyckich huragan po­
dnosi olbrzymie słupy piasku, po­
dobne do drzew niebotycznych i 
wirujące z błykawiczną chyżością. 
Żadna karawana przed niemi nie 
ujdzie, pędzą bowiem ’z szybko­
ścią 50 kilometrów na godzinę. 
Szum i łoskot słychać nieraz o 
milę.

lecz nie można ich rów- 
c,y klonami, które szerzą

taki sen rża­
na umysł, 
profesor San- 

zbrodniarze

MODEL KOŚCIUSZKI 
ODRZUCONY'.

Model pomnika Kościuszki, 
wykonany przez artystę Chodziń ■ 
skiego, został przez miejską 
komisyę artystyczny odrzucony 
jako nie odpowiedni, według 
zdania artystów, do postawienia 
go w parku. Artysta Chodziński 
wziął za wykonanie tego modelu 
£5000, a koszta przesyłki wyno­
siły £300.' Cały 'Tę sumę Tiafe-" 
ży uważać za stracony. Zarząd 
Centralny Zw iyzku postanowi! 
zerwać z Chodzińskim, rozpisać 
nowy konkurs i oddać wykonanie 
modelu rzeźbiarzom amerykań­
skim.

Według zdania komitetu i lu­
dzi znających się na sztuce rze­
źbiarskiej, model pomnika Koś­
ciuszki jest dobry, ale dlatego 
został odrzucony, bo artyści a 
merykańscy majy unię i bojkotu- 
jy modele wszystkich artystów 
zagranicznych, a członkowie miej­
skiej komisyi artystycznej sy 
członkami unii rzeźbiarskiej. To 
jest główny powód dlaczego od­
rzucono ten model.

Mały ten kraj, 
41,500 kil. kw. 
więcej niż poło- 
z wywozu za

73

MLECZARSTB’O B’ SZB AJCA- 
RYI.

Jednem z głównych źródeł za­
możności Szwajcaryi jest gospo­
darstwo mleczne, 
zajmujący około 
obszaru (trochę 
wa Galicy!) ma
granicę przetworów mleka 
milionów franków rocznie docho­
du. Mianowicie Szwajcarya wy­
syła rocznie serów za 43 milio­
nów fr. i mleka zgęszczonego za 
30 milionów. Wyrób zgęszczone­
go mleka, które idzie przeważ­
nie do Anglii, rozwinął się o- 
gromnie w ostatnich latach.

Głównym ogniskiem hodowli 
bydła i wyrobu sera szwajcar­
skiego jest Kanton Berg. Pro­
ducenci tworzą syndykat, który u- 
trzymaje gorliwych i surowych 
inspektorów. 135 serowni nale •. 
ży do tego syndykatu.

Ostatni rok był dla 
cyi sera szwajcarskiego 
korzystny. Cały wyrób 
no z góry, po doskonałej cenie. 
Z powodu konkurencyi fabryk 
zgęszczonego mleka i świeżo 
wymyślonej ‘“czekolady mlecz­
nej” zabrakło mleka na wyrób 
serów.

Dodać trzeba, że Szwajcarya 
ma tylko kolo 740,000 krów, i 
że spożycie miejscowego mleka 
i przetworów mlecznych jest bar­
dzo znaczne. W r. ubiegłym 
zabrakło sera miejscowego w 
Szwajcaryi wskutek większego 
wywozu za granicę i musiano 
sprowadzić z Francyi i BToch za 
3,000,000 fr. serów przeważnie 
miękkich.

produk- 
bardzo 

sprzeda-

JAK PRAWOWIERNY TUREK 
OSZUKAŁ ALLAIIA.

Bogaty i pobożny Turek Bo- 
abil miał piękną żonę Fatmę, 
który bardzo kochał. Nagle 
piękna latma zachorowała nie­
bezpiecznie. Najmędrsi lekarze 
nie mogli rozeznać choro by ni 
chorej uzdrowić. B’tedy pobożny 
prawowierny Boabil zwrócił się 
do Allaha z modłami.

— O wielki potężny Allahu! 
Uzdrów Fatmę moją a ja ci 
przysięgam, że sprzedam najle­
pszego konia i wszystkie pienią­
dze, jakie za niego wezmę roz­
dam ubogim.

A llah 
wieka 
przyszła 
bil nie 
trzymać, 
drogiego konia. Nie sprzedał go. 
Rozgniewał się Allah i powtór­
nie dotknął piękny Fatmę cięż­
ką chorobą.

Przerażony Turek znów począł 
błagać Allaha o uzdrowienie 
żony, przysięgając że teraz już 
napewno sprzeda konia i pienią­
dze rozda ubogim. Zmiłował się 
Allach—Fatma wyzdrowiała.

I teraz Boabilowi żal było ko­
nia, ale bał się sprawiedliwe­
go gniewu Allaha. Wziął konia 
za uzdę i poprowadził na targ, 
ale jednocześnie zabrał ze sobą 
w worku starego kota.

Na dzielnego rumaka prędko 
znalazł się kupiec.

— Ile chcesz za konia? zapytał 
Boabila.

—Piastra! (około 15 ct. )
Kupiec spojrzał zdumiony, 

^igdy jeszcze nie zdarzyło mu 
się widzieć równie taniego konia.

—Ależ ja chętne zapłacę dro­
żej.

—Nie chcę drożej. Postawię 
tylko jeden warunek, kup tak­
że odemnie kota.

—A ile chcesz za kota?
— 1999 piastrów.
Kupiec był pewny, że właści­

ciel konia zwaryował, ale obej­
rzawszy raz jeszcze rumaka prze­
konał się, że w każdym razie 
wart był tych pieniędzy.

—Dobrze zgadzam się. .
Dobili targu. Boabil wziył 

pieniądze, oddał kota i konia, 
rozdał całego piastra ubogim i 
brzękając wesoło reszty, rulosem 
1999 piastrów, powrócił do pię­
knej Fatmy.

B’ taki sposób prawowierny, 
pobożny Turek oszukał Allaha.

SIŁA CYKLONÓW.
B’ naszych sferach umiarko­

wanych zdarzają się gwałtowne

WIELKANOC ESKIMOSÓW.
Święto budzenia się przyrody 

do życia bywa obchodzone bar­
dzo uroczyście w krainie cie­
mności, wśród eskimosów. Od­
powiada ono kalendarzowi naszej 
B ielkiejnocy i bywa poświęcone 
bogowi słońca. Jest to uroczy­
stość religijna, połączona z pogań- 
skiemi obrządkami; biorą w 
niej udział wszyscy boźkowie 
eskimoscy. Duże bałwany przy­
twierdzone są ramionami do ludz­
kich bark, każdy bałwan uosa­
bia jakiegoś ducha lub bożka 
pod ludzka postacią, głowy, pa­
szcze i oczy są olbrzymie, tak 
aby mogły przez nie wyzierać 
twarze z pod owych dziwacznych 
masek. Najkunsztowniejszą z nich 
jest podobizna księżyca, jako pa­
na i władcy wszystkich żyjących 
stworzeń na ziemi. Ta “twarz” 
ma 2 stopy wysokości i jest tak 
ciężka, że jej nikt udźwignąć 
nie może, więc bywa zwieszana 
z dachów; na czole ma rzeźbio­
ne w drzewie podobizny pięciu 
psów morskich i dwóch renife­
rów. Najobfitszy zbiór takich 
masek znajduje się w północno- 
merykańskim muzeum narodo- 

wem.

Co^śiyiat cały za dobre uznaje 
ddbl'em być musi? Kotwiczni 
Pain Expeller Richtera i Spółki 
zjednał sobie uznanie wszelkich 
narodowości, i we wszystkich ję­
zykach sławę jego opiewają, jako 
najlepszy środek na reumatyzm, 
bóle muszkułów, nerwów itp. Ce­
na 25 i 50 centów.

wysłuchał modłów czło- 
prawowiernego i Fatma 
do zdrowia. Ale Boal- 
miał ochoty słowa do­

żął mu było dobrego
I

Nowe Obrazy...
W tych dniach otrzymaliśmy 

znaczny zapas obrazów wprost 
z klasztoru na Jasnej Górze w 
Częstochowie i sprzedajemy je 
po następujących cenach: 
ŚWIĘTA TRÓJCA, kolorowa he- 

liograwura na chińskim pa­
pierze obraz prześliczny. Roz­
miar obrazu 16x20 cali. Ce­
na 60c.

MATKA BOSKA CZĘSTOCHO­
WSKA, wspaniała heliograwura 

kolorowa na mocnym papierze. 
Rozmiar obrazu 16x20 cali. 
Cena 60c.

MATKA BOSKA RÓŻAŃCO­
WA, piękna heliograwura 'kolo­

rowa na mocnym *papierze.  Ro­
zmiar 16x20 cali. Cena 60c.

MATKA BOSKA NIEI’. POCZ. 
piękna kolorowa heliograwura 
na chińskim papierze. Rozmiar 
16x20. Cena 60c.

ŚWIĘTY' STANISŁAW, biskup 
krakowski wskrzesza Pietrowi- 
nę. Wspaniała heliograwura 
kolorowa na mocnym papierze. 
Rozmiar 19x20. Cena 60c.

ŚWIĘTY' JOZEF, opiekun Pana 
Jezusa, piękna heliograwura 
kolorowa na chińskim papierze. 
Rozmiar 16x20. Cena 60c. 

SW. FRANCISZEK z Asyżu, 
fotograwura kolorowa, ’pięknie 
wykończona. Rozmiar 16x20 
Cena [ [60c.

SB’. KAZIMIERZ królewicz
polski ozdobnie wykończona [fo­
tograwura kolorowa, na gru­
bym papierze. Rozmiar 16x20. 
Cena 60c.

W. DYNIEWICZ.
532 Noble st. Chicago, 111.

NA BOL GŁOWY Kuflewskie- 
go OPŁATKI sę najskutei •zniej- 
szem lakarstwem dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszę ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50e. Adres: The Kuflewski’s 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi­
cago, III. (x)
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Wiadomości Krajowe.^
Niesforni marynarze.

BOSTON, Mass., 1 maja.—A- 
resztowano w tutejszym porcie 
83 marynarzy na wojennych 
statkach za niesubordynacyę i 
pobicie kapitana Pigman. Mary­
narze, palacze i maszyniści, o- 
trzymawszy żołd, udali się do 
miasta, gdzie mieli "good time”, 
a powróciwszy na okręty, zaczę­
li wyprawiać takie hałasy, że 
przyszedł kapitan Pigman i 
kazał im być cicho. W odpowie­
dzi na to wezwanie otrzymał kil­
ka potężnych kułaków. Rozgnie­
wany kapitan przywołał resztę 
załogi i wezwał ’pomoc z innych 
okrętów i kazał aresztować 83 
winowajców, których czeka su­
rowa kara.

Znaczne pożary.
BRADFORD, Pa., maja.—Po­

żar lasów, jaki nawiedził tutej­
szy okolicę, wyrządził milionowe 
szkody, gdyż dwie wioski i kil­
ka farm padło ofiary rozszalałe­
go żywiołu. Szkody, wyrządzone 
przez pożar, obliczono na jeden 
milion dolarów, chociaż są one 
znacznie większe.

JOLIET, 111, 1 maja.—Groźny 
pożar wybuchł w samem centrum 
tego miasta i zniszczył kilka bu­
dowli przy Chicago ulicy. Szkody 
wynoszą [835,000.

BOSTON, Mass., 1 maja. Zgo­
rzała fabryka buteryny. Kilku 
strażaków odniosło rany podczas 
ratowania płonycych budowli. 
Szkody wynoszą 8150.000 

Napływ emigracji.
NEW YORK, N. Y., 1 maja. 

—W zeszłym miesiącu przybyło 
do portu newyorskiego 92,774 e- 
migrantów. Ogółem w ostatnich 
4 miesiącach przypłynęło 210,- 
661 emigrantów, co jeszcze było 
niesłychane w historyi emigra- 
cyi da portów amerykańskich.

Eksplozja dynamitu.
HOLLDAYSBURY, Pa., 1

* maja.—Eksplozya dynamitu w 
tutejszej fabryce prochu zni­
szczył doszczętnie budynki fabrycz 
ne, pozbawiła życia 9 robo­
tników i poraniła śmiertelnie 
zarzydcę fabryki.

Przyczyna wybuchu jest dotąd 
tajemnicą. Pracowało w tej fa­
bryce wiele kobiet, które wiedzio­
ne jakiemś przeczuciem, uciekły 
z fabryki przed wybuchem, a po­
zostali mężczyźni zostali poroz' 
rywąni w Kawały. ,Na s»sc»e»<av 
eksplozya nie dosięgła składu 
dynamitu, gdzie było złożonych 
8 ton tego materyału. Eksperci 
twierdzą, że gdyby ten zapas był 
eksplodował, to zburzyłby wszy­
stkie budynki na 5 mil wokoło 
i pozbawiłby życia setki ludzi. 

Śnieg i mróz.
NEW RICHMOND; Wisconsin, 

30 kwietnia.—Przez kilka godzin 
‘wczoraj szalała tu śnieżyca, któ­
ra jeszcze w tym roku nigdy 
nie dała się we znaki, jak wczo­
raj. Z różnych stron donoszą o 
wielkiej burzy.

W Calumen wczoraj spadło na 
kilka cali śniegu i straszna bu­
rza szalała po całej okolicy. Nie­
mal w całym północnym Wiscon- 
sinie wczoraj było zimno i śnieg 
połączony z burzą nawiedził bar­
dzo wiele miejscowości.

DULUTH, Minn.. 30 kwietnia, 
Wczoraj spadło tu na kilka ca­
li śniegu a po południu począł 
wicher dąć z całą siłą..

HURON, S. D„ kwietnia. — 
Wczoraj od samego rana począł 
padać śnieg i temperatura ogro­
mnie się oziębiła. Zimna takie­
go nie pamiętają w kwietniu 
juz od wielu lat. Szkody z zasie­
wach i roślinach ogrodowych o- 
gronme.

TOPEKA, Kas., 30 kwietnia. 
Śnieg padał wczoraj w Dresden, 
Hays City i Dodge City Tempe­
ratura była niżej marznięcia. W 
Baker City, Concordia i Machs- 
ville. temperatura podniosła się na 
godzinę do 23 stopni.

LINCOLN Nebr., 30 kwietnia. 
Burza przeszła przez wschod­

nią część stanu. Śnieg zaś pa­
dał na północy i pokrył ziemię 
na 2 cale. W środkowym stanie 
Nebraska, przez mróz wiele o- 
grodowizny zostało zniszczonych. 
Zasiewy również wiele ucierpiały.

KANSAS City, Mo., 3i> kwie­
tnia. Śnieg padał wczoraj niemal 
w całym stanie i części Oklah - 
ma ’całe popołudniu’ i wieczór. 
Szkody w zasiewach również bę­
dą znaczne.

STEVENS POINT, Wis., 1 
maja.—W środę cały dzień padał 
tu deszcz, a w nocy śnieg. Mroź 
wyrządził znaczne szkody w po­
lach i ogrodach.

LA CROSSE, Wis., 1 maja.— 
śś czoraj w nocy spadł tu śnieg

na 3 ’cale. Mróz wyrządził wie­
le szkody.

BAROBOO, Wis., 1. maja.— 
W przeciągu kilku godzin spadł 
tu termometr o 48 stopni. Silna 
zawieja śnieżna i mróz uszkodzi­
ły młode rośliny.

HURLEY, Wis., 1. maja.—W 
ostatnich dwóch dniach spadł tu 
śnieg na stopę.

Kradzieże.
MASON CITY, la., 1 maja.— 

Agent John Paterson z pociągu 
ekspresowego został obrabowany 
z 810,000, jakie się znajdowały 
w osobnej paczce, do przewie­
zienia do St. Louis. Agent znaj­
dował się sam jeden w ofisie, 
gdy dwaj zamaskowani bandy­
ci ukazali się we drzwiach, a 
mierząc rewolwerami do wystra­
szonego agenta, wezwali go do 
wydania im pieniędzy, co też 
bez oporu uczynił.

W Ravenswood, W. Va., rabu­
sie dobrali się do żelaznej sza­
fy, rozsadzili ją dynamitem i 
zrabowawszy 810,000 bezpiecznie 
zbiegli

W Mexico City banda rabu­
siów napadła na kolei Wells Far­
go i zrabowała 843.000. Are­
sztowano wiele podejrzanych oso­
bistości.

Śmiały rabunek.
MASON CITY la., 1 maja.

— W miejscowości Britt rabusie 
zmusili agenta kolejowego do 
wydania im przesyłki zawierają­
cej 810,000 i uciekli. Przesyłka 
znajdowała się w szafie żelaznej. 
Gdy 'agent Peterson szafę otwo­
rzył, rabusie związali go, ob­
wiązali głowę i pozostawili bez­
władnego. Po rabusiach nie ma 
najmniejszego śladu.

Znaczne pożary.
ALTONA, Pa. 1 maja.—Lore­

tto sławna wioska'domem Char­
lesa M. Schwab, prezydenta tru­
stu stali i klasztor Ojców Fran­
ciszkanów, zostały nawiedzone 
wczoraj przez pożar. Ogień roz­
począł się około 1:30 po połuz- 
dniu i zniszczył wiele budynków. 
Szkoda wynosi przeszło 8110.000. 
Jeden człowiek nazwiskiem, Mi­
chael Ploff został spalony na 
śmierć.

KENEBUNK, Me., 4 maja.— 
Gęsto zaludniona’ dzelnica mia­
sta tutejszego, o mało co nie pa- 
dła pastwą' płomieni. Pożar szalał 
pxzuz .Ukj Modziuy i. myślano,, 
że cała część miasta spłonie. Zgo­
rzał: zakład oświetlenia, dwie fa­
bryki, pięć budynków bizneso­
wych i dwa domy mieszkalne. 
Straty wynoszą 125,000.

Za wiele strajków.
NEW YORK 1 maja.— Właści­

ciele kilku największych dróg 
żelaznych zgodzili się oddać 
wszelkie nieporozumienia ze swoi­
mi robotnikami koraisyi roz­
jemczej do rozsądzenia. Strajk 
trwał bardzo krótko i zaledwie 
kilkaset robotników wyszło na 
strajk, lecz kompanie obawiając 
się jeneralnego strajku jaki miał 
nastąpić od 1 maja, postanowili 
tę sprawę zakończyć polubow­
nie.

Dwa tysiące robotników pracu­
jących przy budowie tunelu w 
New Yorku rzuciło pracę żąda­
jąc podwyżki płacy i lepszego 
traktowania robotników przez"fo- 
remanów”. Zdaje się. iż ten strajk 
długo nie potrwa, gdyż kompa­
nia jest skłonna do ugody.

W Columbus O. robotnicy na­
leżący do unii a służący jedno­
cześnie w milicyi postanowili po­
rzucić szeregi, by w razie straj­
ku nie byli zmuszonymi walczyć 
przeciw swoim braciom. Guber­
nator Nash starał się im wytło- 
maczyć, że milicya nie czuje żad­
nego antagonizmu do robotników 
i odwrotnie, lecz robotnicy nie 
chcą temu wierzyć i stanowczo 
chcą zerwać z wojskowością.

W Rutland W. Va. odbyło 
się olbrzymie zebranie robo­
tników wszelkich zawodów i na­
rodowości, którzy przybrali wro­
gą postać przeciw robotnikom 
unijnym. Jeden z mówców A. C. 
Marshall z Dayton O., w gwałto­
wnej mowie nazwał unijnych ro­
botników burzycielami porządku 
społecznego, socyalistami anarchi­
stami. ateistami i innymi “istami,” 
przytem naurągał senatorowi 
Mark Hanna za jego popieranie 
unii a Federacyę Pracy nazwał za­
rodkiem wszelkich łajdactw.

Pierwszy dzień maja ujrzał 
ciekawy strajk w Omaha, Nebr., 
gdzie jednocześnie zastrajkowało 
250 cieśli, 1400 woźnic i wszyscy 
kucharze i posługacze w 13-tu 
tutejszych restauracjach obiecując 
pomagać sobie wspólnie.

W Philadelphia Pa., zastrajko­
wało 6000 cieśli a po nich za-

strajkuje 30.000 innych robotni­
ków przy budowlach.

W Cincinnati. O-, zamierza rów­
nież zastrajkować 6000 robotni­
ków budowlanych.

Kradzież 2 centów.
LOUISVILLE, Ky., 1 maja.— 

Inspektorzy pocztowi aresztowali 
listonosza Jamesa Millera pod 
zarzutem, że wkradł rok temu 
dwa centy, które skolektował za 
nieopłacony list, i nie oddał tako­
wych poczcie. Pół tuzina urzęd­
ników pocztowych od pól roku 
prowadziło w tej sprawie śledz­
two, które właśnie zakończyło 
powyższem aresztowaniem. Listo­
nosz, który jest bratem Charlesa 
W. Millera, jeneralnego rzecznika 
stanu Indiana, utrzymuje, że od­
dał był te dwa centy, gdzie się 
należało. Sprawa ta wynikła ze 
sporu pomiędzy klerkiem a listo­
noszem i oprze się zapewne o są­
dy federalne.

Milioner w więzieniu.
NEW YORK, 1 maja. — Pię­

ciokrotny milioner "Al” Adams, 
“król loteryjny,” którego sąd 
skazał na rok więzienia za je­
go udział w zakazanem przedsię­
biorstwie loteryjnem, został dziś 
do więzienia w Sing Smg odsta­
wiony. Nie pomogły żadne krucz­
ki adwokackie, apelacye i poda­
nia, a milionerowi ostrzygą gło­
wę przy skórze, ogolą wąs i oble­
ką w grube szaty więzienne, jak 
każdego innego zbrodniarza. Gdy 
go prawie przemocą strażnicy do 
wozu więziennego wciągali, lały 
mu się rzęsiste łzy po licach.

Telegraf bez drutu.
BOFFALO, N. Y., 1 maja. — 

Niebawem na wielkich jeziorach 
zostaną zaprowadzone telegrafy 
bez drutu. Stacye w Stoney Point 
i Cleveland zostaną zaprowadzone 
w sobotę i w przyszłym tygodniu 
można będzie już się porozumieć 
telegraficznie pomiędzy powyż- 
szemi stacyami. Stacye w De­
troit Chicago będą gotowe do u- 
żytku w dwu tygodniach. Jeżeli 
okaże się, że telegram bez dru­
tu jest praktyczny, to niebawem 
na każdym okręcie będzie przy­
rząd tak. że będzie się można po­
rozumieć z okrętem będącym na 
jeziorze ze stacji Stoney Point bę­
dzie można porozumieć się aż w 
Duluth.

Eksplozja w fabryce.
CLEVELAND, O., 4 maja.— 

W iauryce malerjałów wybucho­
wych należącej do Thor Mfg. 
Co., znajdując się przy Orange 
i Cass avenue, miała miejsce 
okropna eksplozya. Nietylko fa­
bryka, ale i budynki zostały 
zrujnowane. Dwie osoby straciły 
życie na miejscu, a kilkanaście 
jest pokaleczonych. Straty poda­
ją na 8200,000.

Na miejscu gdzie stała fabry­
ka, znajduje się tylko gruz i 
zgliszcza. Kilkanaście budynków 
znajdujących się w pobliżu fabry­
ki i wiele rezydencyi, także zo­
stało zburzonych. Eksplozya by­
ła tak silną, że pół mili dokoła w 
budynkach powypadały okna. Z 
pokaleczonych .wielu umrze.

Eksplozya powstała przypadko*  
wo. Popchnięta przez towarzysz­
kę dziewczyna opierając Się o po­
sadzkę. obcasem skrzesala iskrę, 
od której zajął, się rozsypany 
proch na podłodze i spowodował 
katastrofę.

Okropna katastrofa.
DETROIT, Mich., 3 maja.—Ty­

siąc pięćset Polaków przybyło z 
Toledo do Detroit koleją Lake 
Shore, by wziąć uddział w u- 
roczystościach kościelnych w pa­
rafii św. Józefata. Na powitanie 
ich wyległo niemal drugie tyle 
Polaków z Detroit, a po skoń­
czonych uroczystościach odprowa­
dzono wieczorem na stacyę tole- 
doskich gości, gdzie czekał na 
nich specjalny pociąg. Było oko­
ło 8-ej godzinj- wieczorem, gd.y 
zbite tłumj- naszych rodaków za­
legły niemal cały tor kolejowy, 
mając wsiadać do pociągu, gdj’ 
wtem niespodzianie wpadł na 
tłumj- pociąg kolei “Grand Trunk 
Pan American Flj-er”, pędzącj- 
całą siłą pary. Można sobie wj’- 
obrazić, co się potem stało, gdj- 
nie było czasu na usunięcie się 
nadchodzącemu pociągowi. Po­
wietrze rozdarł jeden okrzyk 
zgrozj- i zapanowała szalona pa­
nika. Po przejściu pociągu przez 
zbite masy, ci którzy uniknęli 
wypadku, rzucili się na ratunek 
najechanym. Na miejscu katastro- 
fy znaleziono 4 trupy, 9 osób 
śmiertelnie pokaleczonych, a 30 
innj-ch niobezpiecznie. Na miej­
sce wypadku przybyłj- ambulan­
se i lekarze i zabrano rannych 
do szpitala. Trzj- osoby w drodze 
do szpitala zmarły, tak że liczba 
zabitych wynosi 7 osób, a praw-

dopodobnie i kilka innych nie- 
przeżyje kalectwa. Wielu mniej 
pokaleczonych pozabierano do są­
siednich domów, gdzie im udzie­
lono piewszej pomocj- lekarskiej.

Podczas wypadku pani M. Sza­
frańska z Toledo miała na ręku 
swą 6-letnią córeczkę i została 
rzucona przez pociąg i ciężko po­
kaleczona, zaś dziecko gdzieś zgi­
nęło i nie można go odnaleźć, a- 
ni żywego, ani zabitego. Tak sa­
mo 10-letnia córeczka I. Mał­
kowskiego z Toledo zginęła bez 
wieści, gdj- jej [ojcu złamał po­
ciąg nogę.

Depesza podaję nazwisko He- 
lenj- Parlickiej, Franciszka Ro­
sińskiego i Ludwika Waltera 
między zabitymi. Tożsamość in­
nych zabitych dotychczas nie 
sprawdzona. W szpitalach są po­
mieszczeni: Rozalija Adamska, 
Jan Brush, Michał Brzózka, Jak- 
sz.yski, Józ. Kazupski, Jan Mał­
kowski, Jan Nic, ‘Anna Obi- 
tez. Piotr Orszewski, jego żo­
na i dwoje dzieci, Franci- 
szkowa Otremba, C. Pawlicki, 
Józ. Picard, J. Rowłoczyk, 
Maryn Szarafińska, Józ. Sza- 
ruleta, Józef Warczyński, Jó­
zef Woźniak, S. Williams. Oprócz 
tego 16 nazwisk jest nieznanych.

Na wszelkie listy z zapyta­
niami nadesłane dostarczaną 
będzie natychmiastowa i dokła­
dna odpowiedź. (-20)

RUSINOM W GALICYI.
Cieszcie się Rusini,

Cieszcie się ogfomnie.
Bo wam chcą Moskale

Wspomagać niepłonuie.
Jest już w “Pietierburgu”

Towarzj-stwo właśnie
Co tę mj-śl rozwija

I popiera jaśnie!....
I Ojciec "Naumowj-cz”

VI isi tam na sali , 
W pośród różnj-ch innj-cli

Poczestnych Moskali....
Są dla was rubelki,

A choć ich nie dużo, 
Już dzisiejsze składki

Lepszą przyszłość wróżą!
Cieszcie się Rusini

Cieszcie i radujcie
Jeno sobie plec.y

W żelazo okujcie....
Bo jak z "Pietierburga”

Idzie “donos” skrj-ty 
Oprócz tych dostatków

Jest knut znakomity!.... 
Jest knut znakom itj- 
A miast z lauru wieńców 
Całkiem jeszcze czj-sta

Księga “posileńców”.

Choroba Żołądka 
jest rodzicielka ludzkiej nędzy. Objawia się ona w niestrawności, 
bólu głowy, zatwardzeniu, braku apetytu, niesmaku, bólu brzucha, 
odęciu i ociężałości po jedzeniu. Zaniedbanie tych dolegliwości czyni 
chronicznych inwalidów i toruje drogę do nędzy na całe życie.

Dra Piotra Gomozo
jest niezawodnym regulatorem żołądka. Zaostrza apetyt, nastraja 
organa trawiące, czyni cerę czystą i życie przyjemnem.

Nie jest to lekarstwo apteczne. Można go nabyć od miejsco­
wych 'agentów albo wprost u właściciela.

DR. PETER FflHRNEY, 112-114 So. Hogne five., Chicago, III

DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZYŻ, 
także zwany Wolta krzyż, wy­
naleziony został w Anatryi przed

DOBRZE PŁATNA PRACA 
DLA POLAKOW.

Z West Virginia odebraliśmy 
następujące pismo z prośbą o 
ogłoszenie.

Z dniem Igo stycznia 1903 ro­
ku The Fairmont Coal Compa- 
ny jako noworoczny prezent 
podwj-ższyła płacę swym 12,000 
robotnikom, a to o 10 procent 
poprzedniego zarobku. Dobrowol­
ną tę podwyżkę przyjęli robo- 
tnicy z wielkiem zadowoleniem 
i wdzięcznością. Robotnicj’ pra­
cujący u tej kompanii to prze­
ważnie Polacy i Słowacy. Obe­
cnie znowu zarząd postanowił pod­
nosić skalę płacj- o 5 procent, 
tak że od Igo kwietnia robotni- 
cj- na dniówkę, którzj’ dawniej 
brali po 81.50 dziennie, poczęli 
pobierać po 1.60. Równocześnie 
podniesioną została płaca od wy­
kopanego wagonu węgla tak, że 
górnik, który przed Nowym Ro­
kiem brał 40c za wagon, obe­
cnie dostanie 52 centa za wagon. 
Ładny prezent wielkanocnj- dla 
robotników kosztować będzie 
kompanię 8600,000 rocznie.

Ponieważ kopalnie w Fairmont 
od dawna byłj- znane w kołach 
górników jako najlepiej płatne 
swym robotnikom, przeto wia­
domość ta o ponownem podwyż­
szeniu podniesie jeszcze więcej 
dobre imię kompanii.

Ta podwyżka płacj’ dobrowolna 
zupełnie ze strony kompanii po­
stanowioną została w uznaniu 
pracowitości i wierności robotni­
ków, wypełniających bez zarzu­
tu powierzone im obowiązki.

Zarządcy kopalni w ostatnich 
czasach zbadali stosunki i poło­
żenie robotników i doszedłszj- 
do przekonania, że robotnikom 
należy się lepsza płaca, stoso­
wnie do tego bezwłocznie postą­
pili. Ze robotnicj' przyjęli zwyż­
kę z największą radością, nie 
ma potrzebj- nawet wspominać.

Jeszcze inną przyjemną a bar­
dzo ważną wiadomość mamy 
do zanotowania, a przjjętą ona 
będzie przez górników w tym re­
gionie z wielką radością. Miano­
wicie na przyszłość będzie tyle 
wagonów do ładowania węgla, ile 
robotnicj’ zażądają-

Wobec tego będzie to dla gór 
ników sezon najlepszy w ich ży­
ciu.

W żadnej bowiem kopalni w 
Stanach Zjednoczonych nie ob­
chodzą się tak dobrze z robotni­
kami właściciele jak w Fair­
mont, to też korzyść z tego dla 
obydwóch stron jest ogromna. 
Robotnicj’ z właścicielami żyją 
w jak najlepszej przyjaźni i zna­
ją się wszyscy jak dobrzy przy­
jaciele.

Urządzenie kopalni jest bardzo 
zdrowe i niemoźliwj’ jest żaden 
wypadek. Robotnicj’ zarabiają 
dziennie od 83.00 do 86.00. Pra­
cuje tu 2000 Polaków.

Kolej do Fairmont kosztuje z 
Connellsville 82.24, z Baltimo­
re 86.90, z Philadelphii 810.00, z 
New Yorku 812.00. z Chicago 
812.00, z Detroit i Buffalo 89.00 
Dla partyi robotników począw- 
szy od 10 na kolei Baltimore i 
Ohio opuszcza się 20 procent 
na koszta biletów.

Wszelkie żądane informacye 
będą nadsjdane w każdym języ­
ku. Pisać należy do: John Le­
der, 830 Gaston avenue, Fair­
mont, W. Va., albo John Leder, 
309 North 4 ulica, albo do 436 
Clarksburg, W. Va.

w
la-

—Także w Pennsylvanii 
New Jercej’ srożą się pożary 
sów. Miasteczko Mount Jewett, 
Pa., padło pastwą płomieni.

REUMATYZM leczy szybko i 
skutecznie “Kuflewskiego Reuma­
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo­
rzędnych speeyalistóvf doktorów. 
Cena 50c i 81.00. Adres: The 
Kuflewski’s Phannacy 1335 W. 
22nd st.. Chicago. 111. (x)

Nowe Książki!
Porozbiorowe Dzieje Polski, 

czyli jak naród polski walczył za ojczy­
znę, opowiedział prof. T. Siemiradzki.'

Tom I. Treść: Słowo wstępne, Pierw­
szy rozbiór Polski, 1) Konstytucya 3-go 
Maja. 2) Drugi rozbiór Polski,' 3) Po­
wstanie Kościuszkowskie, 4) Legie pol­
skie, 5) Księstwo warszawskie, 6) Kró­
lestwo kongresowe, 7) Powstanie Listo­
padowe. 256 stronic. Cena 40c

Toni 11. Treść: 1) Reformy po roku 
1831, 2) Emigracya, 3) Spiski i konspi- 
racye, 4) Rewolucya lat 1848 -49, 5) Woj­
na wschodnia, 6) Powstanie roku 1863, 
7) Okres popowstaniowy. 252 stronic. 
Cena 60c
TRZY prześliczne i bardzo sku­

teczne modlitwy przy umiera­
jącym i dwie pieśni o Naj. Ma­
ryi Pannie. Cena lOc.

Panu Jezusie, 
M. Pannie, o 
o sądzie ostu- 

1 óc.

PięĆ pieśni: o 
dwie o Najśw.
św. Baibarze i 
tecznjin. Cena

MODLITWA nabożna do Pana 
Jezusa i 10 pieśni: o męce P. 
Jezusa, pieśń o spoczynku P. 
Jezusa w sercu kochajijcem, 
pieśń do N. P. M. Piekarskiej, 
pieśń nowa do N. M. P. ]}0. 
leśnej, pieśń o N. NI. P. w Sa- 
lette, pieśń o św. Łazarzu, pieśń 
do P. Jezusa, pieśń nowa o św. 
Zuzannie, pieśń o I’. Jezusie na 
Górze Oliwnej, pieśń o siero­
tach narzekających. Cena 25c.

W. Bjniewicz. 
li i B LI A.

Odebraliśmy z Europy znaczny za­
pas Biblii czyli Historyi Biblijnej dla 
rodzin chrześcijańskich; gruutowne i ja­
sne objaśnienie dziejów Starego i No- 
wego Testapientu. Opracował ks. pro­
boszcz J. Stagraczyński. Dwa tomy 
Tom I zawiera Stary Testament, Tom 
II Nowy Testament. Oprawne ozdobnie 
w płótno kolorowe, wyztacane okładki 
ozdobiona liczuemi rycinami. $7.51'

W. Dynlewicz, 532 Noble st., Chica­
go, Ili._____________________

Słabi I niedołcłnl niętczyznl.
niech sl« nie obawiaj, pisać do mnie. Nie mam 
najmniejszego zamiaru naciągania waa. pra “ 
jedynie ]>olnrormować was o lekarstwie nliif 
czącem wszelkie choroby męskie. Cierpiałom 
przez długie lsts z powodu nadudyć miodojm 
polucyę. rozszerzenie śył, utrstę męskości 1 , 
mięci, nerwowość i t. p. W nadziei znalezienia 
pomocy I ratunku wydałem setki dolarów ŚZ 
specyallstów, pasy elektryczne 1 lekarstwa !>» 
ł-m zasypywany przesyłkami lekarstw próbny/h 
<free samplea) tak pocztę Jak i przez C. o ń 
przez najrozmaitszych szalbierzy I naciagacZ.' 
Nieomal zupełnie zrujnowany, udałem \i« ,i„ 
Europy by zasięgnąć rady poważnego speersfistr Ten przepisał mi lekarstwo, które wvl’„X 
mnie najzupełniej i dziś czuje się lepiej nls kio 
dykolwlek w życiu. Receptę tego znakomitego 
lekarstwa jłosiadam do dziś I w razie potrzeb*  
poszlę Jk każdemu w kopii wraz z potrzebneml 
Intormacyaml bezpłatnie — można z niej otrzi 
mać lekarstwo w każdej lepszej aptece £» mata 
cenę. Uleczyło się już tak setki osób. ’

Plszcle do mnie dzisiaj. Ja nie Jestem oszust 
1 nie mam nic do sprzedania lub wysyłki Drór 
C. O. U. i nazwisko 1 adres wasz zatrzymam ia 
ko święty sekret. Jeśli byście przekonali eic o 
fakl.Jkofwlek mojej nieuczciwości, tmzwalam 
wam ogłosić mnie w gazetach. Adres:

c. II. BHXTSOX. B Boz «iż. ( blcago,

NOWY WYNALAZEK!
“Keen-Edge" -yoetrzy najbardziej ,tęp|ons 

brz<tew w dwóch minutach 1 nada jej cienki! 
i ostre ostrze Robi stare brzytwy tak dobre 
Jak nowe, i Jest gwarantowany, to nie „■ 
wiedzie nigdy. Na cóż więc płacić 25 cen ów za jednorazowe wyostrzenie brzytwy, 
kawałek ‘*K*en  E ‘.ge*  wystarczy na lata całe 
Wazyatkie inne narzędzia, które potrzebula 
mleć oet e ostrza, mogą być wyostrzone z i 
pomocą “Keen Edge 1 zachowują 8woją oatrość 
trzy razy dłaż^j niż ostrzone jakimkolwiek 
innym sposobem.

Jest to rzecz, która znajdzie miejsw wszędzie Każdy mężczyzna, stóry sam się gon; ' 
obejdzie się bez tego : w każdym domu powinno 
się znajdować. l>o J««t to takie tanie i każdy 
jest w »tanie paru centami sobie wgoMt 
Kosztuje tylko 15 centów. Wytnl) to gł5J2,nle 
1 wyślij znaczków pocztowych za 15 centów a 
my wyezlemy prz»z pocztę 1 przesytkęo płacimy.

Przyszlijcie nam znaczek pocztowy, a wr. 
ślemy wam polski katalog ilustrowany brzytew 
ram perfum, maszynek do drukowania I t d' 
Możecie zaosz zędzlć wiele pieniędzy kupując 
od na«, my nasze rzeczy gwarantujemy. Adres*  

POLONIA MERCHANDISE CO., 
Dep. A., Westfield. Mass. (jgj

Tanie Grunta Farmerskie
na sprzedaż w Texas.

Niżej podpisany ma 90C0 akrów pię. 
knej ziemi na sprzedaż w małych sek- 
cyach na łatwe wypłaty. Grunta są po­
łożone w powiatach Wilson i Karnes, 
Texas. Adres: Józef Kołodziej, Kościu­
szko, Texas. (28)

nym chorobom.

Przed użyciem raz na dzież i 
po użvciu należy krzyż ten wło 
tyć do letniego octu na parą 
minut. Dla dzieęi moczyć w 
Błahszym occle.

Krzyż ten kosztuje S1.00 I 
wynełamy po na całe Staqy B. 
1 do Kanady. Gwarantuje!», 6a 
krzyż ten działa pkuteczdej, ntt 
pat’, który je«t od 19—Ô0 razy 
arołBzy. Lepnego środka łu­
czniczego jak ten krzyt nic ma, 
dlatego powinien ilą znajdowM 
w każdym domu, w poi>ladasin 
każdego członka rodziny, czy to 
chorego czy zdrowego.

Przyślij jednego dolara przoo 
Expreas, Money Order lub 
Btrowany liai, a my wyłlzi^ 
darmo Diamond elektrycoj 
krzyz, lub 6 za|5.O0.

Tysiące podal^kowat odebra­
liśmy od osób, które zostały wy- 
lecaone aa pomocą krzyża, ro- 
niiej podajemy kilka z tych 
podaiąkowaft.

NĘW ORLEANS, La, 28 Lutego, 1902. — 8zanowny Panie! — W załączeniu posyłamy pazu 
S5.00 za piąć krzyżów elektrycznych. Te którefmy poprzednio otrzymały, przynoszą cudowną 
ulgą. Prosimy o jak najszybsze nadesłanie. — SIOSTRY BENEDYKTYNKI, 2824 Douphlne st»M 
New Orléans,-La, Adresujcie:

F. X. LEWANDOWSKI, 771 Milwaukee ave.. Chicago, 111.

Di&mond elektryczny krzyż le­
czy reumatyzm, newralgij, bole­
ści w krzyża, wewnętrzne do­
legliwości, słabość, nerwowość- 
roztargnienie, bezsenność, by- 
steryą, paraliż, epilepsyj, apo- 
pleksye, dychawicę, brak pamię­
ci, beniadziejność, niemoc, ta­
niec św. Witta, zakażoną krew, 
niestrawność, brak apetytu i bo­
leści żołądka

Działa po kilku godzinach cza­
sami po kilku dniach. Krzyż ten 
powinien wisieć we dnie i w no­
sy na jedwabne! nitce na azyl 
spuszczony aż do dołka, niebie­
ską stroną odwrócony do ciała.

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
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WAŻNE!...
KAŻDA FAMILIA POWIKNAÓ!POSIADAĆ 

PRZYBZĄDY FELCZERSKIE 
czyli tak zwane w Europie 

STAWIANIE BANIEK.
Rodacy przybyli z starego kraju dobrze wiedzą, że STA­

WIANIE BANIEK jest uiezawodnein środkiem przeciw wielu 
dolegliwościom, jako: Reumatyzm, Neuralgia, Podagra, spucli- 
lizna, ukąszenie jadowitych robaków, bóle w krzyżach, ból gło­
wy i setki innych dolegliwości.

STAWIANIE BANIEK przynosi prędszą i o wiele skute­
czniejszą ulgę jak niektóre lekarstwa lub niaście.

BAŃKI jakoteż lampki nasze są robione z najlepszego szkła 
i są sprowadzane z Europy. MASZYNKI czyli tak zwaue 
“skarytikatory” są najnowszej ulepszonej mody, z najlepszej 
stali i są bardzo łatwe do operowania.

PRZEPISY POLSKIE do używania baniek są dodawane 
do każdego przyrządu, tak że nawet dziecko może przystawiać 
bańki. Przyrządy sprzedajemy czworakie po następujących ce­
nach:
Przyrząd Xo. 1, zawiera: 6 baniek, 1 lampka 

2-uncyowa, Maszynka z 6 nożami. Cena $6.50
Przyrząd No. 2, zawiera: 6 baniek, 1 lampka _ 

2-uncyowa, Maszynka z 8 nożami. Cena $7.00
Przyrząd No- 3, zawiera: 12 baniek, 1 lampka 

4-uncyowa, Maszynka z 10 nożami. Cena $8.50
Przyrząd No. 4. zawiera: 24 baniek. 1 lampka 

4-uncyowa, Maszynka z 12 nożami. Cena $12.00 
Pieniądze należy przesłać w Registrowanym Liście lub 

przez Money Order pod adresem:
F. X. LEWANDOWSKI,

Chicago, 111.

przesłać w Registrowanym Liście lub

• 771 Milwaukee Ave.,

•9

?

:

•••••••••••••••••••• •••••••••••••••  **••••  ••••••••

Z Największej na Świecie 
Fabryk Fortepianów 
i Organów wprost 

do Waszego 
Domu.

Pośrednicy nie otrzymują komlsyi.

Dla czego nie skorzystać
Z NADARZAJĄCEJ SIĘ SPOSOBNOŚCI?

Setki nie omieszkają z niej skorzystać.

Fortepiany i organy po zadziwiających cenach.
Obecny sezon odznacza się tem, te roczna sprzedaż odbywa 

czas tego miesiąca z wielkietn powodzeniem w’ składzie głównym W. W. 
KIMBALL CO., 8. W. róg Wabash Ave. i Jackson Boul. i w składzie filial 
nym pn. 824 Milwaukee Ave. Podczas tego miesiąca cały nagromadzony 
zapas fortepianów 1 organów pokojowych i piszczałkowych, tudzież samo- 
grających instrumentów jest wyprzedawany. Ten zapas musi być usunięty, 
ażeby zrobić miejsce na nowy wybór jesienny, któiy codziennie jest przy­
syłany z naszych wielkich fabryk, w których jest przeszło 160 instrumen­
tów dziennie wyrabienych. Jeżeliś kiedykolwiek zamierzał kupić organ 
albo fortepian do Twojego domu i chcesz dać dzieci uczyć muzyki, masz 
teraz najlepszą ku temu sposobność. Znamy wielu kupców, którzy od nas 
kupują i nazad odprzedają. W tych dniach jeden kupił 17 fortepianów i 6 
organów. Wolelibyśmy, byścle sami przyszli i zobaczyli, nawet jeżeli nie za­
mierzacie zaraz kupić. Prosimy Was, nie zwlekajcie z przybyciem, dopóki 
zapas jest pełny.

Niskie ceny na trzy tysiące fortepianów.
65 fortepianów z drugie! ręki, doskonały wyrób, który przyjęliśmy przy 

sprzedaży nowych fortepianów Kimbaloskich. Zostały one przez naszych do­
świadczonych mechaników gruntownie przerobione i będą sprzedane po $75 
do $150. 27 fortepianów, zrobionych na wzór na wschodzie, któreśmv za­
wsze sprzedawali po $250 do $850, zuiżyliśmy obecnie na $175, $155, $165 
i $195. Jest to mniej niż faktycznie kosztuje wyrób. 35 fortepianów Kim­
baloskich, nieco zużytych w szapie, które troszeczkę zostały uszkodzone 
podczas obecnej przeróbki budynku. Sprzedamy je po bardzo zniżonych ce­
nach, tak że pewna liczba Kimbaloskich fortepianów, która nie będzie umie­
szczona w katalogach, zostanie sprzedaną ze zniżką 30 i 85 procent. Pewna 
liczba specyalnycn fortepianów, resztki pewnych fasonów, będzie sprzedana 
po cenach, które was zadziwią. Nadzwyczajnie niskie raty miesięczne będą 
przyznane podczas tej sprzedaży, gdyż musimy wysprzedać zapas i mieć 
miejsce na nowe wyroby. 15 fortepianów Square bardzo dobre dla począ­
tkujących po $15 do $40 na spłatę po $3 na rękę i $2 miesięcznie.

ORGANY.
Najlepsze jakie pieniądz może kupić, a rozum wymyślć. Całkiem 

(warantowane, od $30 do $75 1 pewna ilość organów z drugiej ręki po $10 
12, i $13, na spłaty $3 na rękę i $2 miesięcznic.

Zaprzaszamv Was przyjdźcie do naszej filii przy Milwaukee aTe. 
gdzie takowe możecie zobaczyć. Skład jest otwarty wieczorami do 10 godz

W. W. KIMBALL GO.
Skład Filialuy: 824 Milwaukee Avenue.

EDWARD KOŁAKOWSKI, zarządca.
J. S DERBN8KI, ADAM MIDO WTCZ, żaitępcy polskiego departamentu. 

,—K B CowleczOr od 7:30 do 0:30 urzędzamy koncorta, n. któr. nzj-.rdeczolej Wu z»- 
przzzzfny. Odgrywzne >ę utwory klzzyczne l pupul«™’ nzil.p.zyęb •rty.tô». Zzprztzzmy 
w«“ystkicirby zechcieli przyjść 1 bezpłznie urfy.zeU te podżlwleula godoe Instrumenta.
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NA ŻĄDANIE

DRA. L. A. BADGER
podajemy w niniejszym numerze 
kilka nowych podziękowań od pa­
cjentów, których on wyleczył, a 
także oświadczamy, iż ofiaruje się 
zapłacić sto dolarów (8100.) 
każdemu kto udowodni, że listy te 
nie są autentyczne.

Podobnych listów Dr. Badger 
odbiera codziennie po kilka, lecz 
drukowanie ich za wiele miejsca 
zabrałoby. Jeżeli zdrowie^, wasze 
jest w złym stanie, napiszcie do 
Dra. L. A. Badger, pod niżej po­
danym adresem, załączając dwucen- 
towy znaczek na odpowiedź, a on 
Wam odpisze i powie czy jest w 
możności Was wyleczyć lub nie.

Dr. Badger leczy z powodzeniem 
przez przeszło lat 30, ma on wię­
cej doświadczenia od wszystkich 
innych doktorów, jego metoda jest 
najlepszą i on jest w możności 
wyleczyć z każdej choroby cho­
ciażby najbardziej zastarzałej.

Pani Anna Bierfelt, 130 Broad 
st., Salamanca, N. ¥., piszę na 
dniu 5 Lutego 1902:

Szanowny Panie Doktorze:—Ni- 
niejszem zasyłam Panu jak naj­
szczersze podziękowanie za wyle­
czenie mię z tej choroby, na którą 
cierpiałam 8 lat i pomimo moich 
starań u innych lekarzy nie mogłam 
dostać odpowiedniej pomocy. Dzi­
siaj jestem zupełnie zdrowa, za co 
Panu serdecznie dziękuję.

Szanowny Panie doktorze Bad­
ger w Toledo, O.:

Zasyłam Panu serdeczne podzię­
kowanie za lekarstwa i pomoc ja­
kie otrzymywałam od Pana, gdyż 
dzisiaj jestem zdrową i cierpienia 
jakie mi dokuczały dotychczas już 
ustąpiły dzięki Pańskim staraniom, 
za co raz jeszcze dziękuję Panu i 
pozostaję wdzięczną pacyentką._A- 
Cieślińska, 132 Mills Row, Kit- 
tanning, Pa., 19 Stycznia, 1903.
LaCrosse, Wis., 17 Lutego, 1903.
Szanowny Dr. L. A_ Badger:’— 

List Pański i pigułki otrzymałam, 
za które zasyłam Panu dzięki, gdyż 
zdrowie moje polepszyło się tali, 
iż myślę że dalszej kuracyi potrze­
bować nie będę. Cierpienia ustą­
piły prawie wszystkie dzięki Pań­
skim medycynom za które raz je­
szcze dziękuję panu i pozostają 
wdzięczną pacjentką, — M. Przy- 
tarska, 632 Kane st.

ADRES:
101» Madison St. TOLEDO, O.

□ □
NA MIESIĄC MAJ.

Pierwsza Księgarnia Polska w 
Ameryce W. Dynlewicza w Chi­
cago, poleca następujące dziełko 
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W tej książeczce zawierają 
się: Hozmytlanla na każdy dzień 
miesiąca o tyciu ziemsklem 1 
Opiece Niebieskiej NajŁ Pan­
ny, porządkiem czasu ułożone 
1 do jej lwiąt zastóeowane
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/•■«tają zatrzymane gonor- 
rhoea 1 odpływy z moczowych |*Inyi

zez Santal l id y U 
kap-ułki be zniedogodnoś< i j

POD MIECHOWEM.
(17go lutego 1863 r.)

Nad Krakowem mgliste niebo. 
Zdaje się wszystkim, że chmury 
gromadzą się coraz ciemniejsze, 
niby jakiś szept niepokoju prze­
lata wieścią od stron Królestwa... 
Zdaje się, że słychać echa strzałów, 
znać błyski pożarów.....

Co nocy odbywają się rewi- 
zye, codzieu aresztują młodych 
ludzi. Dnia 13 lutego z trwogą 
spoglądali wszyscy w stronę 
Ojcowa, bo widać było łunę 
pożaru. Dnia 14 w nocy patrole 
zatrzymały 10 ludzi wychodzą­
cych z miasta i odebrały im 
wóz, na którym znaleziono 10 
pałaszy, kilka kociołków i worek 
z anmnicyą. Tego samego dnia 
w Modlnicy przytrzymała straż 
austryacka pewnego kapłana z 
Królestwa, który broń przewo­
ził. W niedzielę, 15 lutego, 
przed świtem zrobiono rewizyę 
w kamienicy,"pod Rakiem” przy 
ulicy Szpitalnej, gdzie zabrano 
kilkanaście czapek czworogra­
niastych i parę sztuk broni.

Zaś w nocy z niedzieli ną 
poniedziałek zatrzymały patrole 
za miastem wóz, na którym by­
ło 200 par butów. Senat akade­
micki wydał ogłoszenie, wzywają­
ce do rozwagi, w którem po­
wiedziano:

“Niech chwila uniesienia nie 
rozstrzyga o losach kraju, niech 
wpływ gorączkowych wrażeń nie 
odwraca was od waszego prze­
znaczenia, wobec wypadków, za­
szłych w Królestwie Boiskiem, w 
których, według zawiadomienia 
władzy rządowej, i ucząca się 
młodzież krakowska udział mieć 
zaczyna, wzywa się Was, Pano­
wie, do najgłębszego zastanowie­
nia.”

Młodzież krakowska nie "za­
stanowiła się”, lecz powodowa­
na miłością Ojczyzny, ruszyła 
pod dowództwem Rochebruna do 
olx>zu w Ojcowie. Pożegnał Kra­
ków swoje dzieci.... Sam kwiat 
młodzieży krakowskiej dotarł się 
przez Szyce do Ojcowa i czekał 
na chrzest wojenny, na pierwsze 
starcie się z wrogami.

A Kraków został pełen trwogi, 
oczekiwania i niepokuju. Sta­
ry smętny Kraków! Gdy przed 
trzema tygodniami Warszawa, 
biedna matka skazanych na bran­
kę dzieci wywieźć musiała od­
działy powstańcze w lasy Kam- 
pinowskie, Kraków począł my­
śleć o pomocy. Teraz poszły 
dzieci Krakowa, żuawi śmierci 
—poszli ’dzielni i szlachetni Jsy- 
nowie, bo inaczej im uczynić 
nie należało........
- Małoż tych,»którzy jeszcze to 
pamiętają!

W poniedziałek, 16 lutego, dwie 
kolumny wojsk moskiewskich 
wyszły z Miechowa na sjiotkanie 
polskich oddziałów. Jedna kolum­
na szła przez Michałowice, dru­
ga przez Wolbrom. Togo samego 
dnia oddział polski pod dowódz­
twem Kurowskiego ruszył z Ojco­
wa <lo“Miechowa, środkową dro­
gą przez Czaple.

Nad ranem jeszcze przed 6tą 
godziną, stanęli nasi ]>od Miecho­
wem. Jazda, poprzedzona kilku­
dziesięciu tyralierami, obszedł­
szy miasto, szarżowała ulicą od 
Skalbmierza, strzelcy zaś i ko­
synierzy ustawili się w kolumny 
na drodze od Krakowa i ulicą 
Krakowską rzucili się na miasto. 
Wejście powstańców do Miecho­
wa zostało powitane strzałami 
moskali, ukrytych i zabarykado­
wanych w byłym klasztorze księ- 
żyZMiechowitów, także za mo­
rem cmentarnym schronionych....

Mieszkańcy Miechowa zbudze­
ni najpierw hukiem bębnów, po­
tem strzałami, poczęli wybiegać 
z domów, aby się dowiedzieć, 
co się dzieje. Lecz kto pokazał 
się na ulicy, padł trupem. Ukry­
ci po domach rządowych moska­
le strzelali prawie bez przerwy. 
Nasi nie mogli używać ani lanc, 
ani pałaszów.

Walka trwała 2 godziny. Stra­
szne, okropne 2 godziny... Grad 
kul, rzuconych z za ukrycia, 
porywał ofiar tak wiele, iż od­
dział powstańczy zmniejszał się 
gwałtownie. Padł dzielny, nie­
odżałowany oficer, Jan Tomko- 
wicz, padł adjutant Rochebruna, 
Emanuel Moszyński, ścielili się, 
jak liście z drzew opadłe, inni 
których nazwiska stworzyłyby 
całą litanię.

O 8 rano Kurowski dał znak 
do odwrotu. Garstka ledwie zo­
stała. Rannych nie wielu unie­
siono.

Gdy z za mgły dymów strzało­
wych począł świt dnia się prze­
bijać, Miechów już płonął poża­
rem. w kilku miejscach wzniesio­

nym. Pułkownik Bagration po­
zwolił pohulać sałdatom.

Skończyła się walka, rozpoczę­
ły się mordy. Burmistrza Piotra 
Orzechowskiego zraniono w pier­
si, potem dobijano długo, nastę­
pnie odarto z odzienia i do ry- 
sztoka rzucono, wreszcie obno­
szono po mieście, wśród płomie­
ni pożaru i wrzucono go do je­
go mieszkania, dom przedtem 
podpaliwszy. Jeśli gdzie ogień 
zaczął przygasać, rozniecano go 
na nowo.

Major straży nadgranicznej, 
Niepiedin, pozwolił, aby się lud­
ność z płonącego miasta “wynio­
sła.” Szły więc gromadki nie­
szczęśliwe, strwożone, rozżalone, 
ani wiedząc, gdzie im iść, ani 
gdzie wrócić trzeba. Szły rodzi­
ny biedne, niosąc nieodziane dzie­
ci, ze snu z łóżek wywleczone, 
szły kobiety upadające z umę­
czenia, po drogach błotnych i po 
śniegach roztajałych. A Miechów 
płonął, jak pochodnia olbrzymia 
i z zapadającemi się zgliszczami 
domów ubogich nikł, czerniał, aż 
wreszcie zostało wielkie cmenta­
rzysko wśród popiołów, trupów 
i krwi.

We wsi Uniejowie, o milę od 
Miechowa, schroniło się 40 osób. 
Skończył się straszny, dzień 17 
lutego, szła po nim noc długa, noc, 
która nikomu snu nie przyniosła 
na spieczone od łez oczy, noc, 
która nie uciszyła spokojem ani 
jednego serca tych ludzi, co z 
Miechowa wyszli, a nie mieli do­
kąd wracać. Moskale nie spoczę­
li także. Dość było dla nich po­
la do popisu, dość było sposo­
bności dla dobijania rannych, 
odzierania z szat żywych jeszcze 
i zmarłych, dość było wiosek po­
bliskich do szukania za rannymi, 
a ukrytymi polakami.

A Kraków, jak matka biedna, 
wśród niepokoju i trwogi prze­
żył Wielki dzień boleści i ofiary. 
Po ulicach snuły się tłumy. Jed­
ni drugich zatrzymywali, pytając 
w trwodze: “Macie wieści? sły­
szeliście!” Wszystkich myśl, uczu­
cie i życie prawie zwrócone by­
ło w stronę, skąd można było 
zobaczyć przybywających z pod 
Miechowa. Wiedzą już o walce, 
wiedzą o ofiarach, o pożarze, 
lecz kto poległ! Komu śmierć 
wzięła syna? Kogo już się nie 
powita!

W nocy, wśród ciemnej nocy 
z 18 na 19 lutego wjeżdża wóz 
jeden do miasta. Wiozę rannych. 
Szczęśliwi! Jeszcze powitać mo­
gą swe dzieci ranne... Ale gdzie 
inni!

I znowu kilku wiozą. Inni 
kryją się wśród wiosek pobliskich, 
inni przeszli przez granicę w stro­
nie mogilskiej.

Byli rodzice, którzy dowiedzia- 
’wszy się już o śmierci synów 
swoich, pragnęli bogdaj pogrze­
bać ich w grobach rodzinnych. 
Niemało rubli poszło na opłace­
nie Moskali, zanim pozwolili 
wśród stosu ciał szukać za mar­
twym i nie "zbuntowanym” już 
przeciw władzy polakiem. Nieste­
ty! Pociętych razami, zbitych kol­
bami i odartych z odzieży 
ciał powstańców nie łatwo było 
rozpoznać.

W kościołach krakowskich u- 
stawiono kirem okryte katafalki, 
wiele rodzin przywdziało żałobę. 
Kraków był smutny i pełen bó­
lu, a moskale w Ojcowie tym­
czasem mordowali rannych, pali­
li wszystko, nawet kotły i rury 
z łazienek rąbali w kawały. W 
Wymysłowie dobili czterech ran­
nych, w Korzkini zabili ekono­
ma i służbę.

Jan Świerk.

WŁASNOŚCI LECZNICZE 
SOLI KUCHENNEJ.

Niektóre z codziennie w domu 
używanych przypraw do potraw 
posiadają własności lecznicze, o 
których niestety dotąd jeszcze 
nie wszyscy dokładnie wiedzą.

Sól kuchenna zasługuje pod 
tym względem na szczególniejszą 
wzmiankę.

Letnia woda słona, do której 
dodano troszeczkę masła (na 
koniec noża), służy jako środek 
na wymioty. M ilgotna sól, na li­
sta położona częstokroć usuwa a 
conajmniej łagodzi nieznośny reu­
matyczny 1x51 zębów. Przy zwi­
chnięciach należy woreczek soli 
kuchennej dobrze zwilżony silnym 
octem winnym jak poduszeczkę 
silnie przywiązać wmiejscu bole- 
snem a pewnie bole się zmniej­
szą. Znakomicie działa na uśmie­
rzenie bólów przy zapaleniu żo­
łądka lub kiszek okład z 6-ciu 
żółtek wymieszany z dużą ilością 
soli kuchennej. Przy napływie 

krwi do płuc, należy kawałek 
płótna zamaczać w ciepłej, dobrze 
słonej wodzie, należycie wykrę­
cić i położyć na piersiach. Okład 
ten powtarzać należy ciągle ile 
razy chłodnieje. Przy krwioto- 
kach należy choremu tak długo 
dawać suchą sól kuchenną do po­
łykania, aż nadejdzie wezwany 
lekarz. Lekki kaszel można zu­
pełnie usunąć płukaniem gardła 
wodą słoną a przy silnym kaszlu 
zyskać małe polepszenie.

MAIIOMETANIZM.
Zdawać by się mogło, że ma- 

hometanizm upada, tymczasem tak 
nie jest.

Pomimo tego, że Mahomet po­
jawił się, około 700 lat później od 
Chrystusa. Obecnie ma około 172,- 
000,000 wyznawców. 900 lat te­
mu w Indyach nie było ani jed­
nego mahometanina, obecnie zaś 
jest ich 50,000,000 i liczba ciągle 
wzrasta.

Również w Indyach angielskich 
jest bardzo wielu wyznawców 
wiary mahometańskiej.

W Afryce mahometańska wia­
ra coraz więcej zdobywa wier­
nych, w Rosyi jest przeszło 3,000,- 
000 mahometan.

W Azy i jest ich 100,000,000, 
podczas gdy chrześcian jest tam 
tylko 4,000,000.

Na Filipinach jest więcej ma­
hometan jak chrześcian.

NOS PRZESZKODĄ.
W pismach poznańskich czyta­

my: Pewien przemysłowiec chciał 
swój dość dobrze prosperujący in­
teres powiększyć przez małżeń­
stwo z posażną i Bardzo przystoj­
ną jnłodą wdówką. Wszystko u- 
kladało się jak najlepiej. Wdów­
ce podobało się usposobienie u 
przemysłowca, który posiadał 
wielkie zalety osobiste, był przy­
stojny i miły w towarzystwie, 
lecz jedna ważna rzecz stanęła 
na przeszkodzie, a był nią—nos 
kandydata małżeńskiego. Nie har­
monizował on z resztą rysów 
twarzy bardzo poważnych, gdyż 
zbyt był zadarty. Wdówka wy­
czytała w pismach, że niekształ­
tne nosy przybierają formy kla­
syczne przez zastrzykiwanie pa­
rafiny, i że każdy poddający się 
tej operacyi może wybrać sobie 
nos grecki lub rzymski, słowem 
taki, w jakim mu najwięcej do 
twarzy.

Postanowiono więc poprawić 
naturę i przemysłowiec udał się 
do jednej z klinik paryskich, któ­
ra zażywa rozgłosu, że tworzy 
najpyszniejsze w świecie nosy. 
Profesor zabrał się do dzieła i 
przez kilka dni z rzędu zastrzy­
ki wał pacyentowi parafinę. Cóż 
się pokazało! Nos rzeczywiście 
zmienił formę, ale i barwę, gdyż 
stał się najpierw żółty, a pó­
źniej zielony i koloru tego mimo 
najusilniejszych starań, nie mo­
żna było usunąć. Pokazało się, 
że młody asystent w klinice przez 
omyłkę, jednego dnia wlał do na­
czynia z parafiną jakiegoś rozczy- 
nu chemicznego, który spowodo­
wał ten fatalny skutek. Przemy­
słowiec wytoczył klinice skargę 
o odszkodowanie gdyż małżeń­
stwo nie przyszło do skutku.

BRAT RATUJE SWĄ SIO­
STRĘ.—Pani Marya Humbel, 53 
Butler st., Fort Wayne, Ind., o- 
powiada następującą historyę, za 
której prawdziwość ręczy. Na 
żądanie gotowa jest dostarczyć 
adresy i nazwiska. “Jaki rok 
temu pewna młoda dziewczyna 
o chorowitym wyglądzie, przy­
była do mnie po butelkę I)ra 
Piotra Gomozo. Gdy przybyła 
po raz drugi i lepiej się z nią 
zapoznałem, opowiada mi, że 
cierpi od czasu swego panień­
stwa. Jeden doktór leczył ją na 
chorobę nerek, drugi twierdził, 
że jej wątroba jest w nieporzą­
dku, a trzeci oświadzcył, że ma 
suchoty. Bracia jej sprzykszyw- 
szy sobie to długie leczenie do­
ktorskie, namówili ją, aby się u- 
dała do mnie i kupiła butelkę 
Dra Piotra Gomozo. Koniec tej 
historyi jest taki, że dziewczyna 
jest obecne silną i żywą jak ni­
gdy przedtem, ciesząc się do­
skonaleni zdrowiem.

Dra Piotra Gomozo nie można 
kupić w aptece. Sprzedają je 
specyalni agenci miejscowi albo 
sam właściciel, Dr. Peter Fahrney, 
112-118 So. lloync ave., Chi­
cago, 111.

LUDZIE cierpiący na ból gło­
wy, zwykle słabej konstytucji, 
powinni uregulować swe organa 

.trawiące przez użycie Severy 
Opłatków na ból głowy i neural- 
gię. Ulga następuje natychmiast 
Cena 25c, pocztą 27c.

H. C. Patterson.
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA KALLE 8TV 
Pokój 505, Home Insurance Bldg.

CHICAGO. •

GDZIE ZNAJDZIE- 
CIE POMOC?

Piszcie zaraz do

KENT MEDICAL 
INSTITUTE,

762 Houseman Bldg., GRAND RAPIDS, MICH.

Jest to jeden z największych Instytu­
tów leczniczych posiadający najlepszych 
sprcyalistów lekarzy, każdy znajdzie 
pomoc, kto tylko nadeszle opis swoich 
cierpień.

Instytut ten leczy: —
Choroby sekretne tak męz- 
kie jak i kobiece
Reumatyzm najzastarzal- 
szy
Kamień żołądkowy
Katar chroniczny 
Nieczystość krwi 
Krosty i wyrzuty 
Omdlewanie nóg 
Bezkrwistość
Utratę męskości i siły płcio­
wi.)
Bóle krzyża i piersi 
Niepłodność
Brak cery czyli bladość 
Upławy męskie i kobiece 
Chudnięcie i
Wszelkie choroby zastarzałe, chroniczne 
i uznane przez wielu lekarzy za nieule­
czalne.

Ci którzy już stracili nadzieję w otrzy­
maniu zdrowia, niech natychmiast opiszę 
swoje dolegliwości i nadeszła nam, a o- 
trzymaja poradę i próby lekarstw darmo.

Każdy kto napisze do “Kent Medical 
Inst.” otrzyma książeczkę z opisem roz­
maitych chorób
PRÓBY Piszcie natychmiast a otrzy- 
DARMO macie rzecz pożj toczną, któ­
ra powinna być w każdym domu.

Coś Nowego.
Obrazki kolorowo z modlitwami, roz 

miar 4J£x2% cala 100 sztuk $1.00 
Tesame, rozmiaru 4x2% 75c

Listowy papier. — Dla osób plszących 
do kraju, mamy listy drukowane po 
polaku wraz z chrzeScijail.klem po­
zdrowieniem osób każdemu drogich. 
U góry znajduje się modlitwa do 
Niep. Poczęcia Najśw. Maryl Panny 
wraz z pięknym wizerunkiem Matki 
Boskiej. Za 25 sztuk takiego papieru 
z kopertami liczymy $1.00

Listowy papier z Matką Boską Często­
chowską, ozdobny w kwiatki różnego 
rodzaju, 24 arkuszy z kopertami 75c

Listowy papier z piękneml widokami, 
jak: Matka Boska Częstochowska, kla­
sztor ta Jasnej Górze w Częstocho­
wie, Matka Boska w Gietwałdzle, Pu­
łaski, Kościuszko, itp. obrazy. 24 ar­
kuszy z kopertami po 50c

Listowy papier ozdobiony w kwiatki 
różnego rodzaju, 24 arkuszy z koper­
tami po 35c

Listowy papier z powinszowaniem. Jest 
to coś pięknego. Drukowany ozdo­
bnie w dwóch kolorach z odpowie- 
dnieml widokami 1 obrazkiem 25 
sztuk za - $1.00

Żywot Pana Jeznsa w 50 obrazkach 
składanych w kształcie książeczki 
rozmiaru 2}^x2 cale. Obrazki są wy­
kończone w pięknych kolorach z pol- 
sklemi podpisami na każdym obraz­
ku. W każdym domu katolickim taki 
żywot Pana Jezusa znajdować się po­
winien. Cena egzemplarza tylko 50c
W. DYNIEWICZ, 532 Noble zt-,

CHICAGO, ILL.

WINO
jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek.

TRINERA
AMERYKAŃSKI 

ELIXIR 
GORZKIEGO 

WINA 
jest komblnacyą wina z ziołami i 
dla tego stanowi najlepsze lekar­
stwo familijne na żołądek 1 ner­
wy, które wzbogaca i wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach.

JOS. TRINER,
799 8 Azfiland Ave..Chiesgo Iii.

Aby szybko zaznajomić publiczność I agentów z naszymi towarami robimy tę niebywałą ofertę i 
wydajemy w premii tysiące dolarów. Przyślljcle nam swój adres i najbi ższe biuro exprązow*> a wyśle- 
my wam n» stępujące przedmioty: I pudełko cygar, 114 karatowem złotem napełniany mę*kl ze arek 
z otwartym cyferblatem (wym elicie jaki chcecie-tak dobry Jak gro zegarek, gwarantowany na 5 lat,

N e Posyłajcie Pieniędzy, $3

wszelka naprawa darmo lub wymienimy takowy, 1 grubo ptzłacany łańcuszek i brylok, 1 prawdziwą 
Sheffield brzytwę. 1 grubo złotem napełniany pierścionek z wyazym inicjałem, 1 brylantową szpilkę, 
pozłacane spinki, 1 parę phknych spinek do mankietów, tł srebrnych Alaeka łyżeczek. Jeżeli |>o oł>ej- 
rzenlu tego towaru na expresie spodoba wam się zapłaćcie $3.»7 1 koszta przesyłki, jeżeli nie, nie pła­
cicie ani centa. Chcemy, abyście polecali nasz towar swym przyjaciołom. I)am»ki zegarek z otwartym 
cyferblatem zamiast męskiego, kosztuje $4.72. Jeżeli nam przyślecle pieniądze naprzód I 85c na prze­
syłkę. to poślemy wam pocztą całą przesyłkę. (Ta firma jest znana). A. F. MOL ANI) A CO.. 16$ Elfth 
At», (rhicago. 111. (12-20)

Napiszcie do Dra. Ham.i ' 
Porada nic nie kosztuje. '

Dr HAM
i (posiadający dyplom naj-( i 
i lepszej szkoły lekarskiej( i 
i “nelleeue Hospital Med-( i 
i iical College” w New Yor-( i 
i iku, po odbyciu podróży i( i 
i iwizytacyi różnych szpitali, i 
, iw Europie, rozpoczął na, i 
i inowo swą wieloletnią pra-, i 
i iktykę i przyjmuje chorych i 
i u siebie oraz udziela rady, i 
, »listownie. i

Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: 
( (Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wo«iną( > 

puchlinę, reumatyzm, ból głowy, nez, ócz i
( ‘nosa; choroby żołądka, gardła, piersi. kana-( ‘ 

łów odch odo wy ch; febrę, wyrzuty na głowie i
( (skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-| ( 

ności, krwiotok, białe tipławy, niepłodność, .
( (boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na( • 

.ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyża i w ple- .
| *cach,  katar, nenralgię. bronchitia. podagrę,| ( 

świerzb, zapaleuie mózgu, otyłość, choroby .
( (pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,4 

osłablenio nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- .
( (rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje. par-( ( 

.chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne 11. d.chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne i t. d. . 
LECZY, NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN.! '

( ( Jeżeli cierpisz, »straciłeś nadzieją wyleczy • 
nla, uda eię zaraz do Dr. Hani po radą. Dr.

I *H»m  wyleczył już tysiące lndzi, którzy długoj I 
cierpieli a przez Innych lekarzy ani w Pzpita-

i 'lach nio mogli być wyleczeni. Ludzie ci "Tszę-i I 
dzie rozgłaszajsimlę Dr. Ham i znajomym go .

| ‘polecają. Udajcie się do niego, to was wy leczy. ( • 
(i CHOROBY ZARAŹLIWE. , i 

obojga płci (czy to nabyte lub ż rodziców prze- ,
I kazano) leczy skutecznie, prędko, tak że sięl 

•nigdy nie odnowią. Nio trzeba się wstydzić, ,
I tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób!
, «prowadza złe ekntki na przyszłość. ... I 
! PORADA DARMO! I)r. Ilam każdemuudzię-l 

tli radv darmo Opiszcie chorobą, podajcie wiek >
I chorego, przyślijcie w liście 2-centową markę! 
, ipocztową, tó dostaniecie odpowiedź natych- ) 
I miast, czy choroba jest do wyleczenia. Można!

I pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: )

DR. C. B. HAM 
i'5O8 National Union Bldg. TOLEDO, O.o 
i 1 Napiszcie do Dra. Ham.^ i 
i i Poradanic nie kosztuje. , i

to dostaniecie odpowledi natych- 
choroba jest do wyleczenia. Możnat

Po Katalog Nut
Polskiej Muzyki i Kpiewn nŚMUiia: 

WYDAWNICTWO MUZYCZNE
B. J. ZALEWSKIEGO,

Dep. G 774 S. Ashland ave. róg 17ej ulicy 
Telefon 969 Canal, CHICAGO, ILLINOI8.

Tamże można nabyć: Szkoły na instrumenta 1 do śpiewu. 
Utwory na Fortaplan, do Śpiewu, na orkiestrę, kapele do 
teatru i wszystko co twchodzi w zakres muzyki 1 śpiewu.

S. Steingard,
TOU ROSYJSKIEGO I TÜR. TYTONID 

I PAPIE BOSO W.
Sprzedaje po zelżonych cenach następujące towary.

B. J. ZALEWSKI,dyrygeut Chórów śpiewackich (Orkiestry Polskiej w Chicago*

Papierosy z turącklcgo tytoniu sto
$t.00. Maszynki do papierosów sztuka lOc. Gilzy do pa­
pierosów setki 7c, lOcllSc. Bibułki za tuzin paczek J5c, 
§0c, 85c i 50c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i o- 
rzechowe po 5c, 8c 1 lOc. Fajki różne od lOc do 15.00. 
Cygara pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.20, $140, 
$1.60, $1.85 $2.50 1 $5.00. Małe cygarka za sto sztuk 55c 
70c, 90c i $1.85. Herbata rosyjska funt 80c, $1.00 1 $1.50 
Tytoniarki od 17c do 75c, tabakierki od lOc do $1.50, 
Cygarniczki bursztynowe od $1.00 do $5.00.

Najnowszy portret papieża Leona XIII. 
■ W tych dniach wykoń- 

I, czono portret papieża- 
Leona XIII, w celu roz­
powszechnienia go pomię­
dzy ludnością rzymsko­
katolicką całego świata.

Portret ten jest zrobio­
ny 16 naturalnemi kolo­
rami, a rozmiar jego wy­
nosi 20x25 cali. Obraz ten 
przedstawia się bardzo 
pięknie i powinien się 
znajdować w każdym do­
mu katolickim Obraz ten 
jest dokładną reprodu- 
keyą papieża Leona XIII 

r tak jak wygląda obecnie.
Niniejsza ilustracya 

przedstawia zmniejszony 
format obrazu.

Każdy kto zapłacił prenumeratę za „Gazetę Polską” 
z góry, I przyśle nam nowego abonenta, który zapłaci 
za gazetę na cały rok. otrzyma ten obraz darmo.

W. DYNIEWICZ, »32 Sobie st.. Chicago, III.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1881 R.

ry

GROSERNIK
HIRTOWST I DROBIAZGOWI, 

232—234 E. RANDOLPH ST.
pomiędzy Franklin i Market st.

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach.

Najlen-zy, prawdziwy Ser Szwajcarski. 
Ser Edamski i ser Parmesaiiskl.
Fromage de Brie i ser Koqntorski

Salami, Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze.
Ilolandzkie sztokfisze, anchovies.
Nowe llolandzkle śledzie, rosyj-ij kawior.
1 rawdzlwe francuzkie sardyny i szampiniany Francuzki groch, najlepszą oliwę. ₽nuan>-
> en> eck e sz|>.r»L-l, krejeną fasolę. 
>Iemleekle ja-ty. soczewicę, kęszę pszenna 
>ajle|nizy jęczmień iwrłowy, ka-zę jęczmienni^ Kaszę tatarczanę, kaszę owilani 
Alękę tatarczanę. mękę rvżo>va 
8« leże orzechy, migdały,'paprykę.
Niemieckie powidła, mak. H 3 
Świeże orzechy, migdały, cytronat.
Suszone gruszki, Wilnie, prunele 
Francuzkie śliwki, świeże rodzynki.
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlep-zę Aanlla czekoi dę z Cocos.
1 rawdziw, rosyjską herbatę, extrakt mięsny.
1 ruwdziwa kawo Java, Mocca 1 Rio. ’
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak a. 
Ąlemieckłs kołowrotki I gremple.
Drew-nlane trzewiki 1 pantofle (drewniaki). 
Śwież.- siemię warsywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa.

kowe, jako 1 wstelkie inne towary korzenne 
HENRY SCHOELLKOI-F.

Szkocka maść na oczy.

udowna ta maść jest robiona podług przepisu 
•wnego surego szkockiego misyonarza, który 
odróiował w Palestynie (Ziemi świętej) ! po 
ftłsj Azyl, lako też w Bgipcie, lecząc luazł 

• różnych dolegliwości, chorób 1 słabości, prócz 
powiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho- 
zte z powoda klimata wieln cierpi na słabe 

•ему ! wszyscy, którzy tej maści misyonarza 
Ajrwall podług przepisu, zostali wyleczeni, a cl, 

.torzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
drowy i silny. Szkocka ta maść Jest skuteczną 
-właszcza dla trch cierpiących na oczy, którzy 
lają wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
sycta, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
r«y słabem świetle, lak również z przyczyny 
'ąźkiei choroby lub silnego działania słoficft.

Cena za pudełko tl.OU.
Można przesyłać w liście reglstrowanym, 

rzez Money Order lub w 1 i 8 centowych ma­
skach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank^
N Callfornlk Av-. Chicago III

кто chces:sh 
farmę, albo pożyczyć pieniędzy na bu­
dowę lub zakupno; albo kto ma pie­
niądze do wypożyczenia na pierwszy 
morgecz, ten Diech się zgłosi do Pol 
skiego kantoru

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL.

Telefon Monroe 1200.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa- 
piety legalne. Ściągamy spadkoblerstwa 
z Europv i wystawiamy pełnomocni­
ctwa czyli plenlpotencye.
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Aleksander Dumas (Ojciec).

Hrabia Monte-Christo,
Romans, przekład z francuskiego.

TOM VI.

(Ciąg dalszy).
— Nie rób pani tego, bo ci przyśle drugi 

wyrżnięty w szafirze, albo też z jakiego rubinu, 
to zwykle jego postępowanie, i trudna rada, 
trzeba się z nim oswoić.

Rozległ się dzwonek, zapowiadający, że 
drugi akt ma się zaczynać.

Albert powstał, chcąc wrócić na swoje 
miejsce.

— Czy się jeszcze zobaczymy? — zapytała 
hrabina.

— W antrakcie, jeśli pani pozwoli, przyjdę 
dowiedzieć się, czy nie będę mógł być w czem 
użytecznym pani w Paryżu.

— Co sobota w wieczór przy ulicy Rivoli 
Nr. 22 jestem gotowa przyjąć panów, proszę to 
uważać za zaproszenie.

Albert i Renaud ukłonili się i wyszli.
Wszedłszy do sali, ujrzeli całą publiczność 

parterową z oczami zwróconemi w jeden punkt 
widowni, to jest w lożę ambasadora austryac- 
kiego.

Mężczyzna czarno ubrany, wieku około lat 
czterdziestu, wszedł przed chwilą do tej loży 
z kobietą w stroju wschodnim, z kobietą naj­
piękniejszą, jaką kiedy widziano, w stroju tak 
świetnym i bogatym, że wszystkie oczy, jakeśmy 
już mówili, na nią były zwrócone.

— To Monte-Christo — powiedział Albert 
— on ze swoją greczynką.

W rzeczy samej był to hrabia i Hayde.
Wkrótce młoda piękność stała się przed­

miotem uwagi nietylko parteru, ale i całej wi­
downi; kobiety wychylały się z lóż, aby przy­
patrzyć się strumieniowi ognistemu, co z niej 
spadał jakby dyamentowa kaskada.

Przez cały drugi akt trwał szmer długi, 
nieustanny, dowodzący, że w tym tłumie zdarzył 
się jakiś nadzwyczajny wypadek, nikt nie wzywał 
do milczenia, młoda niewiasta, piękna, zachwy­
cająca i świetna, stanowiła najciekawsze wido­
wisko publiczności na “Roberta’’ zgromadzonej.

W tej chwili znak pani Danglars wskazał 
wyraźnie Albertowi, że baronowa chciałaby go 
mieć u siebie w loży w czasie antraktu.

Morcerf, jako człowiek dobrze wychowany, 
nie dał czekać na siebie. Gdy mu wyraźnie oka­
zano, iż jest pożądanym, pospieszył po skoń­
czeniu aktu do pani Danglars.

Skłoniwszy się damom, podał rękę De- 
brayowi.

Baronowa przyjęła go wdzięcznym uśmie­
chem, Eugenia ze zwykłą oziębłością.

— Na honor! — powiedział Debray — wierz 
mi, że ledwie żyję. Pani baronowa dręczy mnie 
meustannemi pytaniami o hrabiego, chce ko­
niecznie abym wiedział, co on za jeden, zkąd 
5irzybywa i dokąd dąży; doprawdy, że nie jestem 
kagliostrem; chcąc tedy wyść z tak trudnego 

położenia, powiedziałem paniom: “Zapytajcie 
o to wszystko Morcerfa, on zna stosunki Monte- 
Christa dokładnie.” Dlatego też zostałeś wezwany.

— To rzecz niepodobna do wiary — rzekła 
baronowa — aby mieć pół miliona do dyspo- 
zycyi i tak dalece o niczem nie wiedzieć.

— Pani! — odparł Lucyan — chciej mi 
wierzyć, że gdybym miał do rozporządzenia pół 
miliona, użyłbym go na co innego, nie zaś na 
zbieranie wiadomości o hrabim Monte-Christo. 
Podług mnie, tem on tylko zwraca na siebie 
uwagę, że jest dwa razy bogatszym od Nababa. 
Ale przepraszam, odstąpiłem już tę sprawę 
memu przyjacielowi Morcerfowi, niech się panie 
z nim porozumieją, bo już to do mnie nie należy.

— Nabab niezawodnie nie przysłałby mi 
pary koni wartości 30,000 franków, z czterema 
dyamentami w uszach, każdy wartości 5,000 
franków.

— O! to już jego słabość bawić się w dya- 
menty — powiedział śmiejąc się Morcerf — 
zdaje mi się, że podobnie jak ów bogacz książę 
z pod północnego bieguna, ma on zawsze pełno 
brylantów w kieszeni i rozrzuca je po drodze, 
jak mały Poucet kamyki.

— Chyba odnalazł jakąś tajemniczą ko­
palnię — zauważyła pani Danglars — czy wiesz 
pan, ze on ma przekaz na nieograniczony kredyt 
na dom mego męża.

— O tem nie wiedziałem — odpowiedział 
Albert — chociaż to rzecz bardzo naturalna.

— Mówił naprzykład między innemi memu 
mężowi, że spodziewa się zabawić w Paryżu 
rok cały i wydać sześć milionów.

— To szach perski incognito podróżujący.
— Panie Lucyanie — powiedziała Eugenia 

— czy uważałeś tę kobietę, co z nim razem 
siedzi w loży. Nieprawda — jaka piękna?..

— Prawdziwie, panią jednę znam tylko co 
jesteś tak dobrą i sprawiedliwą dla osób płci 
swojej.

Lucyan przyłożył lornetkę do oka.
— Prawda że prześliczna!.. — odpowiedział.
— Czy pan Morcerf wie, kto jest ta kobieta?...
— Wiem tyle ile wiedzieć można o wszyst- 

'kiem, co dotyczy osób tak tajemniczych jak te, 
o których mówimy; jest to Greczynką — od­
powiedział Albert, zwracając całą odpowiedź 
wprost do panny Danglars.

— Łatwo to można poznać po stroju; do­
wiadujemy się od pana tyle, ile już wie i widzi 
■widownia cała.

— Przykro mi bardzo — odparł Morcerf — 
?e wiem, jak na cicerona za mało; wyznać 
Jednak muszę, że na tem ograniczają się wszystkie 
!nc!Je wiadomości, wiem także, że jest muzy- 
Kainą, bo razu jednego, gdym był na śniadaniu 
u hrabiego, słyszałem dźwięki narodowego śpiewu 

Greeyi, które, zdaje się, mogły od niej tylko 
pochodzić.

— Więc pan hrabia przyjmuje u siebie?... 
zapytała pani Danglars.

— Przyjmuje i to nader świetnie, o tem 
mogę panią zapewnić.

— Muszę namówić męża, aby wydał dla 
niego jaki obiad i bal, może się odwzajemni.

— Jakto i pani byś była u niego?... — za­
pytał Debray z uśmiechem.

— Czemużby nie, z mężem?...
— Przecież ten tajemniczy hrabia jest ka­

walerem?...
— Owszem, widzisz pan że nie — rzekła 

z lekkim uśmiechem baronowa, wskazując na 
piękną greczynkę.

— Stosownie do tego co nam mówił, to ma 
być jego niewolnica, przypominasz sobie, Mor- 
cerfie owe śniadanie?...

— Przyznaj pan jednak, panie Lucyanie — 
przerwała baronowa — że wygląda raczę] na 
księżnę.

— Z Tysiąca nocy.
— Nie powiedziałam że z Tysiąca nocy, bo 

co stanowi, proszę pana właściwie księżnę?.. 
Czyż nie brylanty?.. A ona cała prawie obszyta 
niemi.

— Ma ich za wiele trochę — wtrąciła Eu­
genia — może byłaby piękniejszą, gdyby nie to, 
widaćby było szyję i gors cudownego kształtu.

— Jaka ona artystka!.. Czy uważasz pan
— zawołała pani Danglars — z jaką to namię­
tnością powiedziała!...

— Piękność lubię we wszystkiem — rzekła 
Eugenia.

— A cóż pani powiesz o hrabi ?... — zapytał 
Debray — zdaje się, że także bardzo przystojny 
mężczyzna.

— Hrabia?... —powiedziała Eugenia, jakby 
dotąd nie pomyślała jeszcze, aby spojrzeć na 
niego — hrabia jest zanadto blady.

— Prawda — potaknął Morcerf — w tej też 
jego bladości jest tajemnica, którą się odkryć 
staramy; wszak pani wiesz, że hrabina G**  
uważa go za upiora?...

— Czy hrabina G**  już powróciła?., — za­
pytała baronowa.

— Jest w loży naprzeciwko, niech mama 
spojrzy — powiedziała Eugenia — ta oto z prze- 
ślicznemi blond włosami, to ona właśnie.

— A, prawda... czy nie domyślasz się pan, 
panie Morcerf, cobyś teraz zrobić powinien?..

— Co?... proszę pani.
— Powinienbyś pójść z wizytą do hrabiego 

Monte-Christo i przyprowadzić go do nas.
— A to po co?.... — zapytała Eugenia.
— Żebyśmy z nim pomówiły; czyż nie jesteś 

ciekawą go zobaczyć.
— Bynajmniej.
— Dziwne dziecko'.. — powiedziała z cicha 

baronowa.
— O!.. — rzekł Morcerf — zdaje mi się, że 

sam tu przyjdzie; niech pani uważa, spostrzegł 
panią i kłania się.

Baronowa odkłoniła się hrabiemu z nie­
porównanie wdzięcznym uśmiechem.

— Pójdę... spróbuję — oświadczył Morcerf
— pójdę zobaczyć, czy nie znajdę sposobności 
pomówienia z Monte-Christo.

— Nic łatwiejszego... idź pan tylko do jego 
loży.

— Ależ nie byłem przedstawiony...
— Komu?...
— Pięknej greczynce.
— Mówiłeś pan, że to niewolnica.
— Tak, ale pani sama utrzymywałaś, że 

to księżna... Spodziewam się jednak, że gdy 
mnie zobaczy wychodzącego z loży, wyjdzie 
także.

— Być może, idź pan.
— Idę...
Morcerf ukłonił się i wyszedł; gdy prze­

chodził około loży hrabiego, drzwi się otworzyły. 
Monte-Christo szepnął coś po arabska doAlego, 
który stał na korytarzu, a potem wziął pod rękę 
Morcerfa.

Ali zaniknął drzwi, i stanął jakby na straży; 
tłumy ludzi zbierały się na korytarzu, aby się 
przypatrywać nubijczykowi.

— Szczególna rzecz — rzekł Monte-Christo 
jak dziwaczny jest ten wasz Paryż i ci wasi 
paryżanie; myślałby kto, że pierwszy raz widzą 
nubijczyka. Uważaj tylko jak się tłoczą i przy­
patrują biednemu Alemu, a on ani wie, co to 
ma znaczyć. Zaręczam, że gdyby paryżanin przy­
był do Tunisu, do Konstantynopola, do Bagdadu 
lub Kairu, niktby ani spojrzał na niego.

— To znaczy, że wasi mieszkańcy Wschodu, 
są bardzo rozsądni i patrzą tylko na to, co jest 
godne widzenia; wierz mi jednak hrabio, że 
jedynie dlatego tyle oczu zwraca się na Alego, 
iż należy do ciebie, a ty jesteś w modzie.

— Czy tak?... A zkądże ta łaska?...
— Sam jesteś, hrabio, tego przyczyną: roz- 

dajesz cugi po tysiąc luidorów, ocalasz życie 
żonom prokuratorów królewskich, ubiegasz się 
na wyścigach pod szczególnemi nazwiskami, 
wygrywasz złote puhary i rozsyłasz je ładnym 
kobietom.

— Któż ci to opowiadał wszystkie te dzie­
ciństwa ?...

— Kto?... Pierwsza pani Danglars, która 
umiera z żądzy ujrzenia cię w swojej loży, albo 
raczej z żądzy, aby cię w jej loży widziano; 
powtóre dziennik pana Beauchamp, a po trzecie 
własna moja imaginacya; dlaczego hrabia na­
zywasz swego konia Wampą, jeżeli chcesz za­
chować incognito?...

— Prawda — odparł hrabia — że to cokol­
wiek nierozsądnie; powiedz mi czy hrabia Mor­
cerf nie bywa czasem w teatrze opery?... Szu­

kałem go wszędzie oczyma, i nie mogłem nigdzie 
dostrzedz.

— Dziś będzie.
— Gdzie?...
— Sądzę, że w loży baronowej.
— Czy to jej córka, ta piękna osoba co 

siedzi z nią razem.
— Córka.
— Winszuję ci.
Morcerf uśmiechnął się zadowolony.
— Pomówimy o tem później cokolwiek — 

powiedział — cóż hrabia mówisz na muzykę?...
— Na jaką muzykę?...
— Na muzykę, którą słyszysz teraz.
— Uważam, że jako utwór ludzkiej kom- 

pozycyi jest bardzo piękną, uważam, że bardzo 
ładnie śpiewają dwunożne ptaki bez skrzydeł i 
piór jak mówił Dyogenes.

— Zdawałoby się drogi hrabio, że gdybyś 
chciał tylko, mógłbyś siedm rajskich chórów 
posłyszeć!...

— Prawie tak; kiedy chcę słyszeć muzykę 
najcudowniejszą, jakiej żadne śmiertelne ucho 
nie słyszało, zasypiam.

— Doskonałyś sobie, drogi hrabio, zaśnij 
zatem, bo ja sądzę, że operę dla snu wynale­
ziono.

— Nie mogę; orkiestra wasza za nadto 
ogłusza, nie podobna zasnąć przy niej snem, 
o którym ci mówię; potrzebuję na to spokoju 
milczenia, a nadto pewnych przygotowań.

— Czy nie sławnego haszyszu?
— Właśnie, jak będziesz chciał słyszeć 

cudowną muzykę, przyjdź do mnie wicehrabio 
na wieczerzę.

— Już słyszałem muzykę u ciebie, hrabio, 
w czasie śniadania — powiedział Morcerf.

— W Rzymie?...
- Tak.
— A, prawda, Hayde śpiewała. Biedna wy­

gnanka!... Bawi mnie często śpiewami swego 
kraju.

Morcerf nie nalegał więcej, hrabia zamilkł 
także.

W tem dał się słyszeć odgłos dzwonka.
— Przepraszam — powiedział hrabia, zwra­

cając się -do swej loży.
— Jakto?...
— Udziel hrabinie G**  trochę szczegółów 

o jej upiorze.
— Chyba baronowej?...
— Baronowej powiedz, że będę miał zaszczyt, 

jeśli pozwoli, złożyć jej moje uszanowanie.
Trzeci akt się rozpoczął; w czasie tego 

aktu hrabia Morcerf poszedł do loży pani Dan­
glars, stosownie do przyrzeczenia.

Hrabia nie należał do tych ludzi, co zwykli 
robić zamięszanie w czasie widowiska, nikt 
przeto nie spostrzegł, że przyszedł do loży, prócz 
tych, co w loży siedzieli.

Monte-Christo spostrzegł go jednak i lekki 
uśmiech przebiegł mu po ustach.

Kiedy się zasłona podniosła, Hayde nic już 
około siebie nie widziała; jak wszystkie dzieci 
ludów pierwiastkowych przepadała za tem, co 
przemawia do ucha i wzroku.

Trzeci akt skończył się jak zwykle, panny 
Noblet i Julia Leroux, skakały antrsza; księcia 
Grenady przedstawiał Robert Mario; majesta­
tyczny ów król przeszedł się po sali’dla poka­
zania aksamitnego płaszcza, trzymając córkę za 
rękę, wreszcie zasłona spadła, a widzowie roz- 
prysnęli się po korytarzach Foyer.

Hrabia wyszedł ze swej loży i p0 chwili 
ukazał się w loży baronowej Danglars.

Baronowa nie mogła powstrzymać wykrzy­
kniku zdziwienia, lekko z radością pomiesza­
nego.

— Ah! panie hrabio!... — zawołała — tak 
pragnęłam osobiście powtórzyć ci dzięki moje 
już na piśmie wyrażone....

— Pani — rzekł hrabia — czyż jeszcze 
pamiętać raczysz o tej drobnostce? Ja jUż o niej 
zapomniałem.

— Tobie wolno, hrabio, ale ja nigdy tego 
nie zapomnę, żeś ocalił nazajutrz życie najlepszej 
mojej przyjaciółce, pani de Villerort.

— I za to, wierz mi pani, nie mnie należy 
podziękowanie; to Ali mój nubijeżyk, był tak 
szczęśliwym, że wyświadczył usługę pànu ville- 
fort.

— Czy to Ali także? — zapytał hrabia de 
Morcerf — wyzwolił syna mego z rąk bandytów 
rzymskich?

— Nie panie hrabio — odpowiedział Monte- 
Christo ściskając rękę jenerała; na ten raz po­
dziękowania przyjmuję dla siebie, tylko żeś mi 
już raz dziękował i że już raz przyjmowałem te 
dzięki. Wstydzę się bardzo, że cię tyle wdzięcznym 
znajduję. Racz mi pani baronowa uczynić ten 
zaszczyt i przedstawić swej córce....

Już pan jesteś jej znany przynajmniej 
z nazwiska bardzo dobrze; od trzech dni o nim 
tylko wciąż mówimy; Eugenio — rzekła nastę­
pnie baronowa obracając się do córki — pan 
hrabia de Monte Christo.

Hrabia skłonił się; panna Danglars z lekka 
skinęła głową.

— Co za piękna osoba znajduje się w twojej 
loży hrabio? — zapytała Eugenia — to córka 
zapewne?

— Nie pani — odpowiedział Monte-Christo 
zdziwiony tą niezwykłą naiwnością, albo raczej 
tą zadziwiającą siłą w utrzymaniu pewnego 
tonu to biedna greczynką, pod moją zosta­
jąca opieką.

— Jakże się nazywa?
— Hayde — rzekł Monte-Christo.
— Greczynką! — szepnął hrabia de Mor­

cerf.
lak jest hrabio — odpowiedziała pani 

Danglars — czy też kiedykolwiek na dworze 

Ali-Tebekina widziałeś co równie świetnego, 
jak ten oto strój greczynki?

— Pan hrabia służyłeś przy Janinie? —za­
pytał Monte-Christo.

— Byłem jenerałem, instruktorem w wojsku 
paszy — odpowiedział Morcerf — i wszystko 
co mam, pochodzi z łaski tego zacnego naczel­
nika Albanów.

— Uważajno pan — rzekła pani Danglars.
— Na co? — zapytał Morcerf.
— Uważaj hrabio — dodał Monte-Christo.
I wychylił się wraz z nim z loży, obejmując 

ręką hrabiego.
W tej chwili, Hayde szukająca hrabiego 

oczyma spostrzegła bladą twarz jego, obok 
twarzy Morcerfa.

Widok ten wywarł takie na niej wrażenie, 
jakby widok głowy Meduzy; posunęła się naprzód 
jakby ich chciała wzrokiem- pochłonąć, potem 
cofnęła się nagle i krzyknęła słabo, tak jednak, 
że kilka osób blizko niej będących i Ali drzwi 
otworzył.

— Co to się stało twojej wychowanicy panie 
hrabio? — zapytała Eugenia — czy nie zasłabła?

— Być może — odparł hrabia — ale niech 
to panią nie przestrasza; Hayde jest bardzo ner­
wową i dlatego niezmiernie na każdą mocniejszą 
woń drażliwą, jakikolwiek ją zapach dojdzie 
omdlewa, tylko że ja mam na to lekarstwo — 
dodał hrabia, dobywając flakonik z kieszeni.

I pożegnawszy się jednem skinieniem głowy 
z baronową i jej córką i uścisnąwszy za rękę 
hrabiego i Debraya, wyszedł z loży pana Dan­
glars.

Gdy wrócił do swej loży, Hayde była jeszcze 
bardzo bladą, zaledwie ukazał się, pochwyciła 
go za rękę.

Monte-Christo spostrzegł, że ręce dziewicy 
zwilżone były i zlodowaciałe razem.

— Z kiineś to mówił, panie?... — zapytała.
— Z hrabią Morcerfem — odpowiedział 

Monte-Christo — który był w usługach twego 
zacnego ojca i przyznaję, że jemu winien swój 
majątek.

— A!... to ten nędznik! — zawołała Hayde
— to on zaprzedał go turkom. Ten jego majątek 
to nagroda zdrady. Czyż o tem nie wiedziałeś 
drogi mój panie?...

— Słyszałem o tem nieraz w Epirze, ale 
zawsze niedokładnie; opowiesz mi to, moje 
dziecię musi to być rzecz ciekawa.

— Dobrze, ale wyjdziemy, bo zdaje mi się, 
żebym umarła, gdybym dłużej patrzyła na tego 
człowieka.

Hayde podniosła się żywo, obwinęła w biały 
burnus kaszmirowy, perłami i koralami naszy­
wany, i wyszła w chwili, gdy się podnosiła za­
słona.

— Uważajcie tylko, czy też ten człowiek 
robi cokolwiek tak, jak inni — rzekła hrabina 
G**  do Alberta, który tylko co do niej powrócił
— z największą uwagą słucha trzeciego aktu 
Roberta, a wychodzi kiedy się czwarty zaczyna.

ROZDZIAŁ VII.

Gra papierów.

W kilka dni po tem spotkaniu Albert de 
Morcerf, złożył wizytę hrabiemu de Monte- 
Christo w domu jego na polach Elizejskich, 
który już pałacem nazywano, bo ze względu na 
ogromny majątek hrabiego, wszystkie mieszka­
nia jego, choćby najskromniejsze, jednały sobie 
nazwy pałaców.

Albert przybył do niego z podziękowaniami 
od pani Danglars, które baronowa wyraziła już 
w liście, podpisawszy się jako pani Danglars 
z domu Herminia de Servieux.

Albertowi towarzyszył Lucyan Debray; do 
słów swego przyjaciela dodał on kilka wyrazów 
uprzejmych, jakkolwiek nie urzędowych, i nie 
w urzędowej formie, ale z taką zręcznością wy­
powiedzianych, że hrabia nie mógł dojść do ich 
właściwego znaczenia.

Zdało mu się nawet, że Lucyan przybył dla 
zobaczenia go, powodowany podwójnem uczuciem 
ciekawości, i że połowa tego uczucia kierowała 
się ku ulicy Chaussee d’Antin.

W rzeczy samej przypuszczać mógł bez 
obawy pomyłki, że pani Danglars, nie mogąc 
własnemi. oczami poznać domu tego człowieka, 
który w prezencie konie po 30,000 franków war­
tości, a bywał na operze z niewolnica grecką, 
ustrojoną w brylanty na pół miliona, zleciła ten 
obowiązek oczom, przez które zwykle patrzała, 
i spodziewała się w ten sposób dowiedzieć 
szczegółów bliższych o jego charakterze.

Ale hrabia nie okazał po sobie, że domyśla 
się, iż wizyta Lucyana może mieć jakikolwiek 
związek z ciekawością baronowej.

— Czy pan pozostajesz w ciągłych stosun­
kach z baronem Danglars? — zapytał Monte- 
Christo Alberta de Morcerf.

— Naturalnie; wszak hrabia wiesz o sto­
sunkach, jakie mnie łączą z tym domem.

— A!... więc te stosunki trwają jeszcze 
ciągle?

— I to bardziej, niż kiedykolwiek — rzekł 
Lucyan, bo rzecz już jest ułożona.

Lucyan, sądząc, że kilka słów, wtrąconych 
na początku rozmowy, pozwala mu następnie 
zostać obcym dalszemu jej ciągowi, przyłożył 
lornetkę do oka, a przygryzając złotą gałkę la­
seczki, zaczął obchodzić pokój i przypatrywać 
się broni i obrazom.

— Nigdybym nie sądził — rzekł hrabia 
Monte-Christo — abyś pan był zdolny tak 
prędko się zdecydować.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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POSZUKIWANIA.
Othxrenla po«l tą rubryką kowtulą nu Jedeu 

rax 60 centów, na trzy razy dolara.

“NA^PRZEDAZUWysyłkajpi? 
niędzy, szyfkart i wszelkie inne 
sprawy załatwiamy na żądanie pu­
bliczności. Jest to jedyny interes 
tego rodzaju w West Virginii. 
Po wszelkie informacye należy 
pisać do Peter Stanford*,  box 450, 
Fairmont, W. Va. (20)

Kobieta średniego wzrostu, włosy 
krótkie, szczupłej twarzy, nie ma 
zęba w dolnej szczęce od frontu, 
nosi kolczyki w uszach, licząca 45 
łat, poszukiwana jest przez Józefa 
Olesniskiego, box 458, Westfiel’, 
Mass. Kto mi poda jej adres 
otrzyma 825 wynagrodzenia. Jest 
w towarzystwie mężczyzny 40- 
letniego, który się zająka. (26)

FARMY! FARMY!
Potrzeba 1000 ludzi, którzy chcą 

osiąść na farmie. Sprzedajemy bar­
dzo urodzajne grunta od 25 do 
500 akrów po S5.00 do $15.00 za 
akier. Interesowani niech piszą 
do John Jelinik, 1116 Pine st., 
Braddock Pa (28)
к

rdzielany każde­
mu wszelkich la- 
formacji i wska­

zówek, jakich tylko kto zażąda. Na od­
powiedź załączcie 4c w znaczkach pocz­
towych. Adres: K. MOTYKOWSKI, 532 
Noble st., Chicaro, 
111. Podajcie swój 
dokładny adres.....

WAŻNE! j
■i

NAJLEPSZE grunta w całej 
Ameryce są tanio na sprzedaż 
w okolicy Albany, w stanieOregon. 
Kto chce nabyć sobie farmę, niech 
się zgłosi do niżej podpisanego. 
Klimat bardzo łagodny i zdrowy. 
Konstanty Jagielski, Albany, 
Oregon. (20)

SŁUŻĄCEJ potrzeba. Zgłosić 
się należy pn. 532 Noble st., 
Chicago, 111.

A n a s t a z y a Błażewicz, 
wyjechała z Europy 5go kwietnia 
i dotychczas nie mają o niej żadnej 
wiadomości jej stryjowie. Jeżeli 
zgubiła adres lub zabrakło jej pie­
niędzy, niech piszę do W. Sztuczko, 
552 Holt ave.. Chicago, 111. (22)

Wdowiec liczący zaledwie 28 lat 
poszukuje towarzyszki życia panny 
lub wdowy. Interesowane raczą 
pisać do Józefa Minalskiego, station 
A.. Kansas City, Mo.__________

FARMA 40 akrowa, z inwen­
tarzem żywym i nieruchomym, 
dobra studnia, z wszelkiemi. Przy­
borami farmerskiemi i dobrem za­
budowaniem, 5f mili od miasta 
Amsterdam, N. Y., tanio do sprze­
dania z powodu wyjazdu do starego 
kraju. Po bliźszeinformacyepiszcie: 
Antoni Sobolewski, R. F. D., 
Hagman, N. Y.-

Jan Cisło poszukiwany jest 
w ważnym interesie przez swego 
brata Michała Cisło, 553 Market 
st., Newark, N. J.

Jan Wiśniowski/.Huty 
Polańskiej w Galicyi, wyjechał 
przed dmoma laty do Ameryki i 
mieszkał u swego stryja Pawła 
Wiśniowskiego w Wilkeson, Wa­
shington, Terr , lecz nie mam już 
o nim wiadomości od roku. Ktoby 
o nim wiedział raczy mi donieść 
pod adresem: Józef Wiśniowski, 
Huta Polańska, ost. p. Krempna, 
Galicya. Austrya.______________

Tomasz Kozakiewicz, 
poszukiwany jest w ważnym inte­
resie przez swego brata Stefana Ko­
zakiewicza, box 614 Monongahella 
City, Pa.________________ (22)

EÖ“ Gawlik Albert z Cleveland, 
O., niech nam poda swój adres, 
bo nie wiemy gdzie wysyłać gazetę 
i premię.

80°*  P. Pawłowski ma paczkę 
na ekspresie w Newark, N. J.

Marta Tuck ma paczkę na 
poczcie w Patchogue, N. Y.

I<a5' A. Sajmau (?) ma paczkę 
na poczcie w 1- ar Rockaway, N. Y.
L Pil Pi*  posyłać pieniądz»*  do f tar ego 

, VllVv kraju najspiesznlejazym i naj- 
pewni**jazym  anoaobem, piaście po cyrkularze 
°° «jdora Hera, Auetro-Ruraian Bank, 2 
Cariiel«*  et , New York. »22)

Ktłl p|*Pł>  «prowadzić krewnych lub niu tbtr przyjaciół ze atarego kraju 
piezcie po ceny i informacye, których b. zpłatnie 
udzi-limy. Izydor H rz, A ictro Rueeian Bank, 
t Carlble et , New York. (22)

Kto pllPO pomocy prawnej, świadomej viiyr prXFZ konsula potwierdzonej 
lub potrzebujecie jakiegokolwiek legalnego do­
kumentu, Dłezcie pO informacye do Izvdora 
Herz, 2 Carliele et., New York (S)

WW iłjuuia n-rz, A 
Carllel* 1 et , New York.

TK 4( ZV potrze?a “ kobiet lub mąż- 
X , , \czyzndopłócienalbo»zoretkichrączników do kąpieli. Dobrzy tzacze mogą 
znaleźć dobrą >*tałą  pracą z najwyżezem wy­
nagrodzeniem w Nowej Anglii, pądząc jedeo 
warsztat wyrabiający rącznlai kąpielowe albo 
dwa lub trzy warsztaty tkackie wyrabiające 
płótao. Przeciętna płaca tkaczy dm tvdaień 
wynoei od $12 do $15. Tylko dobrzy tkacze 
raczą ełą zt’ła»zać do Hr Powera, eiiDt.. 
Wachn-et Mille, Worceoter, Mara.

Prof 4 51 »“»’»ZA Scle.tinc ScalaJJ?,. W* 1!*»  843 5lh are.. (Opp. Wal- 
dorf A«toria> New York. Łysina, łuphrz, wy. 
padanie włoaów 1 wszelkie choroby czaszki 
leczymy za pomocą najnowszej metody ep-cr- 
Biletów. Adres: Prof. BBUNDZA, New York.

IłoH 1 kii 1 UH »k®TBr3ra »rantowana.
Łupierz, wypada ale włosów ! wazclkie choroby czaazkl leczymy 

pomocą najnow-zej metody enecval!t>tów Adree Prof. BRUNDZA, Brodway A S 8 eU 
■rooklyi New York. (39-1903)”

KOBIETY
wają Ziołową Herbatę “mitha. Reguluje cały 
arganizm, przeczyszcza 1 wzbogaca krew, doda­
na czeretwości ! czyni życie przyjemnem. Cena 
□aczkl 25c. Używać jej można z wielką korzy 
itią dla zdrowia, jak zwykłą herbatą. AdreeMr. 
Imith’s Moutaln Herb Tea, 32« Milwaukee Ave., 
. hlcago, Dl. (Należytość należy przesyłać w 

•vkarh ’wtcztowvrh.t r

KD agentów potrzeba do sprzedawania dewo- 
cyjnych obrazów i Innych rzeczy. Dobry 

aa rebek ZgloArfo P|ą do I. Hanz, 2 Carliele st., 
New York C ty. (22)

MĘŻCZYŹNI!
rago kraju, a chcecie robić kilka godzin dzien­
nie przy lekkiej robocie na poepieeznvm okrę­
cie, to moż»*<  ie jechać do Hamburga I Brenien 
aa 7 doi. Ukrąta odchodzą w każdy wtorek, 
cawartek 1 sobotą. Plszciedo Izydor Herz, Bank 
kolski, 2 Carliele et., New York (22,

Podług 
PRAW NIEMIECKICH 

wyrabiany, jest znakomitym przeciw 

BOLOM ZĘBÓW,' 
Rwaniu w głowie członkach,itd.

DRA RICHTERA sławny wżwiecło 

“KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER.

Prawdziwy tylko z ochronną marką*Kot wica? 
Jedno z ćwiadcctw znanych osobistości: 

** Brooklyn-MewYori.Sfycitń 1898.
Cr. Richtera'KOTWICZNY'

PAIN EXPELLER jest bardzo 
dobrem lekarstwem na Ból 
Zębów, Reumatyzm i Neurai- 
oicxycTe r p i em a.

Z2»>~ / 
------ _^£JUC*O-«AT0t..KS'Ąf  r/n ........... .  urcHAi-a'jL.

25ct. i 50ct. c wszystkich aptekarzy’ lub u 
F.Ad.RichterA- Co., 215 Pcirl St., New York, j

&36 »ZŁOTYCH st KEDśŁlc^

Wiadomości Miejscowe^
J. GAPINSKI 19 letni mło­

dzieniec z Milwaukee, chcąc 
wskoczyć na frachtowy pociąg 
pomiędzy Wabansia ave. i Bloo- 
mingdalc Road,, uderzył się o 
zwrotnice i upadł pod kola, które 
mu strzaskały obydwie nogi tak, 
że trzeba je amputować.

POMIMO usilnych starań 
wpływowych obywateli polskich 
dotychczasowy sędzia pokoju 
ob. La Boy, nie został zamia­
nowanym sędzią na następny o- 
kres. A szkoda wielka, że się tak 
stało, bo w ten sposób utraciliś­
my na zaszczytnem stanowisku 
starego i zasłużonego rodaka.Stra­
tę tę powinniśmy się starać w 
przyszłości powetować.

STRAJK w fabryce maszyn 
żniwnych Deeringa trwa w dal­
szym ciągu. 6000 męższczyzn i ko­
biet strajkuje, a pewna część pra­
cuje i nie chce strajkować. Do 
fabryki sprowadzają ludzi z róż­
nych stron, dowożą im żywność, 
pościele, łóżka i wszelkie sprzę­
ty potrzebne do życia. Robotni­
cy ci mieszkają stale w fabryce. 
W fabryce Mc Cormicka zastraj- 
kowało nie wielu robotników, a 
4000 pracuje i nie, myśli strajko­
wać. Zarządcy obu fabryk pracu­
ją usilnie nad przełamaniem 
strajku.

ROBOTNICY we wszystkich 
chicagoskich pralniach wyszli 
na- strajk, żądając podwyżki za­
płaty. Około 6,000 robotników 
w tym zawodzie należy do unii. 
Wiadomość ta wywołała panikę 
w balbierniach, gdzie są ageneye 
pralni. Golarze są w obawie, że 
poginie bielizna i będą musieli 
płacić za nią poszkodowanym.

Chińczycy, posiadający małe 
pralnie, cieszą się, bo mają dużo 
pracy, lecz strajkierzy mają ich 
wezwać do zaprzestania pracy, a 
gdy nie posłuchają, to strajkie­
rzy wygarbują im skórę.

ZANOSI się i na strajk pie­
karzy w liczbie 1600 maszy­
nistów, 700 pomocników, 3000 
kowali i wiele pomniejszych 
strajków.

SĘDZIA Walter Gibbons ska­
zał kilka kompanii fabrycznych 
i paru właścicieli restauracyi 
na znaczne kary za niestosowa­
nie się do przepisów miejskich, 
nakazujących zaprowadzenie przy­
rządów do niszczenia dymu. Dzie­
sięć firm zostało skazanych na 
kary od $5,00 do 8:50,000, i ko­
szta.

WE ŚRODĘ wieczorem 29 
kwietnia, umarł w swojem miesz­
kaniu pn. 659 Holt ave., po 
długiej chorobie, jeden z naj­
dawniejszych obywateli polskich, 
Wojciech Jendrzejek, w 53 roku 
swego życia. Przybył on do 
Chicago przed 34 laty z Wenc- 
borgu w Prusach zachodnich. 
Należał do kilku towarzystw koś­
cielnych i brał w nich udział. 
Pozostawił 11 dzieci. Pogrzeb 
przy licznym udziale krewnych 
i znajomych odbył się w sobotę, 
z kościoła św. Stanisława Kostki 
na cmetarz czesko-polski.

Niech odpoczywa w pokoju.
PRZY ULICY 63 i Grand ave. 

znaleziono w sobotę po połu­
dniu zwłoki zamordowanego Pa­
wła Paszkowskiego. Zwłoki od­
krył pies leśniczego Klubki, któ­
ry udał się umyślnie na i>oszuki- 
wanie chłopca. Zwłoki były zako­
pane w ziemi i owinięte wor­
kiem. Pies natrafiwszy na ślad 
zaczął grzebać ziemię i nagle zo­
baczył Klubka kawałek worka 
wystającego z ziemi. Wyciągnął 
wór z ziemi i ku wielkiemu 
przerażeniu spostrzegł w nim 
zwłoki nieszczęśliwej ofiary z 
przestrzeloną głową. Wezwał na­
tychmiast policyę, która po zba­
daniu sprawy odstawiła trupa 
do domu rodziców pn. 1152 N. 
57 ul.

Paszkowscy^mieszkali w domu 
salonisty Jana Wiltrack i żyli z 
nim w niezgodzie. Kilku dedek- 
tywów przy pomocy kap. Kandzi

zdołali wpaść na trop mordercy 
i aresztowali Jana Wiltracka ja­
ko winowajcę. Na stacyi policyj­
nej w Cragin Wikltracki bada­
ny w tej sprawie tak się mię- 
szał w swych zeznaniach, iż po- 
licya oświadczyła, że on jest 
spółwinowajcą. Pani Paszkow 
ska zeznała, że spotkała żonę 
Wiltracka powracającą z lasu, 
gdy szła szukać swego syna. 
Zmieszana' oświadczyła, że jej 
pomoże szukać synka, pomimo, 
że żyła z nią w niezgodzie. U 
Wiltracka znaleziono pokrwawio­
ny fartuch, a zapytany przez 
inspektora, czy ma rewolwer roz­
miaru, którym Paszkowski został 
zastrzelony, odpowiedział prze­
cząco. Gdy inspektor Wheeler 
oświadczył, że może mu udowod­
nić kiedy i gdzie kupił rewol­
wer tego rozmiaru, Wiltrack 
przyznał się,że w ostatnich dniach 
był pijany i nie pamięta gdzie 
schował rewolwer. Rewolwer zna­
leziono. Wszysko to świadczy o 
winie Wiltracka, który siedzi w 
więzieniu. Jego żona jest rów­
nież w podejrzeniu, gdyż spotka­
na przez Paszkowską idącą do 
lasu, oświadczyła, że darmo szu­
ka swego syna, gdyż ciało jego 
jest zagrzebane w lesie

Gdy sprawa będzie wyświetlo­
na, podamy o tem dokładne spra­
wozdanie

WSZYSTKIE pralnie w na­
szym grodzie są zamknięte z 
powodu strajku robotników pra­
cujących w pralniach. Nawet 
Chińczycy zmuszeni zostali do 
zaprzestania pracy, bo im straj­
kierzy zagrozili. Będziemy mu­
sieli chodzić w brudnej bieliź- 
nie, gdy strajk nie ustanie.

INTROLIGATORZY wręczyli 
swym pracodawcom swe żądania 
o podwyższenie płacy, a gdy o- 
trzymają odmowną odpowiedź 
wyjdą na strajk wszyscy.

Ogółem strajkuje w Chicago 
około 30,000 ludzi w różnych 
gałęziach przemysłu.

W NIEDZIELĘ odbyły się 
piękne obchody konstytucyi 3 -go 
maja w kilku dzielnicach polskich. 
Wszystkie obchody wypadły bar­
dzo dobrze.

W NIEDZIELĘ wieczorem w 
śródmieściu wybuchły trzy po­
żary, a jeden z nich zrządził bar­
dzo wielką szkodę. Wybuchł on 
w suterenach domu pn. 151— 
153 Wabash ave. pomiędzy Mon­
roe a Madison ul. Sześciopię­
trowy ten budynek, w którym 
w parterze znajdowała się restau- 
racya, zajął się ’szybko od do­
łu aż do 5 piętra, nim nadeszła 
straż ogniowa; po całogodzinnem 
srożeniu się pożaru, zawalił się 
cały budynek i tylko okoliczność, 
iż zawalenie się poprzedził trzask 
i łamotanie wewnątrz budynku 
dość długo trwające, zawdzię- 
czyć należy, że ludzie, a między 
nimi strażacy, mogli rozbiedz się 
na wszystkie strony i nikt nie 
został, uszkodzony. Szkodę przez 
ten pożar zrządzoną obliczają na 
^200.000-

POLSKI bank ma być nieba­
wem założony w Chicago. Na 
zorganizowanie banku będą wy­
puszczone akcye i rozprzedane 
między Polaków.

W BUSH Tempie teatrze od­
grywaną jest począwszy od nie­
dzieli 3 maja nader piękna sztu­
ka dramatyczna pod tytułem*'Po ­
wstanie w Rosyi, osnuta na tle po­
wieści Tołstoja. Ceny przystępne. 
Teatr mieści się w gmachy przy 
ulicy Clark i Chicago ave.

NIEBAWEM milionerzy nowo- 
yorscy i chicagoscy pobudują tu 

mowy teatr kosztem jednego mi­
liona dolarów. Teatr który będzie 
najpiękniejszy i największy na 
zachodzie stanie na rogu ulic 
Clark i Van Buren.

J. DANKOWSKA odniosła bo­
lesne pokaleczenia wsuktek zała­
mania się pod nią drewnianego 
chodnika. Obrażenia ciała są tak 
znaczne, że będzie musiała przele­
żeć w łóżku dłuższy czas.

PRZYBYŁ do naszego mia­
sta słynny polski chirilrg dr.
I. Mikulicz, profesor uniwersy­
tetu medycznego we Wrocławiu, 
a dawniej w Krakowie. Pr. Mi- 
kuilcz jest słynną osobistością 
w świecie lekrskim, to też nie 
dziw, że tutejsi lekrze amery­
kańscy przyjmują go owcyjnie. 
W czwartek wieczorem profesor
J. Murphy wydał wspaniały 
wieczór recepcyjny na cześć do­
stojnego gościa. Także i Chica­
go Medical Society zgotuje mu 
owacyjne przyjęcie.

NA ZATWARDZENIE i inne 
choroby żołądkowe używać nale­
ży tylko wypróbowane lekarstwo, 
a “Kuflewskiego Pigułki ZołędJ 
kowe” ssj pod tym względem spe­
cyfikiem niezawodnym. Pudełko 
25c i 50c. Adres: The Kuflew- 
ski's Pharmacy 1335 W. 22nd st., 
Chicago, 111. (x)

Listy Polskie na Poczcie.
509 Ambrozewlcs P
519 Bankoweki O
520 Baran W
532 B »-lewic/. S
533 Bielaki F 
535 Bielek J
510 Blue J
541 Bochenek F
513 Bonk M
644 Borecka J
550 Brejha J
553 Bugan H
554 Bagno A
555 Burda W
556 Blidzie owaki S 
457 Bublafiakl J
55S Budź J 
55V Buj .n G
566 Cblebik Z
567 Chryc W
568 Chrom ci k D
569 ('hroćcieleweki F 
577 Czerwiński P 
5s2 Druzdowaki F 
584 Duda J
587 Dziengeleweki W 
5M Fialkowicz P
604 Fyda W
605 Gadek J 
«00 Gazur B 
608 Gie ek J
618 (śr^boweki A
622 Grochal A
625 Grubleweki J 
628 Grzybowski J 
646 Holik P
650 Jabłoński F
651 Jabłońei J
652 Jakubońeki A 
GM Janik M
«56 Ja-nlak J 
658 Jaźwiw ki S 
G65 Kalinowski P 
6«6 Kaplan W
667 Koprowski F
668 Karp T 
66'.' Kawatka A 
673 Batela A
683 Koł-an J
689 Kolacki J 
«91 Konopka W 
694 Korzą J 
696 Kosiek K
700 Kozioł J
701 Kozioł 8
705 Krasik J
706 Kraskiewicz
707 Kra^niewpki W
708 Krok J
710 Kunecki J 
713 Kwiatkowski F 
718 Lewandowski J 
731 Majeeki P 
74i Masło S
744 Matecki F 
753 Michalik Z 
7M Michałowski H 
755 Micholoweki A 
759 Mikrut J
761 Mikołaczyk M
762 Mitręga A
763 Mlzia W
764 Mockiewicz A
765 Moź iziewski A

767 Motkowski J
770 Murawski J
781 Netupski 8
782 Nietupski A
783 Niemiec A 2
784 Niosoweki 8 
788 Nowa z F
7 *3  O so sr a J
795 Ostrowski 'J
814 Piekarska G
815 Piekarski A
816 Piekarz J 
819 Pisarski 8 
ł*20  Plot owski K
S21 P ak J
825 Polak J
826 Po anczyk K
8 8 Preb cz A
840 Ra mier*ki  D 
845 Riwelski A
850 Ro ak F
853 Rłskowslil E
854 Runni ki J
855 Rudny J
851 Rycht k F
859 R eczycki A
S61 Sala J
864 Szykowski W
870 8 czurek J 
87« Sereda J
877 Skarł»ek F
878 Skaryszew ki S
879 Skonccznv J 
881 Skubnik J
883 Śliwiński M
881 Sobo J 
S90 Sroka A
892 Stachnik J
893 Stalica E
894 Stanilsrsk! A
899 Stowik J
902 Strzałka K
905 Sulkowski E
90S Sw!a’ek E
909 Swl nbifiska R
910 Szałwlński A
911 Szczę*ny  J
915 Szewczyk S
916 Szostak F
923 Tochowskl A
926 Trawlńłkl W 
i<27 Trojan A 
!>2S Trzećiok J
929 TwardyT
9.35 Włachowicz P
936 Walewski K
937 Wawzynkiewicz M
939 Wasklewlcz A
940 Wawra J
945 Wenczyński S
948 Wesołowski I
949 Wleckowicz T
953 Wiśniewski J
954 Witkowski W 
961 Wotowicz K 
963 Wrona W
Ml Woźniak J
966 Zalewski W
967 Zator J
968 Zaija J
977 Zucarz T
978 Zydek J
979 Zvgar M
98" Zyfko A

GEMY TAKhOWE
CHICA00, 6 maja 1903.

MĄKA: beczka
Zimowa patents 8.50—3.60
Najlepsza -wiosenna 4.30
Żytnia zimowa 2.60—2.70

PSZENICA ZIMOWA (buszel)
No. 4 czerwona 58- 71
No. 3 czerwona 75-76
No. 2 czerwona 78
No. 4 twarda 64
No. 8 twarda 71—72

PSZENICA WIOSENNA (bnszel)
No. 3 biała 76
No. 2 biała 78
No. 3 73-77
No. 4 52-54

ŻYTO (buszel)
No. 2 52
No. 3 50
No. 4 45-47

KUKURYDZA (bnszel)
No 4 40 -44>4
No 3 43
No. 2 żółta 45
No. 3 biała 44—45
No. 8 żółta 44«

OWIES (buszel)
88«No. 2

No. 2 biały 36«
No. 3 29
No. 3 biały 31—85
No. 4 29-32
No. 4 biały 30-32
Standard 34

SIANO (1000 funtów)
18.50—14.50Wyborna tymotka

No. 1 12.60-13.00
No. 2 11.50
Wieprzowina (100 funtów) 17.50-17.60
Smalec 9.45—9.55
Żeberka 9.55-9.65

SŁOMA (1000 funtów)
2ytnia 9.00—10.00
Pszeniczna 5.50—6.50
Owsiana 5.50—6.50
Ryżowa 9.00-10.00

PRODUKTA MLECZNE:
Ser Young Amerlca 18«
Ser twlns 13
Ser brlck 12-13
Szwajcarski 12 15
Llmburskl 10
Masło śmietankowe 20
Flrets 18
Seconds 16
Dairles 19
Jaja, (tuzin) 13-14
Nlesortowane 18

DRÓB (funt)
12Kury (żywe)

Indyki (żywe) 8—18
Kurczęta (żywe) 12
Kaczki 18
Gęsi tuzin 4 00- 6.00

OWOCE
Jabłka (beczka) 75- 3.50
Cytryny (pudłoj 2.00—3.00
Banany (pęk) 0.40-1.50

KARTOFLE (buezel) 80—44
Słodkie (beczka) 2.75-3.C0

JARZYNY
Cebula (pudło) 30-35
Zielona 75—1.00
Kapusta (beczka) 1.00-1.50
Sałata beczka 3.00—4.00

BYDŁO
Woły tuczne 5.00—6.75
Zwy kłe 5.25—5.80
Cielęta 3.50—6.75
Świnie tuczne 7.00-7 55
Prosięta 5 00- 6.00
Owce 5.00—7.00
Jagnięta 5.50-7.50
W ł a <1 y s ł a w I) ą b r o w-

s k i rodem z Tarnowa w Galicyi,
poszukiwany jest w ważnym inte-
resie przez swego szwagra Ir. 
Sikorę, 33 Washington st., (shoe 
storp) New York City.

Farmerzy Polscy 
Uwaga!

Polska firma komisyjna (com 
tuision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far­
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą' z nami po­
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzynv, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku ehicagoskiego i odbyt 
jest znaczny i przyniesie dobre 
korzyści. J. C. Palt & Co., 18 W. 
Randolph st., Chicago, 111.
najlepsze MASZYNY DOSZYCIA 

w za najniższą ceną można nabyć 
w polskiej Firmie

THE HA BION SUPPLT CO.
Nim kupicie Maszyną do szycia 

jj naplszcie po katalog, który wy- 
7 syłamy bezpłatnie.

ADRESUJCIE:
THE MARION SUPPLY CO., 
771 Milwaukee Ave- Chicago, 111.

a]

TYLKO S1.00

Reumatyzm 
Neuralgia 
roby, powstałe z nieczystej krwi, 
również choroby nerwowe leczą 

ELEKTRO - MA- 
ONŁTTCZNEGO I‘1EKŚ< 1ENIA. 
Cudowny ten środek leczniczy u 

— W przez najlepszych Ie-
ficti-; u.»»/ a P°#wi«dczają to »NinoŚnMhZI iï’T’ I,al!"1»nycŁ Z podziękow.nlnml. 
roby w 3()-tu dniach. Poeytaniy pierścień ten no otrzvmaniu <1 00 Piertdeft t-n wygląda jik 
każdy inny i nosić go można cah- lata’. Zewnętrz­
na strona jm) krył a Jest 14-karatow<*ni  złotem: we- 
wnętrzną składa się z metalów, zawierający« h 
* »obie elektro-magnet. Strzeżcie podróbek. 
I osyłając po pierścień, przysUjde miarę z na- 

n*  ktor>k?l«‘-k 1-w-i n;kl. A<lr»
►ujHepoza.nowi.ma: i-R. X l,KWAX»OWSKI, 
o! Milwaukee ave., Chicago, 111.

iłowy Wynalazek
NA WZMOCNIENIE I U 
TRZYMANIE WŁOSÓW
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. WstrzyirteJ 
wypadanie włosów z głrwy 
w krótkim czasie. W miej­

sce starych porastają nowe nader bar­
wne włosy. Laboratorya: 813 Bedford 
Ave. Po szczegóły piszcle pod adresem:

PROF J. M. BRÜNDZA,
Sta. W. Box 10«, Brooklys-Baw loik.

PRACOWNIA
ARTYSTYCZNA.

Mamy zaszczyt uwiadomić Szanownych 
Rodaków, że założyliśmy pracownię ar­
tystyczną; wyrabiamy rożne roboty ko­
ścielne jako to: Rzeźbiarstwo, Malar­
stwo, Pozłotnictwo 1 wszelkie inne de­
koracje stylowo i trwale, pracę naszą 
gwarantujemy 20-letniem doświadcze­
niem i praktyką w Europie.

Budujemy kościoły, kaplice i pleba­
nie; na żądanie udzielamy wszelkich in- 
formacyi. Adres:

L. de Jurkowski & Nowakowski Cor. 
Manitoba and Salter str. Wiimipeg, 
Manitoba, Canada.

tfoldaer, Rogers & Frffilich, 
ATTORNEYS and COUN- 

8EL0RS AT LAW.
POKÓJ BSO

luamber of Commerce Building 
4ig LaSalle i Washington ul. 

CHICAGO, ILL.
-AKJS KLBVATOR. T,l. Main 1100.

U/ U/ ii/ ił/ ib U/ U/ iiAi/ ib U/ii/U/
Wysyłamy pianiijdze do wszyst­

kich części świata tanio i szybko, 
sprzedajemy szyfkarty do wszyst­
kich portów europejskich po naj­
niższej cenie. Za SS wysyłamy 
każdego do Hamburga, Bremu i 
Rotterdamu, kto chce na okręcie 
pracować przez 4 godziny dzien­
nie. Adres: EMIL KISS A C0-, 
Banking & Passage 158 Suffolk 
st., New York City. (24)

W 9\ '0 W W
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: International {Shipping Office, :
• 5 Clinton st. New York. 73 West St. •
iS RODACY! H
• •
J — Jeżeli chcecie sobie zaoszczędzić, ciężko w = •
2 o . ... 3 •5 bu Ameryce zapracowane pieniądze, możemy was -r 2
• « wysłać do starego kraju na pocztowych okrę- ;
J x tach za 8 dolarów. Bobota na okręcie bardzo ” 8 
« £ lekka tylko 4 godzin dziennie. _ •
• Zgłosić się lub piszcie po INFORMACYE. —• •
»«••••••«••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••a

CUDOWNA! NOWOŚĆ!
Niewidziany Dotąd Wynalazek, 

8AM0GRAJĄCE OBKAZY ŚWIĘTE.
JJABYLIŚMY wyłącznie 

prawo rozsprzedaży 
pewnego głośnego artyku­
łu, na tle religijnem, na 
całe Stany Zjednoczone i 
Kanadę.

Jest to obraz religijny, 
niesłychanie piękny, nie 
mający nic równego sobie, 
który przy ukazaniu się 
na wystawie w Paryżu, 
uczynił artystycznem wy­
kończeniem swojem i ory­
ginalnością, ogromne wra­
żenie. Obraz ten, którego 
podobizna obok jest umie­
szczoną, ma 21 cali szero­
kości i 29 cali długości, 
osadzony jest w silnych 
ramach, pięknie ozdobio­
nych i pozłacanych.

W wewnątrz znajdują 
się figury: URODZINY 
CHRYSTUSA, PRZE­
NAJŚWIĘTSZE SER­
CE PANA 1 ŚWIĘTA 
RODZINA i t.d., arty­

stycznie wykonane i pięknie pomalawane. Figury te umieszczone 
są w pięknej" skrzynce, wybitej jaknajlepszą satyną w różnych kolorach 
jak: jasno-niebieskiego, różowego, białego i t. d. Skrzynka sama zaś 
znajduje się pod szkłem, którego ramy pomalowane są prawdziwie ar­
tystycznie różnemi kolorami. W wewnątrz ukryty jest automaty­
czny przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa wszystkie pieśiii 
święte, pięknym, głośnym i tak słodkim tonem, jak to w ogóle 
być może. Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na wi­
dzu, i stanowić może ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić 
może prawdziwą zabawę w wolnych od pracy chwilach.

Mając ogromny zapas tych obrazów, jesteśmy w stanie takowe 
sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej.

CENA TYLKO Só.OO. Wart«*  więcej ,jak 815.00—-
Adresować należy:

The Marion Suppty Co.
771 Milwaukee ave., CHICAGO, ILL.

'*<*■

który jest bardzo poważany przez wszystkich parafian i znających go 
ludzi, piszę o tem lekarstwie jak następuje:

“Szanowny Panie 
Józefie Triner, Chi­
cago! Swego czasu 
obstalowałem kilka 
butelek Trinera A- 
merykańskiego Eli- 
xiru Gorzkiego Wi­
na dla kilku osób 
cierpiących na roz­
maite choroby żo­
łądkowe. Wtenczas 
nie wiedziałem nic 
o tem lekarstwie, 
ale obecnie mogę 
poświadczyć o jego 
wielkich zaletach. 
Wszyscy ci, którzy 
używali Trinera 
Gorzkie Wino sto­
sownie do przepi­
sów, czują się znów 
zupełnie dobrze i 
niniejszem zasyłają 
Panu stokrotne po­
dziękowania. Obe­
cnie polecam pań­
skie lekarstwo ka­
żdemu, który cier­
pi najakąbądźcho­
robę żołądkową; ktokolwiek go używa, a w czasie kuracyi wstrzymuje 
się odf wszelkich trunków, może zawsze być pewnym swego wylecze­
nia. Z uszanowaniem Ks. Bernard Żmijewski’’.

Każdy z czytelników może z zupełnem zaufaniem polecać innym 
Trinera Amerykański Elixir Gorzkiego Wina. Nie ma lepszego le­
karstwa na żołądek i organa trawiące wogóle. Ureguluje ono wszyst­
kie organa i przyprowadzi je do naturalnej czynności. Pokarmy będą 
trawione należycie i nowa krew będzie z nich wytwarzana; wszelkie 
zużyte części pokarmów będą wydalone z systemu w naturalny sposób. 
Nabierzecie nowej siły ciała i umysłu. Najlepszy czyściciel krwi, naj­
lepsze lekarstwo na wzmocnienie, najlepsze lekarstwo żołądkowe. Do 
nabycia w aptekach. Adres: Jos. Triner 799 8. Ashland ave.. Chicago. 
Ill. Uważajcie, abyścje dostali Trinera wino. Jest to jedyne pra­
wdziwe, kuracyjne gorzkie wino, posiadające lecznicze własności.

Ze wszystkich Stanów Unii
nadchodzą pochlebne poświadczenia o Trinera Amerykańskim Eli- 
xirze Gorzkiego Wina (Trinera Lecznicze Gorzkie Wino). Działa 
ono w każdym klimacie, w każdej porze roku, na każdym jednakowo — 
lecząc i wzwacniając.

Ks. Bernard Żmijewski, katolicki ksiądz z Wyandotte, Mich.,

Ks. Bernard Żmijewski.


